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ODCHODZĄCEGO DNIA CHWAŁA«.
Odchodzącego dnia chwała codzienna 
Ma siłę twórczą w widnej na błękicie 
Nadziei Jutra, która jest niezmienna 
I  w Bogu wiecznie rozpoczyna życie.

Przygasa chwila pogodna zachodu.
Na nieskalanie czystym tle lazuru 
Jedyny obłok lśni, równy od spodu,
W górze kłębiący się falą konturu,

Jak maxmurowy kształt śpiącego Boga,
Który w lenistwie błogiego znużenia,
W nieskończoności modrego rozłoga
Spoczął po sześciu żmudnych dniach Stworzenia.

Do Niego modlę się. Niedosięg nieba 
I  cisza zmierzchu, który wszystko złoci,
Każe mi mówić tylko to. co trzeba,
W  obliczu śmierci i  Boga dobroci.

Serce pożąda l i  jednego kęsu 
Chleba Miłości, który jest m i dany,
I  dziś już słowo «Szczęście» nie ma sensu,
Kiedy o szczęściu sen jest zapomniany.

Rana od strzały w piersi, wszystkim jaw n i,
Czy rana w sercu, której n ikt nie wyzna,
Z dawna doznane, uleczone z dawna,
Zniknęły do cna i  pobladła blizna.

Jest jednak, Panie, jeszcze pamięć chwili,
Gdy nieść kazałeś coś, co spadło z ramion.
Kamień? A może pamięć już się myli?
Skrzydła? A  może duch złudą omamion?

Ty wiesz, o Panie! Nie jestem subtelny,
Nie umiem włosa rozszczepiać na czworo,
Ale wie duch mój, że jest nieśmiertelny 
I  że płomienie wieczności w nim górą.

Trawy, którymi wiatr cichy kolebie,
Śmieją s'ę ze mnie, widzące i  zdrowe 
Żem wieczność w Tobie odpychał od siebie,
Jakbym chciał duszę swą skrócić o głowę.

Wszystko się śmieje ze mnie, że Twą chwałę 
Pragnąc poniżyć, rozwiać w ułud dymie,
Pisałem z głupią pychą przez b małe 
Wielkie, potężne Twoje, Boga, imię.

Szukałem Ciebie w chmurach, na niebiosach 
I na tej niskiej, pełnej grobów glebie 
I dzisiaj widzę w radosnych łez rosach,
Że Bóg był bliższy mnie niż ja sam siebie.

I wiem to jedno, że gdy mnie ułożą 
Na sen wieczysty, żmudnego pielgrzyma,
Natenczas ujrzę wieczną światłość Bożą 

Zamkniętymi na wieki oczyma.

(  Z tomu „ Ucho igielne“ )

W O L N O Ś Ć

Ciasno mi, Panie, na kolumnie 
Pychy samotnej, gdzie, choć stoję,
Trwam sztywny, jakbym leżał w trujnnie 
I są spętane ruchy moje.

Wolności pragnę ponad wszystko!
Daj mi szerokie pole kołem,
Bvm mógł przed Tobą klękać nisko 
I  jeszcze niżej hołd bić czołem.

(Z  tomu „Wysokie drzewa")

LIRYKA RELIGIJNA STAFFA
„D la  człowieka o uczuciowości re ­

lig ijn e j —  pisze Novalis —  wszyst­
ko może się stać objawieniem Bos- 
kości“ . Ten a foryzm  au tora  „H y m ­
nów do nocy“  przypom ina się często 
podczas le k tu ry  w ierszy S ta ffa . N ie 
chodzi tu  nawet 
o wiersze o tem a­
tyce re lig ijn e j.
Również w  l i r y ­
kach opisowych, 
m iłosnych, re fle k ­
syjnych zna jdu je­
m y zw ro ty , m eta­
fo ry , czasem na­
wet będące po in tą  
w iersza, k tó re  
wprowadzając do 
u tw oru  m otyw  re ­
l ig i jn y  poszerzają 
jego  zawartość 
znaczeniową, w y -  
(fluża ją  łańcuch 
kojarzeń emocjo­
nalnych i pojęcio­
wych poza sferą 
by tu  zam kniętą 
ściśle w  granicach 
doczesności. „Noc... 
składa... kom unię 
rosy w  usta sen­
nych róż” , „ I  znów 
na chw ilę ziem ia 
.„ lś n i wśród
gw iazd, ja k  n a j­
czystsza z C hry­
stusowych łez” ,
,.A n ie lsk i chleb 
ciszy” , „Pochwa­
lona wieś do­
bra, wóz, konie i  
g rab ie” . „Z  moje­
go chleba k to  je, 
uko i g łód” , „K s ię  
życ z ło ty , opiekuń 
ezy, ja k  b łogosła­
w ieństw o” . M eta­
fo ra  a firm u jąe a  
św iat, akceptująca 
jego urzekające 
piękno, akcentu je  
zarazem jego bos 
kość, urodę ziem i 
ukazuje w  perspek 
•tyw ie wieczności.

Słowa poety:
T rzym am  się 

lewą ręką ziem i,
T rzym am  się „ 

prawą ręką nieba ~
są cha rakte rystyką  nie ty lk o  posta­
w y ideowej pisarza, ale również 
właściwego mu ty p u  psychicznego. 
K iedy w  wierszu „M o d litw a “  ( „W y ­
sokie drzewa“ ) m ówi o m odlitw ie, 
że je s t ja k

bochen chleba,
Dobyty trudem  z czarnej ziemi,

to  te j m etaforycznej „som atyzacji“  
przesaycća duchowego w  pierwszej 
zwrotce u tw o ru  odpowiada —  jako  
je j pendant —  „s p iry tu a liz a c ja “  
przeżycia fizycznego opisanego w  
d ru g ie j:

I  z rą k  mych własnych, gdy ta k
stoję,

Zstępuje na mnie łaska żywa
Z  k rw ią , k tó ra  z ram ion w  pierś 

m; w p ływ a
I  pełn ią darzy serce moje.
M od litw a  jako  bochen chleba, w p ły  

w a jący do serca strum ień k rw i ja ­
ko s trum ień Łaski —  ta  m etafora 
bardzo jasno ukazuje cha rak te ry ­
styczny dla S ta ffa  ty p  widzen:a 
rzeczywistości. W łaściwe terr/u typo. 
w i je s t widzenie św iata ja ko  oszała 
m iającego fenomenu boekości. Jest 
to  odczucie proste \ elementarne. U - 
zas a dn ien ia  przychodzą później, są 
ju ż  ty lk o  w tó rną  rac jona lizac ją  sta­
nu wewnętrznej pewności, radesnej 
in ic ja c ji bezpośrednich doznań.

Jest to świadomość re lig ijn a  nie 
»reflektow ana, „czysta.“  jeszcze, bo 
ta k  ja k  „czysta“  poezia nie nasyco­
na określoną zawartością pojęciową,

przeddogmątyczna i  przedwyznanio- 
wa, ja k iś  analogiczny do deizmu o- 
siemnastowiecżnyeh rac jona lis tów  
cteizm czystego uczucia. Tu jednak 
tkw i zarodziowa komórka re lig ii,  tu  
je s t dziedzina owego podstawowego
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doświadczenia re lig ijnego , k tó re  do­
piero w  dalszych swoich fazach ro ­
zwojowych poczyna nasycać się treś ­
c iam i pojęciowym i, w rastać w  o- 
kreślony św ia t idei, tra d y c ji,  dogma­
tów , fo rm  organ izacyjnych i k u lto ­
wych. Jest ono samo przez się bez­
ładnym  chaosem psychicznych do­
znań i odruchów emocjonalnych, jes t 
dopiero surowcem do jrza le j i  świado 
mej re lig ijnośc i, bez niego jednak re 
lig ia  m ogłaby być co na jw yże j zbio­
rem teoretycznych fo rm u ł, k tóre u- 
znaje się i ceni z powodów ściśle ra ­
cjona lnych Eub też ze względów 
praktyczno-życlowych, n igdy jednak 
nie mogłaby się stać żywym  nurtem  
życia duchowego, konkre tnym  fa k ­
tem psychicznym.

Tak bogata i  nasycona uczucio­
wość re lig ijn a , jaka przem awia do 
nas przez wiersze S ta ffa , je s t upo­
sażeniem duchowym niesłychanie cen 
nym, ale także bardzo niebezpiecz­
nym. K ry je  ona w sobie pokusę 
czystego emocjor.alizmu, a in te lektua- 
lizm u świadom'e przyję tego i nawet 
może uzasadnianego ( ja k  to bywało 
w  czasach M łodej Polski) p rzy  porno 
cy a rgum entacji rozum owej (aczkol­
w iek niekoniecznie rozum nej). U 
S ta ffa  jednak tendencje panemocjo- 
nalistyczne zna lazły przeciwwagę w 
specyficznych właściwościach jego 
uzdolnień a rty s ty -re a lz a to ra . N iq te­
m atyka  i  problem atyka bowiem de­
cydują o odrębności S ta ffa  wśród po 
etów M łodej Polski, ale w łaściw y mu

klasycystyczny um ia r fo rm  w yrazu 
poetyckiego, „ap o llin izm ”  jego w y ­
obraźni. W yobraźnia ta. k tó rą  okre­
ś li ł kiedyś W asilewski jako „w y ­
obraźnię in te lek tua lną” , nie poprze­
sta je  na chaosie n iedukształtowanych 

w iz ji i  bezładnych 
skojarzeń, ja k  np. 
wyobraźnia M ic iń  
skie-go, ale oczy­
szczając i  o rgan i­
zując surowiec po 
e tyck ich  doznań 
buduje s  niego 
konkretyzacje  a r­
tystyczne k la ro ­
wne i  ha rm on ij­
ne, prześwietlone 
jasnością p racu ją­
cego w  pełnym  
św ietle dziennym 

in te lek tu .
Co na jbardzie j 

uderza p rzy  zgoła 
nawet pow ierz­
chownym rozejrzę 
n iu  się w  liryce  
re lig ijn e j S ta ffa , 
to  niesłychanie 
szeroka skala prze 
żyó i  zagadnień 
przez nią  objętych. 
W  je j k rą g  wcho­
dzą zagadnienia 
b y tu  narodowego, 
społeczne, m ora l­
ne, filozoficzne. 
Jest to  zupełnie 
zrozum iałe: p rzy  
re lig ijn y m  zasad­
niczo przeżywaniu 
św iata każdy fa k t  
i  każde zagadnie­
nie musi ostatecz­
nie wejść w  orb i­
tę zasadniczej re ­
la c ji:  Bóg —  czło 
wiek.

Ta podstawowa 
re lac ja  ulega jed­
nak bardzo różno­
rodnym  m odyfika  
c jom : w yraża się 
w  n ie j zarówno 
na jb a rdz ie j bezpo 
średni stosunek do 
Bóstwa, ja k  i  ab­
s trakcy jn a  re fle k ­
s ja  filozoficzna, 
zarówno m odlifew  

ne uw ielbienie, ja k  i  bunt. W  poezji 
swojej odtwarza S ta ff ogromne bo­
gactwo przeżyć re lig ijn ych . D la  psy­
chologa re l ig i i to m ik i poetyckie auto 
ra  „Snów o potędze”  stanowią m ate­
r ia ł n iezwykle cenny i frapu ją cy . Ma 
te r ia ł ten je s t • ważny dla poznania 
fa k tó w  indyw idualnego życia re l ig i j­
nego, ale zarazem można analizując 
go dowiedzieć się sporo o związkach 
tego życia z prob lem atyką epoki, o 
w p ływ ie  nań poruszających ówczesną 
umyslowość k o n flik tó w  ideowych 
oraz mód in te lektua lnych.

W  młodzieńczych tom ikach S ta ffa  
spotykam y się czasem z tym , co m o i 
na by nazwać estetyzmem re l ig i j ­
nym. W  „D n iu  duszy”  znajdujem y 
np. sonet „M ęka” . Jest to próba zam 
knięcia w  czternastu wierszach sone­
tu  m is te rium  M ęki Pańskie j. Próba 
nader am bitna, ale w  samym założe­
niu chybiona, gdyż w ie lk i dram at 
Odkupienia sprowadzony tu  zostaje 
do ro l i p re tekstu tematycznego, a do 
ro li zagadnienia centralnego urasta  
kwestia technicznej w irtu oze rii, k tó ­
ra posługując się specyficznym poin- 
ty lizm en i poetyckim  chce zaimpono­
wać nam m aksym alną lapidarnością 
wyrazu, precyzją ko n s tru kc ji m a ją ­
cej z drobnych napomknień i a luzy j 
zbudować pełny, przekonywający 
obraz męki Chrystusa. Obraz ten w y  
pada blado i konwencjonalnie. Zawar 
tość treściowa rozp ływ a się w  m głę;

(Dokończenie na str. 2)
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Dokończenie ze str. I

nie w iem y np. czy Chrystus z tego 
sonetu to Chrystus Ewangelistów  
czy raczej —  Renana? Jedyne w ra ­
żenie pełne i całkow ite, ja k ie  zostaje

OTkewnesm ” naucr->'cipIa pogodnego“  czy herosa k rzyw dy ludzkie j. W  ten k rąg  zagad
zykou n tgo  efekciarstwa W « r« ta e -  x „F a la ng i trag iczne j“  są wyraźnie nień wchodzi S ta ff  tryp tyk ie m  li.

prze&tylizowane. O ileż lep ie j czuje rycznym  „M o d litw a ”

ezenie” , „Prośba o skrzyd ła ” , „W y ­
rzeczenie” , „U fność” ).

W yjście  poza estetyzm przynosi 
.Poecie zetknięcie się z problematem

(„P takom  nie-
t v u * t ° " et?wi  tp?®więc.l l l * my si? S ta f f  w ro li mędrca z ateńskie j b ieskim ” ), a następnie w  cyklu „C ha- 
ty le  uwag,, to jedynie dlatego, ze p r t  s to i: r ita s ”  („U śm iechy godzin” ), zaw iera
on pewnym zjaw iskiem  granicznym : 
jes t to u tw ó r, w  k tó rym  m ateria łu  
do obróbki lite rack ie j dostarcza ,,ezy 
ste”  uczucie re lig ijn e , „czysta fo r ­
m a“  doznana re lig ijnego , nie obeią.

„ba lastem ”  prob lem atyk i. U tw o 
r y  tego typu  ważne są, dla nas o t y ­
le, że świadczą one, iż wyobraźnia 
P°?ty je s t uczulona na insp iracje  z 
kręgu spraw ' w ia ry , choćoy nawet 
b y ły  to insp irac je  czysto estetyczne. 
I  kiedy S ta f f  nie próbu je dorabiać 
sztucznych pogłębień do tego rodzaju 
w ątków  tematycznych, a przeciwnie: 
podkreśla w nich element legendowo- 
ści i s ty liza c ji, tw o rzy  pełne wdzię­
ku  i balladowego uroku obrazki po­
etyckie, ja k  np. „M a tk a  Jagodna“  z 
tom u „P takom  niebieskim ” .

Próby pogłębienia l i r y k i re lig ijn e j, 
©pro bierna ty  zowania je j w iążą się u 
S ta ffa  z wejściem w  k rą g  dzia łan ia  
d iam etra ln ie  sprzecznych ze sobą po­
staw  ideowych: nietaseheaniamu i 
ewangelicznego chrześcijaństwa z 
„K w ia tk ó w  świętego F ranciszka” .

Mnie nic trw ożyć nie może, jącym  m iędzy innym i głośny niegdyś 
bo nie zawiało od Losu w iersz ..Krysrta spod p ło tu ” . B luż-

Seczęście męża, gdyż nie jes t n,er“ e akce" ty  “ w arte  w Łym w iei"  r , , s*u tk w ią  zby t mocno w  s ty lu  epoki,
złem, czego złem me nazwałem by m oina  je  uważać za wyraz

1 mc zniszczyć me może, nie w la n y c h  poglądów poety. N igdy
prócz mnie, mej w ładzy nad ju ż  zresztą nie próbował S ta ff kon- 

sobą, tynuować tego typu  poezji. „L u c y fe - 
Bym  wielkoduszny by ł, m ądry, ryzm ”  jego w yładow a ł się w  tym  

czysty, pogodny i  wolny, jednym  wybuchu, jakże bladym i. n ik
Lęku nie znał n i gniewu, łym  wobec hymnicznego patosu bun-

a uśmiech z ust mych nie tÓW Kas? row icza- To, co na jbardzie j 
, . . przemawia z tych  w ierszy, to  b łiek i

schodzi raczej  Żeromskiemu ton głębokiego 
(„S tod  ) .. .

Rolę tę p rzy jm u je  zresztą poeta 
jako fo rm u łę  określającą w łasnej in ­
dyw idualności tw órcze j:

I  pochwalam T a jń  życia w  pieśni 
i  w m ilczeniu, 

Pogodny m ądrym  smutkiem  
i  w praw ny w  cierpieniu. 

(„P rzedśpiew ” )

a l ; „  , ___ , , . , R e lig ia  jako „zbawcza u łuda” , re-
” “ * * * .  w % i»  inko szkoła heroizmu, re lig ia

f  T'  * * *  zw orn ik  systemu filozoficznegozowano, p rzy ję te  bez pełnego zaanga

współczucia z nieszczęściom u  cierp.e 
niem bliźniego:

Za. tych  w yk lę tych , spodlonych 
w yrzu tków , 

K tó rych  pięść k rzyw d y  w  tw arz  
b ije  znienacka. 

N iechaj brzmi dzikim  wyrzutem  
pieśń sm utków, 

M od litw a  m oja, ja k  krzyw da, 
prostacka!

(„Jęk  w yk lę tych  zaułków” )

Z patosu współczucia w yras ta  po­
czucie współodpowiedzialności za los¿cwane, p rzy ję te  oez pemego zaaiiga , . ... t /.  U C1 e « spoioupowiedziałnosci za los

żcwania się w  k tórąko lw iek z nich. “ T t f ż  « ć w ie k a ,  pro tęst pi-zeciw m oralno-
U liryczn iony  francisakan ism  zna jdu- V . '  .  ' *  ■ '  mu faryze izm ow i, dbałemu jedynie o

p , ,  ,  . , „  . . Joną przesłankę myślenia typowo ■ “ d - - •
„P y ł z szat p ie lg rzym a“ , przem ienia praktystycznego: re lig ia  je s t p raw dzi , * , d " ° 8Cl 1 » P ^^o m y s in o s « ” :
jąc  s,ę w  ideologię „zbawczej u łudy , wa ponieważ je s t potrzebna. I  ten K to  zawsze spe łn ia ł ty lk o  obo-

wlaśn!« sceptyczny pragm atyzm  s ta f w iązek,
fow sk i decyduje, że m im o obfitości Ten obowiązku n ie  spe łn ił człe-

czego.
(„Skazaniec m ów i” )

je na jpe łn ie jszy swój wyraz w  cyk lu  g j , *  p ^ ^ a n k f  m y S ^ ^ ™  R w a n i e  _ zewnętrznych fo rm  ,.po
praktystyeznego: re lig ia  je s t p 
wa, ponieważ je s t potrzebna. I  ten

icję Hit'ian«owej nasili o „n a ­
uczycielu pogodnym” , op la ta jącym
krzew marzeń w tęsknoty powoje“ , wątków  7  m o ty w ó w ^ llg ijn y c h ,Ł‘U ry- 

Z metzscheansfcich natehmen rodzi ka re lig iin a  we wczet>nych tomach 
się pojmowanie w ia ry  jako nakazu S ta ffa  _  „gnów  o potędze", aż
nieustraszonego heroizmu postawy ^  „Ł a b ę d z ia ! L irę “  —  rzadko kie- . U tw o ry  te, przeładowane re to ryką  
m m a.ne j: „Bo, na jm n ie j, con am w o l (|y przem awia pełnym  głosem, koti- ' bezpośrednią deklaratywnością, waż 
no uczynię je s t:  W ięcej („F a la ng a  kre tyzu je  się w  osiągnięcia o napraw ne s6 z tego względu, że stanowią 
trag iczna , z na jbardzie j „niętzsehe- w ie lk im  walorze artystycznym . początek owej lin ii rozwojowej, k tó ra  
anskiego tom u: „W  cieniu mieczu” ). _ ' przez „Tęczę łez i  k rw i”  oraz „śc ież-

Trzecim  nauczycielem S ta ffa  s ta je  Najczęściej zdarza się to w tedy, k i polne”  wiedzie do tego typu  l i r y k i 
się w tym  okresie M arek Aure liusz, tó®dy spoza desenia w irtuozow skich re lig ijn e j, k tó ra  na jpe łn ie jszy swój 
cesarz-filożof, m ędrzec-stoik. D la s ty liza c ji i na chłodno budowanych wyraz znalazła w  „U chu ig ie lnym ”  
twórczości S ta ffa  sprzed roku 19X4 » ^ tra k c y jn y c h  koncepcji przedrze K on tak t z człowiekiem , z jego n ie - 
ten w łaśnie w p ływ  m yśli s to ick ie j i s'? i wypowie w prost owa omawiana dolą i nędzą, z jego pracą i  szarym 
sto ick ie j postawy m ora lne j okazał się Powyżej re lig ijn a  uczuciowość poety, codziennym '  życiem nasyca poezję 
na jbardzie j is to tny  i  płodny. Jest to Porywa ona wtedy i unosi z sobą ele- S ta ffa  konkretem  realn ie p izeżyw a- 
zresztą zupełnie zrozum iałe: nietzsehe m anty franciszkańskie, nietzscheań- nej  i-zeczywistości, uw a ln ia  od prze- 
anizm i franciszkan izm  są w gruncie ^kie, stoickie, by stopić je razem w rostów estetyzmu.

^ r ^ U ^ S  ¿ 5 l Z X  K S  ig ie lne”  nie było byna jm nie j
nalności, stoieyzm zaś jes t z n a tu ry  k ich ja k  np. „G rób w sercu“  z tomu 7v',m em  w ^ w ó r c ^ T s u f f a ^ ^ lo t ™  
„a p o lliń s k i" , jasny, opanowany, trzeź kw itnąca lub sonety z um ie- dominujące w tvm  tomie
wy, mocno trzym a ją cy  uczucia w k a r szczonyeh w tym  tom ie cyklów  „L a  
bach m yś li —' i d latego też m usia ł genda o szczęściu”  i „Radość życia

vy dominujące w tym  tom ie przęw i- 
»ci» Ja}y Jllz  Przez wcześniejszą jego

5 ? «  m  » - w  -■— «“  u w ”. . m u - S S S w C t t
śei i sugestywności. Pewien etap po­
szukiwań i  zwątpień, prób i  w a lk

M ikołaj Bieezczadowski

L E O P O L D  S T A L E

Kra ju  łagodnych barw
dogasających jesieni 

Kraju słów spływających

mlekiem dojrzałej wiedzy.

Dzień się, ściele jak śpiew
uwięzły w ciepłym cieniu 

Noc powraca do gwiazd

i błogosławi miedzom.

Poezjo wysokich drzew
pachnąca miodem poezjo 

Krokiem pogodnych strój
przeciągasz nad polszczyzną.

Sierpniowe święta pszczół —  deszcze zyzne 
od srebrniejących pól 

czysty śpiew.

Poeta kochał czas
jakby był instrumentem 

I  potoczył się hymn
modrą i slrunną strugą

Niepokonany świat

wwiódł niby chorał dźwięczny 

Do serc najmłodszych dni

jak przez igielne ucho.

zam knął się d e fin ityw n ie :
Z w ie lką  ufnością i  spokoje-m 
Serce me w  Tobie odpoczywa, 
Jako dłoń w dłoni przyjacie la .

Chrystus z „U cha ig ie lnego”  nie 
jes t ju ż  a legorycznym  Chrystusem z 
poematu „Pod krzyżom ”  ( „W  cieniu 
miecza” ), zaw iera jącym  alegoryczne 
przym ierze z alegorycznym D ionizo­
sem. nie je s t symbolem odrzuconej 
przez ludzkość idei dobra i m iłości z 
wiersza „D z ień  dzisie jszy”  („P takom  
niebieskim “ ), ani skazanym na nie 
un ikn ioną klęskę człowiekie-m-boba- 
terem  ze „Z w ias tow an ia “  („Łabędź j 
L ira ” ) , którego wielkość jedynie na 
tym  polega, że „na jszczytnie jszą z o- 
f ia r je e t —  próżna“ . Ten Chrystus —  
to konkretna, realna Osoba ■— p raw ­
dziw y Syn Boży. zrodzony z D ziew i­
cy, odkupujący śm iercią na k rzyżu  
grzechy św iata. Przedmiotem opowie 
dzianych w te j książce doświadczeń 
re lig ijn ych  je s t już  nie poszukiwanie 
rozsianych po świecie znaków jego 
boskości, ale obcowanie z samą Bos- 
kością:

Cóż to  w ielkiego, M agowie ze 
Wschodu,

Żeście od k ry li, po roku podróży, 
Pana na sianie, m iędzy bydłem, 

gnojem.
Gdy ja , bez gw iazdy szczególnej 

przewodu,
Znalazłem Boga —  błądząc w ie­

le dłużej —  
XV jeszcze podlejszej s ta jn i:

B

55 LAT TWÓRCZOŚCI
Z fn.nta.zyą, z rozhukanem szaleństwem jwMczem,

W pogardzie niebezpieczeństw d rw iące j rzucam kości 

Z  przeznaczeniem mewi, chytrym  i fa łszyw ym  graczem, 

O cale moje życie, o los m ej przyszłości.

Y Ł  rok  tOOl. W ydarzenie lite rack ie : zaczęła wychodzić ,.C hi­

m era“ . W śród sonetów styczniowego zeszytu je s t j  „G ra “ ,
k tó ra  niebawem wejdzie do wcale pokaźnego tomu uńerszy. Już./
w następnyin numerze M iriam owego miesięcznika znaleźć można re ­
cenzję. Przeglądu nowych poezji dokonuje sam redaktor, „Rzeżm ą- 
ee, krzepkie wrażenie  —- czytam y  —  rob ią „S ny  o potędze“  L. S ta f­
fa  i, ja ko  pierwsza książka młodego poety, wiele o jego przyszłości 
wnioskować każą. Śmiałek to . i  bogacz melada, a przy  tym  dziwnie 
włada jący sobą, świado-my i  w y trw a ły . D o ta r ł aż do dna wnętrza  
swego, odkry ł tam  „ca łą  bezkształtną masę kruszców drogocen­
nych“ , a odkrywszy nie zaczął rozrzewniać się nad sobą, przeciwsta­

w iać się innym,, leez poczuł, że mu „w ykonać trzeba dzieło w ie lkie, 
p ilne “ , wykuć sobie z tych kruszców duszę, serce, całą osobowość 
odrębną“ .

N ie jednokro tn ie  mamy dziś prawo nie dowierzać nawet wybred­

ne j „Chim erze“ . A le  tym  razem wiemy na pewno: nie przesadził 

M ir ia m ; sąd jego m ia ł z la ta m i zyskać jeszcze na słuszności.

Przyszedł rok  19Ą5, W  s ie rpn iu  ukazała się „Twórczość“ . P ie rw ­

szy tekst lite ra c k i —  to p iękny w iersz bez ty tu łu . Foeta wspomina 
„przeszłe la ta "  —

...K iedy chadzałem w szatach bunty

I  żeglowałem do Kolchidy.

Dzikie po ryw y i  zapędy,

Zuchwałość butna i  wyniosła...

Wreszcie manowce, w iny, błędy —

I  połamane leżą, w iosła.

W  ru inach pa ją k  sieci snuje,

Czas każe p łacić wiosny dług i':

Lecz nie żałuję, nie żałuję

1 wszystko spełn iłbym  raz drugi.

N a  ogół wolno nie u fa ć  tego rodzaju  —  zwłaszcza poetyckim  —  

stwierdzeniom. A le gdy mówi to Leopold S ta f f  w iemy na pewno, 

że tale i  ty lko  tak  pow inny brzmieć te s tro fy . ,

„...W szystko spełn iłbym  raz drugi,“ . Łącznie z przebogatym do. 

robkiem  przekładowym  i  edytorskim  ■— niem al dwieście pozycji 

bibliograficznych, ic  czym przeszło osiemdziesiąt polskich wydań  

utw orów  Poety. C y fry  niekiedy muszą sąsiadować z cy ta tam i lite ­

rack im i. Cóż do b itn ie j niż to świadectwo niebywałego a powszech­

nego zapotrzebowania na Jego poezję oddaje Jub ila to w i należną 

sprawiedliwość?

Jesienny —  oby nie deszczowy, oby słoneczny ~  dzień U  lis to , 

pada, siedemdziesiąta p ią ta  rocznica urodzin Leopolda S ta ffa , staje  

się wielkim, świętem k u ltu ry  polskiej. Źródłem, najgłębszej radości 

je s t fa k t, że jubileusz ten nie ma w sobie nic z jakiegoś ostateczne­

go podsumowania działalności Znakomitego Twórcy. Przeciwnie  __

je s t uwieńczony lite rack im  > dokonaniem ó wymowie wspaniałego 

sym bolu : przekładem łacińskich elegii Kochanowskiego. —  W krótce  

ma się ukazać i  nowy tom wierszy au tora „B a w -y  m iodu“ . Zam iast 

slózc hołdu można tedy przesiać Czcigodnemu Jub ila tow i własne 

Jego porównanie :

Przeszłość ja k  ogród zaczarowany,

Przyszłość ja k  pełna owoców misa.

ale stw ierdza jące j w  konkre tnym  jednak ważne. Zdobywcy M ount Ev©- 
akeie wiedzy słuszność i  racjonalność restu nie zbudowali sobie domu na 
swojej w ia ry : j'eg.0 S7tCZyoię; po dokonaniu swego

K to  szuka Cię, ju ż  zna laz ł Ciebie; przedsięwzięcia zeszli z powrotem  w 
Już Cię ma, komu Ciebie trzeba; doliri,>'- Tak samo zdobywcy na jw yż- 
K to  tęskn i w  niebo Twe, je s t szych SZCKL tów ży cSa duchowego w ra 

w  niebie- w  doliny  codzienności. N iem niej 
T-, , , _  . .  , * jednak są oni zdobywcami.K to  głodny g*o, je z Twego chleba.

Leopold S ta ff w najwyższych 
Przytoczona s tro fa  m aluje stan du swych osiągnięciach poetyckich zre- 

szy, k tó ry  psycho-log re lig ii R udo lf a lisow ał poezję pełni chrześcijan- 
’ w sercu swoj&m. 0 t to  c>krefila i ak°  „fascynację” . Z na- skie j, dał liry k ę  re lig ijn ą  najwyższej

tu ry  rzeczy „fascynac ja “  nie może być m ia ry . Ten fa k t  wyznacza nasz sto-
Poezja „Ucha ig ielnego”  jes t poe- d ługo trw a ła  i tak  samo poezja nie stmek do poety. I  wyznacza zarazem

zją pełnej świadomości re lig ijn e j, nie może wciąż rozbrzm iewać tonem ek- rangę jego pisarstwa,
szukającej już , nie przeczuwającej, statycznego uniesienia. N ie  to  je s t S tefan Lichański

t
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K O Ś C I Ó Ł  A P O L I T Y K A
fT  A T O L IC Y Z M  praw dziw y jes t 

1 katolicyzm em  trudnym . Jest
przeciwieństwem, czasem naiwnego, 
ale znacznie częściej sekciarskiego po 
bożnictwa, je s t również przeciw ień­
stwem pięknoduchowego, zam knięte­
go w  sobie kwietyzm u. Kato licyzm  
głęboki wym aga, by patrzeć w  tw arz  
problemom, ja k ie  stągwią naszej re li-  
g i i  św ia t współczesny, wym aga prze­
to w ia ry  jednocześnie ża rliw e j i  jed . 
nocześnie głęboko przem yślanej. N ie  
pozwala na uproszczenia, na przem il 
czeafia, n a  nadrab ian ie  gorliw ością  
czy uczuciowymi reakcjam i braku so 
lidm e przem yślanych podstaw filo zo ­
ficznych naszego światopoglądu. K a ­
to licyzm  głębi wym aga od każdego, 
oczywiście w  ramach jego możliwości 
in te lektua lnych, dokładnej znajomoś 
ci naiuki Kościoła, Jego zasad j  Je­
go przepisów.

J s i l i  _ spotykam y się ta k  często w  
środowiskach typowo ka to lick ich  ze 
skłonnościami do postawy społecz­
nej chronicznie reakcy jne j, to  wśród 
w ie lu  okoliczności do tego prowadzą­
cych niem ałą tu  ro lę odgryw a brak 
rzeczywistego pogłębienia swej włas 
ne j w ia ry . Wówczas te trudne  i  nowe 
problemy, stawiane naszemu sumie­
n iu  przez współczesność, sk łan ia ją  
ła tw o  do wniosku —  iż  dla spokoju 
sumienia na js łusznie j je s t odrzucić 
współczesność, uznać ją  za in te g ra l­
nie złą i przestać się 'k łopotać zagad 
nieniam i, ja k ie  się przed nam j po­
ja w ia ją . Do trudn ych  problemów, ja  
kie nam, kato likom , narzuca współ­
czesność, .należy bez w ą tp ien ia  zagad 
nienie naszego stosunku do autoryte  
tu  S to licy Świętej, do au to ry te tu  
O jca Świętego.

Jesteśmy św iadkam i częstych po­
lem ik prasowych, atakujących ostro, 
n ieraz gw ałtow nie stanowisko W a ty  
kąnu, czyli K u r i i Rzym skiej. Polem i. 
k i te, prowadzone ze stanowisk świa 
top oglądowych innych n iż  kato lick ie , 
nie uw zględn ia ją  czynnika nadprzyro 
dzonego w  działalności Kościoła K a ­
tolickiego, kw estionu ją  raz po raz 
słuszność stanowisk papieskich, za­
równo współczesnych, ja k  i  h isto­
rycznych.

Dostrzegamy w  tych polemikach 
w iele nieporozumień w yn ika jących  z 
różn icy stanowisk światopoglądo­
wych, dostrzegamy momenty, przesa 
dy i  jednostronności powodowane 
zbytn im  zacietrzewieniem polemistów. 
Jako ka to licy  —  w  żadnym razie nie 
możemy p rzy jąć  za płaszczyzną dys 
k u s ji stw ierdzenia, iż  wszelkie w ystą 
p ien ia  S tolicy Apostolskie j dotyczące 
spraw  społecznych, po litycznych czy 
k u ltu ra ln ych  b y ły  w  ciągu ostatn ich 
w ieków zawsze błędne i  obiektywnie 
szkodliwe. Postawa taka  kwestiono­
wałaby sam sens naszej w ia ry  w  nad 
przyrodzoną m is ję  O jca Świętego, ja  
ko g łow y świętego Kościoła. Odcina­
ją c  się jednak od takiego ducha k ry  
ty k i,  ka to licy  n ie  m a ją  żadnego p ra  
wa zasłaniać się argum entam i presti 
żowymi przód obowiązkiem uczciwe­
go rozpa tryw an ia  każdego konkretn ie  
sform ułowanego zarzutu . Jeśli nawet 
zmusi nas to  n ieraz do dotykania 
spraw_ bolesnych, je ś li nawet w yda­
wać się nam będzie, że narusza to  
a u to ry te t Kościoła —  to  jednak pa­
m iętać m usim y, iż nasza —  czerpana 
z O bjaw ienia —  w ia ra  w  posłannic­
tw o  N am iestn ika Chrystusowego i  w  
świętość opierać się m usi nie ty lko  
na poczuciu wielkości Jego dziejów, 
ale i  na świadomości źródeł Jego błę­
dów. Każdy k a to lik  wreszcie im  w ię ­
cej w kłada w ys iłku  w  zgłębienie k ry  
tyczne dziejów kato licyzm u, tym  bar 
dziej pow inien u tw ierdzać w  sobie w ia  
rę w  Ducha Świętego, k tó ry  strzeże 
dróg Kościoła wśród wszelkich ludz­
kich ułomności. T a  w łaśnie opieka 
zapewni Kościołow i K a to lick iem u 
„k ie runek  pozytywny, n iepowstrzy­
many ruch naprzód, w ykorzystu jący  
■wszystko, zarówno słabości i  potknię  
da, ja k  { wewnętrzną moc oraz cnoty, 
któ ry  nawet w  zakresie spraw  omyl 
nych podporządkowuje wszelkie de­
cyzje W ładzy N a jw yższe j in tencjom  
w sposób boski słusznym i  p raw dzi­
w ym " (Jacques M a rita in  —  P rim a u ­
té du sp ir itu e l, s tr. 55). Takie są za 
sady w ia ry  ka to lick ie j.

nie oceny stanow isk zajmowanych 
przez K u rię  Rzymską w  stosunku do 
różnych zagadnień bieżących, z k tó ­
rych na jbardz ie j d la  nas palącym 
je s t zagadnienie rew izjon izm u zachód 
nio.niem ieckiego i  nienaruszalności 
naszej g ran icy  na Odrze i  Nysie.

W roga Polsce Ludowej ka p ita lis ­
tyczna propaganda na zachodzie dą­
ży konsekwentnie do ją trze n ia  w  k ra  
ju  stosunków na odcinku re lig ijn ym , 
us iłu jąc  jednocześnie mobilizować na 
zachodzie ka to licką  opin ię po stronie 
swych wojennych pro jektów . Jednym 
z ulubionych chw ytów  te j swoistej de 
m agogii pseudo re lig ijn e j je s t roz 
siewanie pogłoski, że kato licyzm  poi 
ski je s t w  przededniu oderwania się 
od Rzymu, że k ry ty k a  n iektórych po­
litycznych posunięć w atykańskich 
przygotow uje  g ru n t pod próbę zamie 
n ien ia  Kościoła Kato lick iego w  Pol­
sce w  ja k iś  „kośció ł narodowy“ . P rzy 
każdej sposobności na jróżnie jsze 
M ad ry ty , W olne E uro py  j  Głosy Ame 
ry k i sączą ten ja d  w  swych audyc­
jach, licząc na głupotę ludzką ja k o  
niezastąpioną orędowniczkę wszelkicji 
na jbardz ie j szkodliwych plotek.

Jest rzeczą oczywistą i  logiczną, żę 
je dyn i, k tó rym  na ta k im  „kościele na 
rodowym “  m ogłoby zależeć, są w łaś­
nie ci „p ro te k to rzy  kato licyzm u“  z 
M ad ry tu , Bonn czy W aszyngtonu. 
Dałoby to  bowiem św ietny żer ich 
propagandzie; rzeczywiste zaś dobro 
Kościoła K a to lick iego w  Polsce pozo­
s taw ia  ich na jzupe łn ie j obojętnych!

Sądzimy więc, że w a rto  choćby ty l 
ko po to, by ten głos i  do n ich do­
ta r ł,  przypomnieć, że nic, dosłownie 
n ic w  Polsce nie pozwala na ja k ie ­
ko lw iek _ przypuszczenia, by w  
czym kolw iek zostało, czy mogło być 
naruszone , posłuszeństwo r e l ig i j ­
ne i doktryna lne ka to lików  polskich 
wobec S to licy Aposto lskie j i  urzę­
du ' N  am ies lilika  Chrystusowego.

_ W  im ien iu  ruchu ka to lików  spcłecz 
n ie  postępowych oświadczył ks. d r 
Radosz na zebraniu ka to lick ich  dzia­
łaczy duchownych i  świeckich w  dniu 
18 czerwca: „N a jw ażn ie jszą  sprawą  
dla ogółu duchowieństwa i  w ierzą­
cych kato lików  jes t, aby w  u s tro ju  
socja listycznym  odpraw iana była  
O fia ra  św., głoszone były zasady W ia  
r y  św ięte j przez kapłanów pozostają 
cych w  re lig ijn e j jedności z N astęp­
cą P io tra  i  biskupami, aby postawa 
in te lek tua lna  i  sumienie , ludz i re l i. 
g ijn ych  m ogły pozostawać w  ha r­
m on ii z powszechnymi obowiązkami 
Obywatelskimi...

„Wszędzie tam  —  stwierdzono rów  
nież wówczas —  gdzie przemówi w ła ­
dza kościelna, w  swym  autentycznym , 
sakra lnym  charakterze, p o tra fim y  
schylić głowę —  wszędzie tam, gdzie 
władza kościelna rea lizować będzie 
odrębne od naszych poglądy czy prze 
w idyw ania  społeczno-polityczne, za­
chowamy niezależność sądu i  dzia ła­
n ia  i  czynić to będziemy w  przekona-

n iu , że postępujemy w m yśl ob iektyw  
nego dobra in s ty tu c ji w ładzy ko ic ie l 
n e j“ .

N a łamach „D z iś  i J u tro “  nasze 
stanowisko jasno okreś lił Bolesław 
Piasecki w  a rtyku le  „D w ie  drog i ka ­
to licyzm u“  :

„K a to lik ie m  je s t się, je ś li za fu n ­
dament i  sklepienie jedności Kościo­
ła  Powszechnego uznaje się każdora­
zowego następcę P io tra , O jca Święte 
go. K a to lik iem  je s t się, je ś li się 
uznaje nieomylność O jca Świętego, 
gdy przem awia ex cathedra w  spra­
wach w ia ry  i  moralności. Z  tych pod. 
stawowych ka to lick ich  praw d ukuto  
przew rotny argum ent przeciw  walce 
z nad,używaniem re l ig i i na użytek  
potrzeb wojującego kap ita lizm u. K to  
odcina się, boleje, oburza i  przeciw ­
dzia ła zaangażowaniu się au to ry te ­
tów kościelnych pośrednio albo bez 
pośrednio po stronie p o lity k i zabór, 
czej i  wojennej, k to  mówi, że nie wys­
tarcza potępiać kap ita lizm , ale trze 
ba nie dopuszczać, aby re lig ia  stawała  
się narzędziem p o lity k i kap ita lis tycz­
n e j—  'ten je s t przedstaw iony jako  
w róg jedności Kościoła. K łam stw o, 
kłam stwo popełnione świadomie, albo 
nieświadomie, ale zawsze w in teresie  
wojenne j p o lity k i am erykańskie j. 
Kłam stw o, zaw arte w tym  uproszczę, 
n iu  stanow i próbę obniżenia, ośmie­
szenia dogm atu o najwyższym , n ie­
om ylnym  iw sprawach w ia ry , m ora l­
ności { ju ry s d y k c ji dostojeństw ie P io- 
trowego Następcy“ .

Oświadczenia te, jakże wymowne w  
ich czystości doktryna lne j i  bezkom­
prom isowej treśc i ideowej, zostały 
skw apliw ie u k ry te  przed zachodnią 
op in ią  publiczną.

Całość poglądów księdza biskupa 
Kaczm arka jes t, rzecz oczywista, wy­
razem ty lk o  jego osobistej ppstawy, i 
m a niewiele wspólnego z ruchem 
społecznie postępowym ka to lików  po l­
skich. W a rto  jednak zacytować tu  
fra g m e n t jego wypowiedzi, gdyż pro 
ces ten b y ł również przez w rogą pro 
pagandę cytowany, ja k o  dowód ten­
dencji do oderwania ka to lików  po l­
skich od ich re lig ijn ego  zw iązku ze 
Stolicą Apostolską.

W  prasie zachodniej n ie  odważono 
się podać znamiennej w  swej treśc i 
końcowej dek la rac ji księdza biskupa 
Kaczm arka, zaw arte j w  jego ostat- 
n ijn  słowie w  trakc ie  rozp raw y sądo­
w e j: „Jako biskup pragnę stw ierdzić, 
że /w niczym  nie sprzeciw ia się ( moje 
stanow isko) naszej w ierze i  pow in­
ności ka to lick ie j. Odcięcie się moje od 
p o lity k i kó ł w a tykańskich jeszcze 
bardzie j zbliża mnie do pasterza ca­
łego Kościoła, do O jca Świętego. To 
odcięcie od p o lity k i u ła tw i m i u trz y ­
mać silniejsze w ięzy re lig ijn e  ze S to­
licą Apostolską w  sprawach w ia ry , w  
sprawach moralności, w sprawach  
dyscyp liny kościelnej, k tóre stano­
w ią  o istocie Kościoła“ .

P  Y T O W A N E  tu  różne wypowie-
' J dzi cha rakte ryzu ją  się wspól­

nym  podkreśleniem uznanego au to ry ­
te tu  S tolicy A posto lsk ie j, p rzy  jedno 
czesnym zastrzeżeniu w  stosunku do 
pewnych, konkretnych prze jawów 
działalności po litycznej tych samych 
wysokich czynników kościelnych.

Czy takie, rzec można p o d w ó j -  
n e stanowisko je s t dopuszczalne i 
je ś li ta k  —  ja k  określić dziedzinę 
te j po litycznej działalność; —  oto 
pytan ia , na k tó re  nam teraz w ypa­
da odpowiedzieć.

P rzypom nijm y sobie naukę Kościo­
ła :

„B óg  rozdz ie lił zaw iadywanie ludz­
kością —  uczy Leon X I I I  w  encykli­
ce „IM M O R T A L E  D E I“  —  między 
dw ie władze —  kościelną { państwo­
wą, Jednej pow ie rzy ł Bóg sprawy  
boskie, d ru g ie j spraw y ludzkie. Każda 
z n ich je s t w  swoim rod za ju  na jw yż ­
sza. Jedna { d ruga ma zakreślone p ra  
nice, k tó rych  się w inna trzym ać. Gra 
nice te są wskazane bezpośrednio ce­
lem i  n a tu rą  każdej z n ich“ .

W  dziedzinie spraw p o lity k i, w  
dziedzinie doczesnych interesów na­
rodowych, każdy ka to lik , ja ko  oby­
w ate l swego państwa posiada pełną 
swobodę za jm ow ania własnego sta­
nowiska,^ posiadania w łasnych poglą 
dów. 'Wiążące je s t d la  niego jedno 
ty lk o  zastrzeżenie —  by jego stano, 
w isko nie było sprzeczne z głoszo­
nym i przez Kościół zasadami m ora ł 
ności chrześcijańskiej. W  te j dziadzi 
nie Kościół K a to lick i też zastrzega 
sobie prawo inter-weniowania w  dzie 
dżin ie  po lityczne j d ia  przypom ina­
n ia  ka to lick ich  norm  m oralnych.

T ak więc ka to lik  po lski ma oczy­
w iste praw o bronić w łasnej koncep­
c ji  g ra n ic  między swym k ra jem  a 
N iem cam i, ma praw o posiadać i  w y 
rażąc własne poglądy dotyczące re- 
m ilita ry z a c ji Niemiec zachodnich, 
wyborów  we Włoszech, p o lity k i „a - 
t la n ty c k ie j“ , rokowań o zawieszenie 
b ron i w  K ore i. M a natom iast obo 
wiązek czuwania, by  w  metodach i 
celach swej działalności być zgod­
nym  z obow iązującym i nas zasada 
m i moralności. W  tych też granicach 
może podejmować k ry ty k ę  po litycz­
nych decyzji swej h ie ra rch ii kościel­
nej.

Przedmiotem sporu je s t jednak 
zagadnienie, czy i  w  ja k ie j mierze 
H ie ra rch ia  Kościoła prowadzi rzeczy 
w iście aktywność po lityczną. U w a­
żamy za konieczne dać na to p y ta ­
nie, sięgając do przykładów  h is to ­
rycznych, odpowiedź konkretna.

B rzm i ona: tak , Kościół ka to lick i 
b ra ł j bierze udzia ł w  aktywności 
typ u  politycznego. P róby zaprzecza­
n ia  temu w y n ik a ją  bądź to  z niezna 
jomości dzie jów  Kościoła, bądź to 
po prostu z nabożnej n ieraz na iw ­
ności dopa tru jące j się działalności

Kościoła ty lk o  w  dziedzinie spraw 
duchowych, niemalże nieziemskich. 
Wreszcie is tn ie je  obawa, by, przyzna 
ją c  się do związku z po lityką , nie 
zaszargać op in ii o świętości Koś­
cioła Katolickiego.

Rozróżnić możemy dwojakiego ro ­
dzaju aktywność po lityczną H ie ra r 
chii Kościo ła: uczestnictwo S to licy  
Aposto lskie j w  św ieckie j, doczesnej ć , 
po lityce poprzez posiadany w łasny 
apara t dyplom atyczny oraz po litykę  
kościelną, to znaczy posunięcia o 
konsekwencjach politycznych, lecz 
związanych bezpośrednio z rządze­
niem, spraw am i kościelnym i.

NOTATNIK POLITYCZNY

P O Z Y C J A  I N D I I

p O S T Ę P O W A  społecznie myśl 
kato licka w  Polsce s ta ra  się od 

dłuższego czasu uczciwie sprostać (w  
szczególności w  stosunku do zagad­
nień aktua lnych) pytaniom , ja k ie  
nam staw ia współczesność. Rozgrani 
czając ja k  na jbardz ie j wyraźnie dzie­
dzinę posłuszeństwa re lig ijn ego  świa 
topoglądowej nauk i Kościoła od oce 
ny spornych problemów, przede wszy 
stkim  politycznych, dąży ona do usta 
wienia świadomości ka to likó w  po l­
skich w  sposób zgodny z zasadami 
w ia ry  j jednocześnie zgodny z ogól­
nonarodowymi interesam i. W  te j 
pracy niesposób było n ieraz n ie. 
doknąć kardynalnego problemu właś-

°.becneł faz ie  w a lk i o za ła tw ien ie  problemu ko­
reańskiego zasługuje na baczną uwagę zaostrzająca się 
przeciwstawność p o lity k i Stanów Zjednoczonych i  In d ii. 
Jak wiadomo, rząd waszyngtoński pod naciskiem św ia­
tow e / op in ii publicznej, a nawet swych sojuszników 
atlan tyck ich , zmuszony b y ł do podpisania zawieszenia 
brom  w Panmundżonie; ale im peria listyczne koła ame­
rykańskie  dokładają wszelkich starań, by sabotować 
postanowienia konwencji rozejm owej i  n ie  dopuścić do 
słusznego za ła tw ien ia  spraw y koreańskiej na p rzew i­
dzianej kon fe rćnc ji po litycznej. Znamienne je s t u trą ­
cenie In d ii na terenie ONZ jako  ewentualnego uczestni­
ka konferencji po litycznej w spraw ie koreańskiej i  sy ­
stematyczne u trudn ian ie  pracy neu tra lne j kom is ji ro ­
zejmowej w spraw ie jeńców.

Trudności czynione w  działa lności kom is ji rozejm o­
wej przez stronę am erykańską spowodowały stanowczy 
pro test rządu In d ii wobec Stanów Zjednoczonych, co 
w yw oła ło  gw ałtowne a ta k i reakcyjne j prasy am erykań- 
sk ie j przeciwko stanowisku In d ii w spraw ie koreań­
skie j i  okarżenie ich o rzekome sym patie prokom uni- 
styczne. W  is(;o.cie rzeczy przedstaw iciele hinduscy, sto­
jący  na czele kom is ji neu tra lne j w  spraw ie jeńców, 
walczą jedynie o ścisłe i  uczciwe wykonywanie kon­
kre tnych postanowień zawieszenia broni. D la  zrozum ie­
nia, na ja k im  podłożu w yros ły  propagandowe slogany 
prasy am erykańskie j, trzeba uświadomić sobie, czym 
jes t dziś ogólna po lityka  In d ii na arenie m iędzynaro­
dowej.

W ywalczywszy sobie po I I  wo jn ie św iatowej suweren­
ność narodową, Ind ie  rozpoczęły niezależny b y t p o li­
tyczny z poważnym obciążeniem dużych w pływ ów  ka ­
p ita łu  obcego zarówno b ry ty jsk iego , ja k  i  am erykań­
skiego,^ k tó ry  posiada oddanych sobie sojuszników wśród 
feudałów i  k ó ł w ie lkokap ita lis tycznych k ra ju . K ie row ­
n ic tw o reprezentującego burżuazję narodową s tronn ic­
tw a  Kongres Narodowy zdaje sobie sprawę, że u trz y ­
manie pełnej niepodległości narodowej związane jes t 
ściśle z usunięciem reżim ów kolon ia lnych na ca łvm  
kontynencie az ja tyck im . Dobrze zrozum iany interes 
w łasny dyk tu je  przeciwstaw ianie /s ię  próbom am ery­
kańskim  wciągnięcia In d ii do bloku im peria listycznego.

Rząd prem iera P andith  Nehru rozum ie dobrze, że 
oznaczałoby to  pchnięcie In d ii na zgubną dla  interesów 
narodowych (kogę w ykorzystyw an ia  k ra ju  jako  narzę­
dzia agresywnych planów im peria lizm u światowego 
i  doprowadziłoby do pełnego podporządkowania życia 
gospodarczego i  politycznego obcemu kap ita łow i. D la- 
tógo prok lam u je  on po litykę  neutralności, nie rozum ie­
jąc je j jednak byna jm nie j ja ko  całkow ite j! bierności 
i  obojętności. Przeciwnie, tra k tu ją c  przede w szystk im  
A z ję  za domenę swych bezpośrednich zainteresowań, 
uważa on, że interes narodowy i  rac ja  stanu In d ii w y ­
m agają nie ty lk o  _ u trzym an ia  dobrych stosunków go­
spodarczych j  po litycznych ze w szystk im i państwam i, 
ale rów nież —  przeciwdzia łania wszelkim  próbom opa­
nowania k ra jó w  azja tyck ich  przez im peria lis tów  św ia­
towych. Logiczną konsek>vencją tego jes t u trzym yw a­
nie  ̂stosunków  przy jazne j współpracy ze w szystk im i 
k ra ja m i az ja tyck im i, k tó re  ju ż  sobie w yw a lczy ły  n ie ­
podległość i  pomaganie im  w u trzym yw an iu  suweren­
ności, N a jjaskraw szym  przykładem  tego je s t uznanie 
przez Ind ie  Chińskiej R epublik i Ludowej i  poparcie je j 
w walce o zajęcie należytego m iejsca w ramach O rga­
n izac ji Narodów Zjednoczonych.

Te same k ry te r ia  d y k tu ją  Ind iom  ich stanowisko wo­
bec problemu koreańskiego. Chodzi im  przede w szyst­
k im , aby naród koreański zjednoczył się i uzyska ł pe ł­
ną niezawisłość, wolną od ingerencji im peria lizm u ame­
rykańskiego. Lecz w łaśnie to  stanowisko bronienia 
słusznych praw  narodowych ludu koreańskiego w yw o­
łu je  a ta k i reakcyjne prasy am erykańskie j, określającej 
pozycję In d ii ja ko  „prokom unistyczną” .

Ind ie  nie należą do obozu demokratycznego, a ich 
ustró j i  s tru k tu ra  po lityczna są bardzo dalekie od te ­
go, aby można je  by ło  nazwać postępowymi. Jednakże 
ich walka o u trzym anie w łasnej niepodległości p o litycz ­
nej i  gospodarczej oraz przeciwstaw ianie się zakusom 
im peria lis tów  na poszczególne k ra je  azja tyckie  zapew­
nia im  prawdziwą życzliwość k ra jów , k tó re  w yzw o liły  
się z ja rzm a n iew oli i  budują swoją lepszą przyszłość.

s.d.

TY 0  roku 1870 w  jednym  ręku 
^  Papieża połączona by ła  w ła ­

dza re lig ijn a  nad całą społecznością 
kato licką  z władzą świecką m onar­
chy państwa kościelnego. Przez d łu ­
gie w iek i Papieże b y li więc rów ­
nież w  pełnym tego słowa znaczeniu 
w ładcam i świeckim i i,  oczywiście, p ro  
w adz ili swą po litykę , k tó ra , ja k  
każda inna, podlega naszej k ry ty c z ­
nej ocenie. T ak więc A leksander V I  
rozgran icza ł w  roku 14S3 stre fę  pa­
nowania portugalskiego i  hiszpań­
skiego w  zdobytych obszarach Ame 
r y k i Południowej, Sykstus V  .zaś 
us iln ie  zalecał, a następnie gorąco 
pop iera ł trag iczn ie  zakończoną w y­
prawę hiszpańskiej W ie lk ie j A rm a ­
dy przeciw  A n g lii w  roku  1588. W  
każdym z podobnych wypadków m a­
m y dziś, oczywiście, pełną swobodę 
zajm owania stanow isk krytycznych. 
To samo zresztą dotyczy i  okresu 
najnowszego, tzn. po upadku pań­
stwa kościelnego. Znana je s t ro la  
Leona X I I I  ja k o  rozjem cy w  sporze 
m iędzy N iemcami b ism arkow skim i a 
H iszpanią o w yspy K a ro lin y . Znane 
są również in te rw enc je  dyp lom acji 
w a tykańsk ie j podozas pierwszej w o j 
ny  św iatowej, za rządów Benedykta 
X V , czy aktywność poszczególnych 
n u n c ja tu r w  przededniu wybuchu 
w o jn y  w  sierpn iu 1939 roku. I  tu  
rów n ież każdy ka to lik , obeznany z 
w ydarzeniam i m iędzynarodowymi, 
ma praw'0 do posiadania własnego 
sądu o celowości i  konsekwencjach 
poszczególnych aktów  politycznych.

Patrząc z naszej, ka to lick ie j pe r. 
spektywy, możemy stw ierdzić, iż  w  
o lbrzym ie j większości wypadków po 
sunięciam i po litycznym i i  dyplom a­
tycznym i W atykańu  k ie ru je  wzgląd 
na in te resy kato licyzm u. N ie może 
m y tu  sobie pozwolić, na zgłębianie 
ta jn ik ó w  te j dyp lom acji, k tó ra  róż­
nym i _ drogam i s ta ra ła  się zawsze 
umocnić j rozszerzyć w p ływ y  K o. 
ścioła. Należy jednak stw ierdzić, 
iż  drogi te  nie zawsze okazywały 
się skuteczne, n ieraz wręcz prze­
ciw nie, obracały się przeciw  ży­
w otnym  interesom  Kościoła. Do 
tych należą, m iędzy in nym i, róż­
ne w ystąp ien ia  papieskie dotyczą, 
ce polskich w a lk  o niepodległość, 
ja k  słynne encyk lik i Grzegorza 
X V I  podczas i  po powstaniu l i ­
stopadowym. B y ły  one dyktowa­
ne bądź to  nieB.n,ajomoścćą rzeczy­
w istego stanu rzeczy, bądź to  chęcią 
ułożenia stosunków re lig ijn y c h  na 
całym  obszarze R os ji carsk ie j, bez 
uwzględnienia we w łaściw y sposób 
polskich postula tów  narodowych. W  
każdym z powyższych wypadków ma 
m y praw o do w łasnych sądów, ta k  
ja k  m am y praw o do oceny stopnia 
zaangażowania po lityków  rzym sldch 
po stron ie  dworów, reakcyjnych kón 
cepcji po litycznych czy interesów 
klasowych.

Znacznie bardzie j skom plikowany 
je s t sąd o po lityce kościelnej w  peł­
nym  tego słowa znaczeniu. Tu, rzecz 
oczywista, S tolica Apostolska posia 
da pełne kompetencje do w ytyczan ia 
d ro g i rozw oju Kościoła. Jedriak w  
naszym świecie rządzenie Kościołem, 
zaw iadywanie in teresam i re lig ijn y m i 
poszczególnych narodów staw ia nie­
raz bardzo trudne  do rozw iązania za 
gadnienia po lityczne i  znów pewne 
nastaw ienie polityczne może w płynąć 
przemożnie na ocenę spraw  r e l ig i j ­
nych. W  roku 1892 Leon X I I I  licz­
nym  skupiskom em igranekim  w  Sta­
nach Zjednoczonych odm ów ił p ra ­
wa do posiadania wdasnego, narodo 
wego duchowieństwa i  h ie ra rch ii. 
B y ło  to z oczywistą krzyw dą dla in ­
teresów ku ltu ra ln ych  poszczególnych 
mniejszości. B y ło  to jednak zgodne 
z żądaniam i biskupów am erykań­
skich i  am erykańskiego rządu .' De­
cyzja  ta  bez w ą tp ię n a  uła tw iła  Leo­
nowi^ X I I I  nawiązanie bliższych sto­
sunków z rządem Stanów Zjednoczo 
nych, ale możemy się dziś zastana, 
wiać, czy zachowanie większego zróż 
niczkowania ku ltu ra lnego  nie byłoby 
dla k u ltu ry  św iatowej o w iele ko­
rzystnie jsze niż w o ju jący  kosmopo­
lityzm  dzisiejszych Stanów Zjedno­
czonych.

(Dokończenie na str, i )
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ks. Mieczysiaw SUW AŁA

IN G R E S  W Ł O C Ł A W S K I
O  T O U C A  Apostolska m ianowała 
, ordynariusza diecezji w łoc ław ­

sk ie j Ks. B iskupa d r Antoniego Paw­
łowskiego, b. regensa W arszawskie­
go Sem inarium  Duchownego i  pro­
fesora teo log ii pozytyw nej na U n i­
wersytecie W arszawskim . Dnia 25 
października br. w  uroczystość C hry­
stusa K ró la  nowomianowany O rdy­
nariusz obejmując rządy diecezji do­
kona ł uroczystego ingresu w  kate­
drze we W łocławku, k a p itu ła  w łoc­
ław ska i  ka liska  w obecności w ie r­
nych, przyby łych  z pobliskich para­
f i i ,  licznie zgromadzonego duchowień 
SrWj  z całeł  diecezji i profesorów 
W ydzia łu  Teolog ii K a to lick ie j U . W . 
z ks. dziekanem Janem Czujem na 
czele, o fic ja ln ie  w prowadziła na tron  
nowego biskupa i  oddała mu klucze 
od katedry. Ing res ks. B iskupa A n to  
« lego Pawłowskiego b y ł w ie lk im  w y - 
darzeniem  dla diecezji w łoc ław skie j, 
’-k tó re j p raw ie  tys iąc le tn ia  przeszłość 
zapisana je s t s ław nym i im ionam i b i- 
*cu p ó w  ! licznym i fa k ta m i o znacze­
niu  dzie jowym  dla Polski i Kościoła.

< B iskupstwo w łocław skie nal.eży do 
¡?,?dB*'?rsz5rck w  Polce, a jego stolica 
¡W łocławek —  c iv itas  antiąua V Ia- 
W s la r ia  —  b y ł ju ż  znanym  m iastem  
■** czasów Bolesława Chrobrego.
I  Początki b iskupstw a w łoc ław skie - 
igo g iną w  pomroce dziejów. W  nau- 
ikow ej lite ra tu rze  historyczne j Is tn ie ­
j e  hipoteza um iejscowiająoa założe­
n ie  tego biskupstw a w  okresie czasu 
dz ie lącym  panowanie Bolesława Chro 
®reg© od panowania Bolesława K rz y ­
woustego. Znane eą jednak źródła, 
¡które wskazują, że b iskupstw o w łoc­
ła w s k ie  is tn ia ło  ju ż  za czasów B o- 
«©•sława Chrobrego. N iem iecki k ro n i- 
Ikar®, T h ie tm a r z Merseburga, opisu­
ją c  z jazd gn ieźnieński w  tysiącznym  
•  oku, w ym ien ia  wśród uczestników 
Stego zjazdu również i  b iskupa w łoc­
ław skiego. Rocznik Św iętokrzyski

Bolesław K rzyw ousty  korzysta jąc 
z pobyto legata papieskiego, ka rd y ­
nała Idziego, dokonał reorgan izacji 
diecezji w  Polsce w  latach 1123 —  
1125. B iskupstwo włocławskie o trzy . 
mało nowe granice te ry to ria ln e , a 
m ianow icie: K u ja w y  i Pomorze gdań 
skie.

Synod prow incjona lny p io trkow sk i 
z 1551 roku biskustwo w łocławskie 
(w  granicach z czasów Bolesława 
K rzywoustego) nazwał w łocław skim  
i pom orskim  dla wyraźnego podkre­
ślenia, że Pomorze stanow i in te g ra l­
ną część Polski.

W  1818 reku w  Kró lestw ie Pol­
skim  _ dokonano nowego podziału te ­
ry to ria lnego  diecezji polskich, w  w y­
n iku  którego doszło do stworzenia 
diecezji ku jaw sko -ka lisk ie j ze stolicą 
również we W łocławku. Nowa diece­
z ja  należała do tia jrozlegle jszych die 
cezj; w  tym  czasie. Obejmowała K a ­
lisz, Częstochowę i P io trków , m iasta 
odległe od W łocław ka, k tó ry  ty lk o  
dla ra c ji • h is toryczne j pozostawiono 
stolicą te j diecezji.

Wreszcie bu llą  papieską z 1925 ro­
ku „ V ixdum  Poloniae um tas“  prze­
prowadzono osta tn i podział diecezji 
polskich. Zniesiono diecezję ku jaw - 
sko-kaliską tworząc diecezję w łocław  
ską. Tak ją  nazwano dla  św ietne j 
przeszłości i tra d y c ji . je j stołecznego 
m iasta W łocławka.

«pod datą 1003 raku wspomina, że Bo- 
Sesław C hrobry u tw o rz y ł trz y  biskup

i s iw a , w  tym  —  obok poznańskiego i 
u bełskiego nad Odrą —  także i  w łoc 
awiskie. G all w  swojej K ronice pisze, 

we Mieszko I I ,  syn Bolesława Chrob- 
S’ego., ho jn ie  wyposażył biskupstwo 
'w łocławskie, a Bolesław Śm ia ły w  
)Ł065 ro k u  rozszerzy ł je go  granice 
te ry to r ia ln e . Przytoczone źród ła po­
tw ie rdza ją  tezę tych h is to ryków , k tó  
rż y  założenie b iskupstw a w łoc ław ­
skiego ze s to licą  we W łoc ław ku od­
noszą do czasów Bolesława C hrobre­
g o .

D ruga połowa panowania M ieszka 
I I  nie by ła  szczęśliwa, po jego śm ier 
c i zaś podniosła się reakcja pogańska 
w  całej Polsce. W  tym  okresie wed­
łu g  K ro n ik i Galla, podczas najazdu 
na W łocławek pogańskich Pomorzan 
i  Prusaków, b iskupstw o w łocław skie 
upadło. Odbudował je  i  z powrotem  
do życia pow o ła ł Kazim ierz Odnowi­
ciel, k tó ry  po zniesieniu biskupstwa 
pomorskiego ze stolicą w  K ruszw icy, 
u tw o rz y ł dla Pomorza biskupstw o 
w łocławskie ze sto licą we W łoc ław ­
ku, w  k tó rym  ju ż  wówczas b y ł drew­
n iany tum  katedra lny.

K A T E D R A  W Ł O C Ł A W S K A
rJ  dzie jam i każdej diecezji zw ią-
■ŁJ zana je s t h is to ria  b iskupiej ka­

tedry. Początki ka ted ry  w łocław . 
skie j, ja k  również im ię je j fun da to ra  
i pierwszego biskupa, są nieznane. 
P ierwsza katedra sta ła  nad W isłą , 
w m ie jsc li, gdzie obecnie zna jdu je  
się róg  u l. Bednarskie j i  Matebudy. 
B y ła  ona prawdopodobnie przerobio­
na z istniejącego tu  —  może od sa­
mych początków chrześcijaństwa w 
Polsce —  drewnianego kościoła pod 
wezwaniem Św. Jerzego, patrona r y ­
cerzy. D rewniana budowla, często 
niszczona wylewam i W is ły , pożarami 
i napadami pogańskich Pomorzan i  
Prusaków, z czasem u leg ła  całkow ite j 
ru in ie .

W  początkach X I I I  w ieku ks. bis. 
kup M ich a ł Godziemba na m iejscu 
p ierwotnej ka ted ry  wybudował no­
wą w  s ty lu  romańskim. W  1329 roku 
w czasie napadu K rzyżaków  na W łoc 
ławek j ta  Katedra została zniszczo­
na. Grube je j m u ry  romańskie dopie 
ro  w  połowie X V  w ieku zostały usu­
nięte, gdy na ¡ich m iejscu m ia ł s ta ­
nąć kościpł , J>y,, ¡Ijjanisławą , iięęzeii- 
nika. N iektóre fra g m e n ty  fundam en 
tów  i  m urów  te j ka ted ry  zostały od­
kopane w  ostatn ich la tach p rzy  robo 
tach budowlanych na rogu ul.. Be­
dnarsk ie j. Rozmieszczenie w ykopa lisk 
wskazuje, że katedra m ogła liczyć od 
50 do 70 m długości. To świadczyłoby 
o je j okazałych rozmiarach.

H is to r ia  obecnej ka tedry  opiera 
się na licznych dokumentach. Zbudo­
w a li ją  księża biskup i M aciej • Z b i. 
lu t  Golaneząwsey w  końcu X IV  w ie ­
ku. Cała . a rch itek ton ika  obecnej ka­

tedry, je j  wspaniałe sklepienie i a r ­
kady, okna, f i la ry ,  t rz y  nawy, prez­
b ite rium  oraz zakrystia , k tó ra  zna j­
du je się od s trony  w ielkiego ołtarza, . 
zachowała swój p ie rw o tny ■wygląd i 
s truk tu rę . U kład planu św ią tyn i by ł 
wzorowany na kościołach p a ra fia !, 
nych polskich z X IV  w ieku. S ty l ka ­
tedry, ostrołukowy, go tyck i z rodziny 
ceglanych, ale polskiej a rc h ite k tu ry  
i konstrukcyjnego systemu krakow ­
skiego, w  pewnych m otywach jes t 
zbliżony do budowli krzyżackich. Fnn 
datoi'sy bowiem ka tedry  pow ie rzy li 
je j budowę i  wykonanie a rch itek to ­
w i krzyżackiem u.

Trzynawowe wnętrze ka tedry  - z 
licznym i kap licam i k ry je  w  sobie cen 
ne zabytki historyczne, liczne dzielą 
sztuki, a m iędzy innym i rzeźby W i­
ta  Stwosza.

W  w ieku X V  p rzy  katedrze is tn ia ­
ła  szkoła katedralna, do k tó re j oko­
ło 1490 roku przyby ł pobierać nau­
k i m łody M iko ła j Kopern ik, W u j je ­
go, Łukasz Waczenrode, kanon ik ka 
tedra lny, zdecydował o. zapisaniu M i­
ko ła ja  w  poczet aium nów te j szkoły. 
T u ta j M iko ła j K opern ink zetknął 
się z M iko ła jem  W odko z K w idzy ­
n ie  zwanym  Abstemiusem. Ten v ’r  
illu m in a tu s  j  doctor a rtis  medicinae 
w prow adza ł młodego K opern ika  w  
zagadnienia astro log ii ..j astronom ii.

D Z IE J E  W ŁO C ŁA W S K IE G O  
SE M IN A R IU  M DU CHÓ  W NEG O

W  Ł O C Ł A W S K IE  Sem inarium  
v v Duchowne zapełniło k a r ty  

swojej h is to r ii .. nazw iskam i sław­
nych duszpasterzy, biskupów i p ry  
masów połskeh. Zostało ono założo­
ne w  1569 roku przez ks. b iskupa 
Stanisława Karnkew skiego dla p rzy  
gotowania św iątob liw ych i  św iatłych 
kapłanów, k tó rzy  m ie li podjąć się 
obrony w ia ry  św iętej przed herezja, 
m i szerzącymi się w  owych czasach 
na K u jaw ach j Pomorzu. W  p ie rw  
szym okresie swego is tn ien ia  Semi­
na rium  rozw ija ło  się bardzo słabo.
W  1595 roku zostało przeniesione do 
Poznania, do kolegium O.O. Jezuitów, 
a z początkiem X V I I  wieku powróci­
ło  znowu do W łocławka pod k ie row ­
n ic tw o Księży M isjonarzy. W  tym  cza. 
sie o rozwój Sem inarium  zatroszczył 
się ks. M aciej Łubieński, k tó ry  powo­
ła ł św ia tłych profesorów, a między 
innym i h is to ryką , S tefana Dam lew i. 
cza. O tł 1884 roku k ie row n ictw o Se­
tni r. a i-ium , przeszło w  ręce, ducho-. 
w ieństwa świeckiego. Od te j daty 
poęęypa. się rpzwój i. , rozręęt Semi­
narium . Było  to zasługą profesorów, 
księży p ra ła tó w : Zenona i S tan is ła ­
wa Chodyńskich, uczonych teologów 
i  pisarzy.

Po pierwszej w o jn ie  światowej 
spośród profesorów i rektorów  Semi 
narium  w ysunął się na czoło ks. Idz i 
Radziszewski, rek to r A kadem ii D u­
chownej w  Petersburgu, a później 
p ierwszy rek to r K .U .L .-u , znakomi­
ty  p isarz ka to lick i.

Z Sem inarium  W łocławskiego aż 
220 księży zostało zamordowanych

K atedra  w łocławska

w czasie okupacji n iem ieckie j w  o- 
bozach hitlerowskich.

Chlubą diecezji w łocławskie j jes t 
biblioteką sem inaryjna, k tó ra  ' na le­
ży , do najbogatszych spośród kościel­
nych bib liotek w  Polsce. Z na jdu je  
się w  n ie j około 100 tys. tomów róż­
nych treści, rzadkich druków  oraz 
inkunabułów. Roczątk; zorganizowa­
nia  b ib lio tek i naieży odnieść do 1860 
roku, k iedy to ks. Teodor Zaporski 
przekazał na rzecz Sem inarium  dcie 
la  B ońąc ijiy : ; , Casuista« j  llo v ía s  
Pastaruni. "  1 ' ’Ł’ ’ ’ ' ‘

B IS K U P S T W O  W Ł O C Ł A W S K IE  
A ,S P R A W A  K R Z Y Ż A C K A .

T> IS K U P I włocławscy w . dzie- 
Jach Polski odegrali w yb itną ro ­

lę zarówno po lityczną, ja k  i  kościel­
ną. W ystarczy wspomnieć ks, bisku­
pa M. Golanczewskiego, k tó ry  tow a­
rzyszył Łokie tkow i pod P.łowce. B y ł 
to p rzyk ładny duszpasterz i , obrońca 
granic Rzeczypospolitej przed K rz y ­
żakami. Znane je s t w  h is to r ii ■ po l­
skiej im ię ks. biskupa Stanisława 
Karnkowskiego, prym asa Polski, po­
litycznego doradcy Stefana Batore-

Weźmy jeszcze jeden p rzyk ład : 
Konkordat, zaw arty  pomiędzy S tolicą 
Apostolską a faszystowskim  rządem 
generała F ranco w  H iszpan ii. N ie ­
w ą tp liw ie  do kom petencji i  obowiąa 
ków  W atykanu należy unormowanie 
życia Kościoła Kato lick iego w  każ­
dym  k ra ju , nawet rządzonym i  przez 
faszystów. N iem nie j jednak każdy 
k a to lik  m a praw o się zastanowić, w  
niczym nie wychodząc poza należyty 
stosunek do G łowy Kościoła, nad fa k  
tern, że pe rtra k ta c je , trw a jące  ju ż  
parę la t  i  to  w  n ie ła tw ych w a run ­
kach, zakończyły się niespodziewanie 
w łaśnie na parę tygodn i przed pod­
pisaniem przez tegoż F ranco umowy 
wojskowej z rządem Stanów Zjedno 
ezonych. P arysk i „L e  Mor.de“ , n a j­
dalszy na pewno od skłonności społecz 
nie postępowych, osądził surowo w y . 
mowę te j „zbieżności“ :

„K on ko rd a t podpisany w  dn iu 27 
s ie rpn ia  przez S tolicę Apostolską i 
rząd M a d ryck i je s t n iew ą tp liw ie  n a j 
większym zwycięstwem reżim u geue 
ro la  F ranco , odniesionym po zakon 
czenin w o jny  domowej...

Od la t przeciwnicy generała F ra ń  
co pow tarza li, że n igdy nie dojdzie 
do zawarcia konkordatu przez W aty  
kap. z M adrytem . W  k ilk a  miesięcy po 
dopuszczeniu H iszpan ii do UNESCO, 
w przeddzień zawarcia, amnioslych 
tra k ta tó w  handlowych i  wojskowych 
ze S tanam i Zjednoczonymi, rząd  
M ad ryck i uzyskał m ora lną porękę, 
k tó re j na jbardz ie j potrzebował“ .

D la nas też, n ie*te y , nie może ule­
gać wątp liw ości, że w  tym  momencie 
poprzez po litykę  kościelną „sensu 
s tric te “  p rzeb iły  względy polityczne 
w  na jbardzie j świeckim tego słowa

K o ś c i ó ł  a  p o l i t y k a

go. Do h is to r ii przeszło również imię 
ks. biskupa M ichała Kozala, więźnia 
Dachau, k tó ry  wznosząc się do g ran ic  
poświęcenia i heroizmu sta l się sym­
bolem m iłości Kościoła i Polski.

Od niepamiętnych czasów (aż po 
1818 ,rck) do diecezji w łocławskie j 
należało oprócz K u ja w  j części Ma- 
i&owsz,a także i Pomorze z Gdań­
skiem. Po to, aby wobec Stolicy Apo 
sto lskią j i K rzyżaków  zaznaczyć, że 
Pomorze jest in tegra lną częścią Rze 
ezypospolitej, biskupam i w łoc ław ski­
m i mianowano przeważnie doradców 
królewskich i wysokich dostojn ików 
kance larii kró lew skie j. We W łocław­
ku schodzą się n ic i i zazębiają ogni­
wa m yśli politycznych Polski odnoś­
nie Pomorza i Prus. T u ta j odbywały 
się zjazdy nie ty lk o  kościelne, ale 
i polityczne, Tu również urzędowały 
komisje p a p ie s k i-  które  rozstrzyga. 
ł.v ważne sprawy zarówno dla Koś 
cieła, ja k  i Państwa. W  tych spra 
wach b iskupi włocławscy m ieli decy- 
du ; ycy głos. K ron ik oni interesów Po» 
ski na morzu, przestrzegali królów 
przed in tryg am i krzyżackim i, dążą* 
do utw ierdzenia potęgi Polski na 
tych ziemiach, zwłaszcza w  okresie 
zmagań z Krzyżakam i.

Dokończenie ze str.

znaczeniu. W  danym wypadku W a­
tykan  dał się użyć ja ko  narzędzie po 
lityczne dla celów najoczyw iściej 
reakcyjnych. Po prostu u ła tw ił i 
E isenhowerowi, i generałow i F ranco 
podpisanie paktu służącego, celom 
im peria lis tycznej po lityk ; wojennej, 
s tw orzy ł p rzychy lny k lim a t m ora lny 
d la  w yrw an ia  reżim u fra n k is to w - 
skiego z odosobnienia i a tm osfery po 
tępienia, w  ja k ie j przebyw ał od czasu 
k lęsk i jego możnego p ro te k to ra  
H itle ra . E w entualne korzyści kośeiel 
ne, wynegocjowane w  tych okolicz­
nościach, nawet w  m ałe j m ierze nie 
po k ryw a ją  —  w yda je  się nam —- 
trw a łych  stra t- .przysporzonych nie 
ty lk o  spraw ie pokoju, ale i  spraw ie 
samego Kościoła. Pam iętając, co 
p isał M a rita in  o opiece Ducha Świę 
tego nad wszelkim i poczynaniami 
S to licy Apostolskie j, m am y ja k o  kato 
lic y  1 oczywiste prawo do wyrażenia 
głębokiego sprzeciwu, ja k ie  budzi w 
nas ten k rok  w  jego aktualnych, do- 
czcsmch konsekwencjach.

*
TU A  paru typowych przykładach
■*■' pokazaliśm y krzyżow anie się 

prob lem atyk i kościelnej i  po litycznej 
w  działalności S to licy Apostolskie j j 
wykazaliśm y, w  ja k  ej m ierze i  w 
ja k i sposób przys ługu je  kato likom  
prawo zajm owania w tych kwestiach 
własnego, nawet i  polemicznego sta­
nowiska.

Po usumęciu w ątp liw ości n a tu ry  
doktryna lne j, po obaleniu; ściśle dy­

wersyjnego zarzutu, iż  za tego. rodzą 
ju  postawą k ry ją  się tendencje w ro ­
gie jedności Kościoła -— pozostaje 
nam danie odpowiedzi na ostatnie py 
tan ie, tym  razem n a tu ry  czysto tek- 
tycznej : je ś li mam y praw o do zajm o 
w ania  stanowisk krytycznych, w g ra  
nieach dopuszczalnych dla. ka to lika , 
nawet w  stosunku do posunięć po li­
tycznych W atykanu —  czy je s t rze­
czą wskazaną nasze zastrzeżenia 
u jaw n iać publicznie? Czy nie lepie j 
przemilczeć, przedyskutować je  n a j­
wyżej w  naszym Wewnętrznym gro 
nie ludzi wierzących?

Jest naszym oczywistym  obowiąz­
kiem  dbać o au to ry te t re lig ijn y  na­
szej H ie ra rch ii. A u to ry te t ten jed­
nak nie ty lk o  nic nie tra c i, ale zys 
ku je  na k ry tyce  dotyczącej s fe ry  
(M ała lnośd i naere lig ijne j. W skazuje 
bowiem ludziom nie wierzącym , ja k  
my, ka to licy , rozdzielam y dziedzinę 
spraw naszej w ia ry , gdzie w ierzym y 
w nieomylność Papieża, od dziedziny 
ty lk o  pośrednio związanej z treścią 
kato licyzm u, gdzie ucz!wie i jasno 
oceniamy i  poddajemy się cudzym 
ocenom, o ile  są uza:: adinione.

Są jeszcze inne przyczyny, nie 
pozwalające nam na milczenie. W  
grę tu  wchodzą in teresy narodowe. 
Baczife  śledzimy to wszystko, co po 
stronie ka to lick ie j je s t uczestnicze­
niem w rozw iązywaniu zagadnienia 
niemieckiego j dostrzegamy, w  ja k  
dużym stopniu w łaśnie wpływ .- koś­
cielne, zarówno niemieckie, ja k  i

rzym skie u ła tw ia ją  dz'ś złowrogą po­
lity k ę  Adenauera i  jego sprzym.iei ..vń 
ców. N ie  m y jedni jesteśmy zaniepo­
kojen i sytuacją  w  Niemczech zachód 
nich- Czyż mam y prawo milczeć? 
Czyż nie m am y obowiązku upomnieć 
się o poszanowanie interesów naro­
du polskiego?

Wreszcie jeszcze jeden wzgląd. 
Jesteśmy cząstką obozu, walczącego 
o postęp społeczny Członkami Koś ci o 
ła są zarówno ka to licy  walczący o po 
stęp społeczny, ja k  ci, k tó rzy  bronią 
konserwatywnej w iz ji św iata. Jąkko l 
w iek  kategorie m oralne odgryw ają  
w  tyra ko n flikc ie  rolę ogromnie po­
ważną, w iem y doskonale, iż spraw y 
te j nie rozstrzygnie sie orzeczeniem 
w ładz kościelnych. Przeciwnie, zade 
cyduje skuteczność prowadzonej wal 
k i. P ragniem y, by w  obozie, budu ją­
cym św ia t społecznego, postępu w  
oparciu o społeczne i gospodarcze za 
sady socjalistyczne, nasz św iato­
pogląd znalazł swoje miejsce. O ile  
będziemy milczeć —  pozwolim y na 
to, by kato licyzm  sta ł się narzędziem 
propagandy j cbrony św ata ka p ita ­
listycznego, k tó ry  posiada swe ugram 
towane ju ż  w p ływ y  j wypróbowane 
środki odetemływania. Jakże więc mo 
żerny milczeć?

Obieram y d ro g i trudną. Rezygnu­
jem y z au to ry te tu , budowanego na 
bezkrytycznym i -naiwnym, spojrzeniu 
na św iat. Um»en!a.iac naszą wierność 
S tolicy Aposto lskie j, wyb ieram y 
jednak drogę■ świadomego budowa­
nia  perspektyw  dia rozw oju i  Krecio 
ia Kato lickiego, i ludzkości, żyjącej 
społeczn e postępowymi ideałami do. 
czesnym:.

Wojciech Kęt i zyushń

M O W Y O R D Y N A R IU S Z

T7 S. B iskup A n ton i Pawłowski
* * ob ją ł rządy diecezji w momencie, 

k iedy Polska stanęła ria progu nowe­
go okresu łb is tó id i,: bUuując podstawy 
socjalizmu. Przebudów, społeczno-go 
spodareża k ra ju  objęła wszystkie 
dziedziny życia, zm ieniając s truk tu rę  
wsi i m iast Rozwój gospodarstw 
spółdzielczych no. wsi postępuje szyb 
ko naprzód, z dnia na deień potę­
żnieje przemysł. Rozwojowi prze­
mysłu r  ro ln ic tw a  towarzyszy rozrost 
szkolnictwa. Młodzież w ie jska j ro . 
botrfean w  c trc ran .ri częśr|i zajęła 
ław y szkół średnich j wyższych. Twe 
rzą się nowe kad ry  in te lig e n c ji po­
stępowej.

Ks, biskup A nton: Paw łowski ob­
ją ł  rządy diecezji w  ryime.ncie pow. 
‘.ta rra  K om is ji Duchownych i  Świec, 
k ich Działaczy p rzy Kom itetach 
F ron tu  Narodowego. We Froncie Na 
rodowym ludzie o różnych światopo­
glądach rea lizu ją  postu la ty  przebu­
dowy społeczno-gospodarczej Polski. 
W raz z działaczami F ro n tu  Narodo­
wego całe społeczeństwo polskie p ro ­
testu je  p rz e rw  polityce państw im ­
peria lis tycznych. Kategorycnn' .
sprzeciw ia .sie re m ilita ry z a c ji N ic. 
mieć zacl; . poi-tyce kardyna ła F r in g  
sa i  neofuhrera Adenauera odnośnie 
n"szych gran ic  zachodnich.
• Ks. biskup Antoni Paw łowski bę­
dzie przebywał ; rządził we W łocła­
wku, w  mieście : robotników, którzy 
iuż w  Jatach trzydziestych bohater, 
sko s ta w ili czoło przemysłowcom 
i  kap ita lis tom  broniąc słusznych 
spraw robotnika polskiego, walcząc 
z wyzyskiem. W łocławek b v ł i jest 
nraslem  postępowej m yśli narodu 
polskiego.

»
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POLSKI PRZEKŁAD TUKIDYDESA
O  h s L I  chodzi o słuchaczy, to 

C, /  dzido moje, pozbawione baśni, 
wyda im  się może m niej in te ­

resujące, lecz wystarczy m i, je ś li 
uznają j e za pożyteczne ci, którzy  
będą chcieli poznać dokładnie prze­
szłość i wyrobić sobie sąd o takich  
samych lub podobnych wydarzeniach. 
jak ie  zgodnie ze zwykłą ko le ją  spraw  
ludzkich m ają zajść w przyszłości. 
Dzieło woje jes t bowiem dorobkiem o 
wieprze m ija ją ce j w o. rtości, a nie l i ­
tworem dla chwilowego popisu“ .

T sk  p sał dwadzieścia k ilk a  wie- 
kó'Y ( temu au tor „W o jn y  peiopones- 
k ie j'1, p i arz świat’ o:ny swego no­
w atorstw a w zakresie h is '.o ri-g ra f ii,  
-Tukidydes syn Olorosa, n ie fo rtunny 
s tra teg  ateński z wyspy Tazes. Spóź 
niwszy s ę w r. 424 z odsieczą do 
A m fipo lis , przez dwadzieścia la t 
przebywać m usiał na w yg ra n iu  i 
obserwował w ypadki w o jny ’ o k tó re j 
sądził, że „będz e w ie lka i ze w^zyst 
kich^ dtotycnczasowych wo.,en n a jb a r­
dziej godna pamięci“ .

Dzieło Tukidydesa je s t w h is to rio ­
g ra f i: greckie j zjaw iskiem  n-ezw.. k- 
lym . Już sarn fa k t, że au tor nie in ­
teresuje się czasami odległym i dla 
nich samych, lecz ty lko  o ty le , o ile 
są mu cne pomocne do udowodnienia 
tezy o niezwykłe j doniosłości w o jny 
peloponeskiej, jes t bardzo znamien­
ny. Vv prawdzie i Herodoi, ty iko  o jed 
no pokolenie starszy od Tukidydesa, 
za gfóvyhy tem at swoich „H is to r i i“  
obrał sobie w o jny  perskie rozegrane 
ledwie przed półw iekiem, a'e tradyc ja  
dawniejszych „logcg ra fow  ‘ ciążyła 
jeszcze nad nim  tak  sim ie, że mniej 
więcej połowę swego dzieła poświęci! 
wypadkom odległym, nie pom ija jąc 
również zdarzeń m itycznych. T uk id y ­
des nie poszedł w tym  względzie u- 
ta r tą  drogą, a w innych sprawach 
okazały jeszcze więcej oryginalności.

Jeśli Cycero nazwał Herodota 
ojcem h is to r io g ra fii, to nazwę tę trze 
ba odnosić m ię dzy 'in n ym i do fa k tu , 
że wbrew dawniejszym logografom  
układającym  w ykazy niezliczonych ge 
neal g ii Heredot p ie iw szy postaw ił 
sobie za zadanie przedstawienie wyda 
rżeń h storycznych na m iarę św iato­
wą. N ie znaczy to jednak, że Hero- 
dot reprezentuje h is to riog ra fię  nauko 
tvą we współczesnym pojęciu. Jego 
zamiarem było podać do wiadomości 
nie ty le  wyłuskane —  przy  pomocy 
rac jona lne j k ry ty k i —, ze skorupy le 
gendy fa k ty , :le to właśnie, co o tych 
fak tach mówiono. P rzy tym  wszyst­
k im  by ł Herodot za bardzo, ja k  na 
h is to ryka, poetą j za bardzo histo- 
riozofem o tendencjach m ora liza to r­
skich. Naczelny problem jegp dzieła 
sprowadza się przy  ocenie wypadków 
do py ta n ia : „K to  w in ien?“  Szukając 
przyczyny zwycięstw ; upadków do 
pa ti u je się je j,  podobnie ja k  to czynił 
w  swoich tragediach Aischylcs, we 
wszechwładnej Dike karzącej pychę 
jednostki. A  ta  naiwna re lig ijność — 
według wyrażenia T. S ink i —  „roz­
szerzała wprawdzie horyzonty aż do

niach, szukać m ia ł h is to ryk  przyczyn natychm iast tamte 
wypadków, tłumaczyć je  charakterem  ‘ "
ludzkie j na lu ry , dociekać . uk ry tych  
m otywów postępowania bez naiwnego 
i uproszczonego „deus ex mach na“ .
Taką_ drogę w y tkną ł h is to rio g ra fii 
Tukidydes. Dzieło jego, pisane 
według t#ch metod, jes t z pewnością 
m niej ozdbone, m niej lite rack ie  niz 
m itologizująće dzieło Herodota. A le 
mówiąc o rzeczywistości historycznej 
prościej i odzierając ją  z ozdoby m i­
tu, i f ik c ji ,  gw aran tu je  większą p raw  
(iziwość re lac ji. A  o to przecież w 
h is to r ii idzie przede wszystkim .

Dz.eło Tukidydesa pozostało w his­
to r io g ra fii greck ie j z jaw iskiem  od­
osobnionym i nie znalazło wśród jego 
następców kontynuatora. H is to rycy 
i y  wieku wolelj ła tw ie jszą i dającą 
więcej doraźnych efektów drogę He­
rodota, a nawet i  późniejsi k ry tycy  
dość niechętnie w yraża li się o T u k i­
dydesie jako  pisarzu. A le  czasy nowo 
zytne doceniły w pełn i trudną , nauko 
wą metodę genialnego h is to ryka  i 
wiele się od niego nauczyły. Każdy 
wiek szukał w  Tukidydesie nie ty lko  
źródła wiadomości o w ojn ie pelopenes 
k le j, ale i wzoru rzeczowej, k ry tycz . 
nej re lac ji h istoryka. Można powie-» 
dzieć, że tw ierdzenie Tukidydesa o 
„n iep rzem ija jące j w a rtośc i“  jego dzde 
la  ju ż  się dostatecznie sprawdziło.

i  przemyślające było wówczas an i w ie lk ich  wojen, 
(o te in ). Poruszenie bo tez to było an i innych w ie lke h  wydarzeń“ -, 
n a jo y r o mniejsze Greków i  w pewnej N ie będę cytował innych przykła  
części barbarów, powiedzieebymożna, dów; ten jeden dostatecznie ilu s .ru . 
nhwet na najw iększą część ludzi (roz je  zarówno różnice zaŁżeń, z k tó i’y-

7  tym  większą radością w itam y 
nowy, pięknie wydany przekład 

Tukidydesowego dzieła1). W arto  u- 
świadomić sobie, ja k  doniosłe je s t je  
go znaczenie w dobie obecnej, kiedy 
znajomość języka greckiego stała się 
własnością niew ielu ty lko  specjalis. 
tów.

Dotychczas m ieliśm y w Polsce je ­
den opublikowany pełny przekład Tu 
kidydesa p ióra Antoniego Bron kow 
skiegoS), jednego z tych n ie fo rtu n ­
nych tłum aczy w ubiegłym  stuleciu, 
którzy elaboratam i swoim i zdolni by li 
raczej odstraszyć od studiowania lite  
ra tu ry  antycznej niż do n ie j zachęcić. 
Trudno powiedzieć, ja k ie  by ły  p rzy­
czyny tego smutnego zjaw iska, że w 
okresie poprzedzającym bezpośrednio 
powstanie pierwszych dzieł Prusa i 
Sienkiewicza, których w a lory s ty lis ­
tyczne byna jm nie j nie p .legają dziś 
jeszcze na ich „archaiczności“ , olbrzy­
mia w  ększość przekładów z lite ra tu ­
ry  s tarożytne j, obok innych cech s ty­
listycznego zwyrodnienia, odznacza 
się jeszcze ja k im ś  zgcJa patologicz­
nym zamiłowaniem do. arehaizaeji. 
Zdaje s'ę, że główną winę ponosi tu, 
jeś li nie brać pod uwagę m iernych 
zdolności lite rack ich  tłum aczy, nie­
właściwe pojmowanie ro li tłumacza i 
zadań przekładu. Tłumaczom tego 
okresu wydawało się, że przekład dzie 
la sprzed dwudziestu wieków posługu 
jący się współczesnymi im  środkami 
językowym i i sty lis tycznym i byłby 
niestosowny, bo „n iew ie rn y “ , że zdra 
dzałby oryg ina ł i zam iast przekładu 
sta łby się swobodną parafrazą. W i­
dząc- rozbieżność między s tru k tu rą  
wewnętrzną oraz środkami ekspresji 
ich języka i języka tłumaczonych auto 
rów , uważali oni za błąd posługiw a­
nie się tym  językiem  lite rack im , ja k ie  
go używ ali na cpdzleń, j dlatego two 
rz y li sobie ż w ie lk im  a bezowocnym

ciągające się). A lbow iem  co przed, 
tein i  jeszcze daw nie j zaszło, jasno 
wyśledzić dla niezmierzonośei. czasu 
niepodobne było, lecz z ¡wznak, z któ 
rych ja k  na jod leg le j w ty ł spogląda, 
jącemu w iarę powziąsć przycrioazi, 
sądzę, że nie m iało wielkiego znacze­
nia an i pod względem wojen ani pod 
względem innych rzeczy“ .

Trzeba się bardzo uważnie wczytać 
w ten ustęp, żeby zrozumieć, o co w 
nim  chodzi. Dziwaczne połączenia 
wyrazów, niezręcznie skomponowane 
cługie okresy z nadmiarem im iesło. 
wów, nawiasowe w yjaśnien ia, m a ją ­
ce n iby —  ja ko  w trę ty  „od tłum a­
cza“  -— uchronić Tukidydesową zwię 
złość, wreszcie wyrażenia nie wiado­
mo co oznaczające (mam na myślj 
słowa: „te  natychm iast tam te i prze 
myślające (o te m )) —  cały ten 
skom plikowany i bezużyteczny apa­
ra t zdradza co na jw yże j rażącą nie­
poradność tłumacza. N ie wiem, czy 
współcześni rozumie!; przekład lepiej. 
Co do nas —- nawet przy elementar, 
nej znajomości języka greckiego —• 
ła tw ie j nam zrozumieć oryg ina ł niż 
to izko larsk ie , dosłowne tłumaczenie. 
— A  Oto ten sam ustęp w  nowym 
przekładzie:

„ Tukidydes z A ten  opisał wojnę, 
któ rą  prow adzili między sobą Pelo­
ponezy jczycy i Ateńczycy. Z ab ra ł się 
do dzieła zaraz z początkiem wojny, 
spodziewając się, że będzie ona w ie l­
ka i  ze wszystkich dotychczasowych 
wojen na jbardz ie j godna pamięci. 
Wniosek swój zaś op ierał na tym, 
że obie strony ruszały na nią  zna j­
du jąc się u  szczytu swej potęgi wo­
jennej, a reszta Hellady bądź od ra , 
zu, bądź z pewnym w ahaniem -przy­
łączała s-ię do jedne j

m; do pracy przystępowano, ja k  i wy 
ników te j pracy. B ronikowski bał 
się „rozwodzić“  Tukidydesową zwięz­
łość, chciał je j pozostać w ie rny za 
wszelką cenę ; w im ię te j wierności 
s tw orzy ł dzieło, k tóre zawiłością 
swą n iew ą tp liw ie  „przewyższa“  o ry ­
ginał.

Współczesny tłum acz zrezygnował 
z te j przesadnej ostrożności. N ie za­
wahał się nagiąć oryg ina łu  do współ 
ezesnej polszczyzny, w yrzek ł się wszel 
k ie j arehaizaeji, nie lęka ł się odda­
wać im iesłowy przez form ę osobową, 
jeśli tego w ym agał duch języka pol­
skiego, nie w idz ia ł odstępstwa od 
oryg ina łu  ani w  dzieleniu długiego 
okresu greckiego na współrzędne 
zdania, ani w  rozw ija n iu  i uzupełnia 
n iu  zbyt zwięzłych i n iejasnych fraz .

Czy Tukidydes nie został przez to 
sfałszowany? —  N ie tu  miejsce na 
dokładne porównywanie przekładu z 
oryginałem  —  zajm ą się może tą 
sprawą publikacje  fachowe. Błędne 
pojęcie niewolniczej wierności wobec 
o ryg ina łu , reprezentowane przez w ie 
lu tłu  uraczy ubiegłego stulecia, nie 
wzbudzi w  nas te j obawy, zwłasz­
cza gdy sobie uświadionrimy, że T u ­
kidydesa rozumiemy dokładnie do­
piero w  tym  nowym przekładzie. / A  
to je s t chyba najważniejsze.

I  może w a rto  tu  jeszcze p rzy  oka­
z ji , uświadomić sobie, że ten dobry 
przekład nie je s t zjaw iskiem  odosob­
nionym w  powojennej lite ra tu rze  
przekładowej. Obok monumentalnego 
Aischylosa Stefana Srebrnego w y . 
starczy w zakresie prozy wym ienić 
„W o jnę  domową“  Cesara w  przekła . 
dzie Jana Parandowskiego, żeby ja ­
sne się stało, że lite ra tu ra  przekła-

m yśli —  pisał tam —  że w spadku 
Tucydydesowym nie b.erze udziału 
Polska, w  k tó re j obecnie nawet sła­
by przekład B r  nikowskizgo nie jest 
dostępny, smutno się rob i z powodu 
tego zaniedbania, nie filologicznego 
czy literackiego, ale umysłowego 
i Kulturalnego. Przekład mowy P r 
ryklesa w A nto log ii greckie j S. Z a i 
heya (Lw ów . 1895) czy W zorach Sre 
brnego (w  U  t. L is t. starożytne j Gre 
e ji Z ielińskiego. W arszawa 1929, 
gdzie także, jest przekład klęski, A teń  
cz ek iw  na S y c y li V I I  75-87) n-e na, 
praw ia jeszcze onoego zaniedbania“ ..

N apraw ia  je  nątom iast po dwudzies 
tu  latach nowy przekład profesora

T ukidyde

rej, spotyka się z pełnym uznaniem 
szerokich mas czytelników. Zasługa 
to i teoretyków z Penclubu, i tłum a­
czy, w  praktyce rea lizu jących ich 
wytyczne.

NA PÓŁCE KSIĘGARSKIEJ

Kumanieckiego, po k tó rym  n ik t  nie 
będzie się mógł uskarżać na „um ysło 
we ; ku ltu ra lne  zaniedbanie“  w te j 
dziedzinie. N ie chciałbym wywołać 
wrażenia taniego patosu tw ierdząc, że 
przekład „W o jn y  peloponeskiej“  p rzy 
czynią się w pewnym sensie również 
do spełnienia Tukidydesowych na­
dziei oddania ludzkości „dorobku o 
nieprzem ija jącej w artości“ . N ie jest 
bowiem trw a łym  dorobkiem dzieło,' 
które stało się z czasem wyłączną 
własnością n iew ie lk ie j liczby e rudy. 
tów-fachowców. A  czyż nie groziłoby 
to księgom Tukidydesa dziś, Kędy 
dokona! się —  sm utny dla m iłośn i­
ków k u ltu ry  antycznej, ale nieod­
w racalny chyba —  proces zaniku 
znajomości języka greckiego wśród 
in te ligenc ji polskie j? N ie pozwoli 
im  jednak pójść w zapomnienie po­
praw ny, zrozum iały powszechnie 
przekład, I  możemy chyba—r  idąc za 
radą T uk  dydeSa, k tó ry  o wypadkach 
przyszłych kazał wnioskować y. m i­
nionych —  mieć nadzieję, że prze­
kład ten nie stanie się po stu latach 
przeżytkiem , do którego n ik t nie ze­
chce zajrzeć, Ą  jeś li ta  nadzieja 
me na n ik łych  podstawach się opie- 

SaManusie, cy wiele niepokoju problem pogodzenia ra ’ wolno chyba powiedzieć, że t łu .
macz przysporzył polskiej lite ra tu -

1 1 1  • • ouu o
, R . . , . a " . « W d o w a  weszła na nową drogę, na któstrony. B y ł to bowiem najw iększy

ruch, ja k i w strząsnął He llenam i i pcw 
ną częścią ludów barbarzyńskich, a 
można powiedzieć nawet, że i  prze­
ważającą częścią ludzkości. Dokładne 
zbadanie wypadków poprzedzających 
tę wojnę i  jeszcze dawniejszych nie 
było możliwe ze względu na zbyt 
dług i okres czasu, ja k i od nich, u p ły . 
n ą ł; jednakże cofając się w n a j­
odleglejszą przeszłość, na podstawie 
świadectw, k tóre rozp a tru ję  j  k tó ­
rym  muszę wierzyć, sądzę, że nie

T) R ZED  dwudziestu la ty  pro f.
Tadeusz Sinko omawiając w  I  

tomie L ite ra tu ry  greckie j popu lar­
ność Tukidydesa na Zachodzie E uro  
py ubolewał ra d  stanem znajomości 
tego autora w  Polsce. Gdy slę po-

„O opatrzności Bożej“ 
Salvianusa

trudem  inny, „odśw ię tny“  język, w któ  do południowej G alii i osiadł w klasz 
rym  z pomocą arehaizaeji oraz in- torze na wyspie Lerinum , położonej
nych karkołom nych sztuczek — usiło w „ „ u n , ,  n ____ „  .
w a li odidać w iern ie  wszystkie osobli. . P j  . "  częsc ży­
wości języka oryg ina łu  z budowa cla Jako kapłan w M arsy lii,
zdań ; fra z  włącznie.

S tw ierdzam  ten p rzyk ry  stan rze-

O mnichu ga lijsk im
autorze dzieła , 0  Opatrzności Bo- w ia ry  w Bożą Opatrzność z niewąt- 
żej“ , w iem y niezbyt wiele. U rodz ił się p liw ym  faktem  upadku chrześcijań- 
przed r. 400 gdzieś w okolicach K o- skiego Rzymu pod naciskiem pogań- 
lon ii lub T rew iru . Gdy babarzyńscy skich i heretyckich barbarzyńców 
Frankow ie przekroczyli Ren, udał sie Rozwiązania, ja k ie  daje, samodzielne

odrębne , od wcześniejszych teorii

rze przekładowej „dorobku o nie­
przem ija jące j w artośc i“ , ja k  autor 
W ojny peloponeskiej —  europejskiej 
h is to rio g ra fii.

Juliusz Domański

U erodol

nieba, lecz równocześnie usuwała 
spod nóg ziemskie i ludzkie przyczy­
ny j m otywy działania“ .

Tych właśn'e „ludzkich i  ziem­
skich“  przyczyn szukał . w dziejach 
w yrosły  w atmosferze „oświecenia 
attyckiego“  Tukidydes. On pierwszy 
zastosował w  'swej pracy metody 
k ry  yc no-racj nalisiyczne, pozwalają 
ce na drodze rozumnej analizy odróż­
nić prawdę od fałszu. B y l to krok da 
leko ważniejszy od zrezygnowania z 
dociekań „starożytności“  i w a runku ją  
cy to zrezygnowanie. Konsekwencje 
jego by ły  doniosłe. . Pozwolił na w y­
krycie sił, dotąd zapoznawanych, któ 
l-e bezpośrednio k ie ru ją  ludzkbn dzia 
laniem. Pozwolił stw ierdzić, że his. 
torię  tw -rz ą  nie •nTtyczni bogowie z 
pieśni Homc'-a. lecz ludzie. W  lu 
dziaćh orzede wszystkim, w ich na­
miętnościach { licznych uwarunkowa

czy nie dlatego, żebym chciał potępić 
n ie fortunnych tłum aczy zeszłego stu­
lecia, lecz żeby na tle niedomagań ów 
czesnej li te ra tu ry  przekładowej, ja ­
kich —  je ś li idzie o Tukidydesa —- 
nie w ynagrodziły  la ta  następne, ba r­
dziej wyraziście ukazały się w a lo ry  
przekładu, ktróem u te uw agi poświę 
eam. Sądzę, że w. m yśl te j zasady nie 
od rzeczy będzie, choć ty le  ju ż  m ów i. 
łem o B ronikowskim , zestawić choćby 
jeden fragm ent jego przekładu z 
przekładem profesora Kum anieckie­
go, żeby na tym  m ateria le  uwidocz­
nić wartość nowej w e r s j i . ----- W y­
bierzmy jako przykład pierwsze zda-- 
nia W ojny peloponeskiej.

„Thucydides A theńczyk  —  brzm i 
przekład Bronikowskiego —  opisał 
wojnę Peloponnezyan i  Ateńczylców 
jako w a lczy li przeciwko sobie, zaczą­
wszy zaraz od je j  początku, a przewi 
dziayjszy, że będzie w ielką i na jgod­
niejszą pomięci Z pomiędzy uprzednio 
zdarzonych, ztąd wnioskując, że { iv 
pełnej sile wszelakiego przygotowa­
nia oboje do n ie j przystępowali i 
resztę greckich szczepów widząc sta 
wającą po jednej ze stron obojga, te

1) T u k id y d e s . .Wo.ina pe loponeska , P rze  
ło ż y ł z ie z y k a  g re c k ie g o  i o p a trz y ł p rz e d ­
m ow a K a z im ie rz  K u m a n ie c k i. ..C /.y te l-
r "  -, ------- -, i

2) T h u e yd id e sa  H is to ry a  w o jn y  p e lo - 
" e n r r r  ie i . j- a -a ' z g re c k ie g o  A n to n i 
B ro n ik o w s k i.  P oznań  186i.

któ ra  też by ła  w łaściw ym  terenom 
jego działania. U m a rł około r. 480.

Salvianus b y ł postacią wyb itną . H i 
s to ryk  Gennadius, k tó ry  znał go oso­
biście, nazywa go „episeoporum ma 
g is te r” . Jak można sądzić z charak-

A ugustyna i  Orozjusza, zapewniają 
mu przez swą or yginalność i prawdzi 
w y humanizm trw a łe  miejsce w  chrze 
śeijąńskie j h is to riozofii. Tym  jednak, 
co może budzić szersze zainteresowa­
nia dla prac SaM anusa, jes t kreślo- 
ny w n ie j obraz stosunków społecznych 
Zachodniego Cesarstwa w okresie wę 
drów ki ludów, obraz barwny, trag icz

teru pism Salvianusa, m ia ł on tenvj>e ny i sugestywny, k tó ry  Salv;
lam en t nie ty le  pisarza, co mówcy. 
Jego słowa, pełne trosk i o losy ubo­
gich i  prześladowanych, oraz odwa- 
g'a, z jaką  oskarża nie licząc się z 
n ik im  i z niczym, m usia ły  wywierać 
wiekie wrażenie na współczesnych.

Sahnanus b y ł w pierwszym rzędzie 
m ora listą. Z pozycji e tyk i chrześci­
jańsk ie j w a lczył o to c-o. dziś nazy­
wamy sprawiedliwością społeczną. 
Rozwiązania, ja k ie  proponował, były 
utopijne, lecz tak ie j w n ik liw ości i re ­
alizmu w  przedstaw ieniu współczes. 
ne-j sobie rzeczywistości społecznej 
nie spotyka się u innych pisarzy te ­
go okresu.

Powstały około połowy V  w. tra k ­
ta t „O  Opatrzności Bożej”  jes t na j­
poważniejszym i najcenniejszym dzie 
lem Salvianusa, jak ie  przechowało 
się do naszych czasów. Pisząc je za­
m ierzał Salvianus rozwiązać nie- 
znneniie wówczas aktua lny i budzą-

anusowi
m ia ł służyć za ilus trac ję  i argument 
dla jego tez, a dla nas dz is ia j jest 
nieocenionym dokumentem historycz­
nym.

Obecnie ukazujące się wydanie 
dziełka „O  Opatrzności Bożej”  jest 
jego pierwszym  polskim  tłum acze­
niem. Obejmuje ono ty lk o  trz y  środ­
kowe księgi pracy z ogólnej liczby 
ośmiu, ponieważ w tych w łaśnie księ 
gach zaw iera ją się zasadnicze tezy 
autora i  najciekawszy m a te ria ł hi-sto 
ryczno-społeczny. Księgi pominięte 
w tym  wydaniu zaw ierają bądź mało 
o ryg ina lny i nie w yróżnia jący się ma 
te ria ł teologiczny, bądź też stanowią 
rozwinięcie i dalszą ilustrac ję  tez 
omawianych w trzech księgach środ­
kowych.

W ybór poprzedzony jest obszernym 
wstępem historycznym  pióra ks. dr 
Mieczysława ŻywczyAsi> iego.

J. E.

H M *
•  P A X  *

K s. p ro f. E u g en iusz  D ą b ro w s k i 
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D rukow any poniżej fragm en t 
w y ję ty  jest z większej pracy Leo­
polda Buczkowskiego pt. „ Czarny 
potok” , w k tó re j opowiada o bo­
haterstw ie żydowskiego ruchu 
oporu, przeciwstaw iającego się 
bestialskim konsekwencjom hi­
tle row sk ie j dysk rym inac ji tra­
sowej. A u to r  —■’ sam będąc 
uczestnikiem opisywanej przez 
siebie ica /k i —  ukazuje w swo­
je j  pracy humanistyczną, choć, 
chw ilam i tragicznie szorstką i bez j 
Względną ideę bra terstw a spraw. | 
dzanego w trudnym  lecz pięknym  J 
przym ierzu ludzi stających w obro i 
nie człowieka.

—  N le ma> księżulku, f ilo z o fii, me­
ta fiz y k i, e tyk i. N ie ma nk* —  krom  
ruchu i przem iany, krom  tego koło­
w ro tu  śm ierci i życia, co jest jedno i 
to samo. Bo' niech ksiądz pom yśli: 
k to  jest —  albo i by t —  pow iernikiem  
i świadkiem miłości? Jawor ? A  ju ta  
Jest  godłem cnoty dziewczęcej. A nie 
jakaś tam  etyka. Coś powym yśla li, 
chyba żeby zgadnąć było trudn ie j.

— Może racja —  powiedział Bań- 
czyclti.

—-  Tak. Bo albo niech ksiądz po­
m yśli: aby się dobrze ogórki udały, 
trzeba je dwadzieścia cztery godziny 
przed wysianiem namoczyć w m leku!

—  Może racja , panie Gaił. Bo na 
przyk ład tak ie  Boże poszycie.

—  Co Boże poszycie ?
-— Chyra po prostu. Czupryna na 

p rzyk ład  —  to też by m ia ła  ja k iś  
sens.

—  Jo.
—  Wianeczek weszek za pazuchą. 

No nie ?
—  Jo.
-— Ech, panie Gaił, ruszy lim  z ko­

pyta...
—  Co?
—  Ruszylim  z kopyta. Czas chwy­

cić szturm aka i strzelić siekańeami.
—  A  w ie ksiądz co? Przydałaby się 

na księdza taka poskramiaczka. Ta­
kie rym s w  mordę.

-— Nu, krew , odwal. •
—  Co, w a ria t! Czy można taką oka 

zję rzucać ? -— Gaił roz łoży ł ręce*, 
p rzyw a rł piersią do p iers i Bańczyc- 
kiego.

—  Panie Gaił —* ksiądz odsunął 
kułakiem  gościa —  co się składa na 
szpicla ? Co jes t ekranem szpicla ? 
Czy dudławy ząb ?

—  Aha, tędy księżbłó podjeżdża.
—  Co ? H is to ria  powszechna, bio­

logia, socjologia, dziedzictwo, k ry m i­
nał, czy wreszcie wychowanie ?

—  K onstrukc ja  świata. P rzydałoby 
się tobie, księżulku, tęgie m ordopra- 
nie w jak im ś śledczym krym ina le , to 
byśmy dopiero w iedzieli.

—-  A  ja  ci powiem teraz, ty  m ój 
szpicelku —  ksiądz pchnął rękę do 
kieszeni i czymś, tam  poruszał—-ja ci 
powiem. K onstrukc ja  tego św iata to 
ho łodryg i, gestapusie*, niedoskrobki i 
tak  dalej, niech już  nie powiem, bo 
mnie krew  zalewa!

—  Ja sam wiem. Ja sam siebie 
uważam za nic niewartego. Jestem 
ja k  pieróg wzdęty p ie rd z ie liną , Do 
niczego, ja k  rozebrany piec... Niech 
ksiądz zrozumie, że życie nie może* 
przebiegać tu  nam w nieustannej wal 
ce przez tego Jewreja. Trzeba t ro ­
chę spokojnie pożyć.

To znaczy co? Czy żeby idąc 
na przyk ład przez Szabasową, b y ł 
pan pewien, że widok zabitych tam 
ludzi nie wzruszy pana do głębi, a z 
kole-i nie w p łyn ie  n iekorzystn ie na 
sekretne działanie lim fy , czy ja k  to 
się tam  nazywa ?

—  H a! Ksiądz ma dziwny sposób 
w yg łup ian ia  się i s-pytywania ezłowie 
ka z rozumu.

—  Jak pan w idzi, tak  pan sądzi.
-— Nie. Ty lko  dziw ię się. Niech

ksiądz rzuci do diabła to wszystko.
—  Ach, panie G aił! —  krzykną ł 

Bańczycki. —- U rodz ił się pan chyba 
wczoraj. Nie by ł ar.i godziny w g i­
mnazjum, ani chw ili na un iwersyte­
cie.

—  Przepraszam. F aku le t p ra w n i­
czy mam. A  zresztą. W ojna się prze 
ciąga i je s t. ju ż  tak nudna, ja k  nieu­
dane małżeństwo. Ciągnie się. Strze­
lają, w y trysku  je  z organizm ów kupa 
krw i.

—  Walczycie.
-— Pozwoli ksiądz, że usiądę jesz­

cze. In fla c ja  kłam stw a i bu jdy w pa- 
p erowych workach. Tak ja kby  nic. 
W ieczorami w rad iu  Bach wydzwania 
swoje tem aty. Na pięterkach żo łn ie r­
skie burdele, a ■ łz ieniegdzie zza 
k ra t w yz iera ją  oczy więźniów.

—  K ry m in a ły  nie mogą być puste 
—  zastękał Bańczycki i spo jrza ł 
Gaiiowi w 0C7.v.

—  O!
—  Co —  o!?
—  Plebania księdza jest. pusta, A  

zdałoby się w tym  czaeie eo-ś sobie 
przy  jednać, Tyle  ładnych Żydówek 
włóczy się po lesie.

—  Chciałby pan mieć tu  ta k i ra - 
belebajzel. Co?

Leopold BUCZKOW SKI

R o z m o w a  w
w duchowym i przestrzennym zna- zasypane śniegiem drzewa, na słoneez
ezeniu. Czy tak?

—  To dom yślaj się. Po co od razu 
wartościujesz. Pal go sześć.

—  Ja rozumiem. Ludzie dziś mu­
szą tłum ić  swe namiętności. Ich k ło ­
poty nie są już prywatne. Chytrze 
słuchają opowieści nieprawdopodob­
nych, kończących się wściekłą katą

nych patyczkach siadają ptaszki. A  
tu ślad powłóczonego...

—  Słuchaj pan! —  zaryczał Bań­
czycki. —  K iedy oglądasz przedmio­
ty  twego dziecka, ściska ci się serce. 
Oto widzisz go, słyszysz głos, wpa­
trujesz się w jego czarne, połyskliwe* 
iczy. C iria  też m ia ła syha. Nie* wiem

strofą. Każdy człowiek chce przeżyć czy to ty , ale na pewno ktoś z tego 
swój los w tajfunu cy. Ludzie wresz- waszego k rip c  b ieg ł za je j k ilku le tn im  
eie są tym , Czego pragną potajemnie.

—  Ja się nie wywnętrzam . Gdy­
by przyszło do strza łu , to lp  właśnie 
gdzieś ktoś nazwałby wściekł?; ka ta ­
s tro fą  na plebanii w Huciskach. Za- 
staniaw iam  się właśnie, gdzie pana 
powiesimy.

—  Dlaczego będziecie mnie wie­
szać ?

— Dla ciekawości. Zapytam  pana: 
jak długo może biec kobieta z dw oj­
giem dzieci na ręku ?

—  Po co biec ?
—  Uciekać przed śmiercią. A  za 

kobietą g-onią zdrow i parobcy w m a- 
zepinkach. P rzysta j % i apod pachy

synem. G onił przez zamarznięte sa­
dy. Dogonił i zda rł .czerwony kożu­
szek. Doprowadzał pod krzak i. Dziec­
ko jeszcze* h i *rlo ty łem , jakby  je  
ktoś Zdzie lił rn&cno po czole. I  upad­
ło tak ie  m alutk ie , że* na śniegu już 
nic nie widać. Ja wiem... On, ten 
człowiek dorosły, wszedł z tym  ko­
żuszkiem do Hańcze rk i i patefonem 
zagłuszał sumienie. P a liło  go św iatło  
dzienne*, dlatego wdzia ł potem na łeb 
stalowy hełm ze swastyką i czarne 
okulary.

—* I  w łaśnie, niechby księżulko wy 
Sunął ku łak, żeby mu pogrozić, wsa­
dziłby. . _ . . . ------ bez wahania ołowiankę pod

p lu ją  ku lkam i w plecy. B łysk s trza łu  płuca. P lu łby  ksiądz k rw ią , szukał 
i kobieta pada z dziećm: na zaskrud- ciężkim i rękam i płotu i ryb iem i oczy 
loną ziemię. ' " ‘

—  Ksiądz jest człowiekiem, ze mną 
tak nie postąpi.

—  Co ty  wiesz o człowieku. N ik t 
nic nie wie o człowieku. Każdy pu-

r / .ą -

płotu
ma s traszyłby najbliższych.

—  Jezusie Nazareński! K to  
dzi tym  światem?

—  Stukanina.
—  Powiada pań.
—  Stukanina. Sam ksiądz chce 

mnie stuknąć ja k  psa.
—  Tak. To by się trza  zastanowić. 

K tó ra  godzina ? Powiedz pan jeszcze, 
k tóra godzina. Zależy m i na tym . 
Chciałoby się jeszcze z kim ś nara­
dzić. Bo to podobno ja k  się kogoś 
zabije —  to tak ja kby  się siebie już 
zabiło.

'—  Dobrze. Zobaczymy k to  mocniej 
szy —  członek k ripo  czy dobrodziej 
z Hucisk.

—  Ab, panie szpicelku. A  chyba 
pan w idz ia ł starego Bucbsbauma. ja k  
leżał goły pod chm urnym  niebem, 
wąsami do ziemi. W ia tr  szarpał 
resztkam i koszuli na wydołkowanych 
plecach, , w riećkoW atym  zagłębieniu 
stała krwaw ica. Obok dwie pa jdy żar. 
nowego chleba, cebula i k i j  W yglan­
sowany tw ardą skuła.

—  Tak, w idzia łem . Robota K u r -  
diuka.

—  A  na grudach zm arzłe j oz im i­
ny rozwalona dziewczyna. Ona u was 
służyła. Jeden warkocz na ustach 
wydęty-.*» przestrzałem* studzln ino- 
wate oko. Podszyte na stopach poń­
czochy, w  garściach ziemia, m im o 
mrozu. A  na lewo mama rodzicielka, 
naga, ze Strzępem odzienia na jednej 
nodze.

—  Przypom inam . Teitelbaum  wów 
czas, korzysta jąc ze spokoju na szo­
sie, zm yka ł przys iad łym  truchtem  w

; -• -  . - ...... ........  .. . ,— —__* do pole. P a tro l go z lo rnetował i p a lił
spodziewać od rozporka w spodniach, drzw i na tych, ja kby  n igdy nie sma- do, niego pojedynczym i strza łam i. K u

— Och, ja k iś  ty  m ądry. Z łodzie j rowanych nogach, zdawało się, że cał kosia sto, dopadł lasu i zn ikną ł w 
uczy psa trop ic ie lstw a. Ja jestem ja k  ikw ierczą, zapalone w pode-szwach. czerni.
pies, mam wszystko w nosie. Bańczycki m ógł strzelić. Nawet ja k - Bańczycki podszedł do okna, otwo-

—  To m nie j więcej trzeba tak  ro - by się p rzyg ląda ł śm ierci szpicla, rz y ł je  i k rzykną ł w ciemność: 
zumieć: nie ma dla księdza obczyzny, Głucha zima. Radośnie, k iedy m iędzy —  W ąskopyskiH !

—  No nie. A le jest różnica. Nie 
wydzielam y księdzu jeszcze cukru w 
pudełeczku od zapałek. A  parasza nie 
stoi w kącie.

—  Czy ja  wiem.
—  Są takie , wyobrażam sobie, 

uśmiechają się. W iedzą, czego s’ ę

szcza 7. gęby bania luki, któ re  m og ły ­
by go uchronić. Powiedzmy sobie 
otwarcie : ty  jesteś szpicel. I  już. Cha 
otyczny m oralnie, rzeszdtowaty w  su 
mieniu.

Gaił jeszcze coś tam  napom knął o 
bombach w Londynie* i podszedł

C  Z L I w  stronę plebanii, na wschód 
Huciska, borykając się ze śnie­

giem i w iatrem . Dolina rozm okła 
ostatnią odwilżą, nogi grzęzły w sy­
czący to r f.  Chaim przystaw ał, s łu­
chał, badał .wzrokiem najb liższy ka­
wał ziemi. N iew ielka rozległość drżą 
cej pod nogami, a dalej zasnutej czer 
nią ziemi —  wszystko wydawało się 
potopem, i że on i Dudi są jedynym i 
ludźm i, pozosta łym i przy  życiu, a 
tam dale j nie ma nic. W strząsany 
dreszczem w zią ł rękę Dudi i rzek ł do 
niego:

—  Nic, jakoś dojdziemy. —  I  nie 
prócz szumu w ia tru , n i krzyku, n i 
strzału i św iatła , ja k  oko blizną zam 
knięte na zawsze*.

Raptem, ja k  w strasznym  śnie po­
słyszał za sobą prędkie krok i. Odwró 
c ił się —  a ten obcy b y ł już b lisko 
—  olbrzym i mężczyzna. Szedł pręd­
ko, praw ie b ieg ł j m ija ł ich w* cie­
mności. Chaim zaw oła ł:

—  K ie ras ińsk i ?
A le  ten człowiek nie* odezwał się 

ani słowem, słychać było ciężkie 
cmoktanie jego kroków. Uciekał bez 
tchu, albo chciał kogoś wyprzedzić. 
Chaipi w ydobył swoją parabelkę i 
s trze lił, i słychać było, że te*n czło­
wiek dale j biegnie.

Późną nocą w yjaśn ia ło  od śniegu. 
Plebania sta ła  cicha i  m artw a ja k  
grób. Czarny o tw ór pustej s ta jn i, 
żłób wywleczony na podwórze, siecz­
karn ia  bez kó ł sto jakiem  do góry i 
dużo rozwleczonej słomy pod noga­
mi. Cha'm zapukał w  szybę trz y  ra ­
zy po trzy .

—  To ty , C.iaim  ? —  słyszał ja k  
ksiądz kaszle i odsuwa coś Ciężkiego 
sprzed drzw i w  sieni. I  k iedy jeszcze 
z ryglem  nie m ógł sobie dać rady w 
ciemności, m ów ił ja kby  do siebie:

-— Zaraz ty  zobaczysz, co się sta­
ło w moim pokoju. Jak masz zapałki, 
to poświeć. W  gruncie rzeczy, ty  m ia 
ieś zawsze trochę ra c ji, nie pow inie­
nem by ł go w ogóle wpuszczać do 
siebie n igdy w życiu. Ja tu  zostałem 
dzisia j zupołn'e sam na noc i nie 
wiem..: ja  ci powiem, co się ze mną 
dzieje. Cieszę się, że ty  p rzyna jm n ie j 
jesteś. To był ładny numer, ty lk o  za 
ciężki na moje stargane zdrowie.

Weszli do kuchni, w ciemności pach 
n ia ł samogon i  czuć było  spalen!zną, 
jakby ktoś z wieczora na rozpalonej 
kuchni suszył onuce. Dudi siadł cięż­
ko na podłodze.

—  Jest co zjeść u ciebie? —  zapy­
ta ł Chaim.

—  Jest. Wiesz, co się tu stało?
—  Grozi nam coś ?
— Na razie nic. Musisz się zgo­

dzić, że i ja  się już  będę w łóczył Z 
wami. Nie będę m ia ł przed tobą żad­
nej tajem nicy.

—  Bo i na co? D aj coś zjeść, czło­
wieku. jesteśmy znękani do granic.

—  Stoi w rurze jacrianka na m le­
ku, nie tkn ię ta , tak  ja k  ją  postawi­
łem, k iedy Gaił przyszedł.

—  B y ł Gaił ?
—  B y ł i już  go nie ma. Koniec.

Zygmunt L IC H N IA K

O skarżycie l zu iycięski
T  E D N Ą  z najnowszych pozycji be le trystycznych „P axu ”
"  jest „O skarżenie”  Reinholda Schneidera’ ).
Ta objętościowo mala książeczka, licząca niecałe dwieście 

s tron bardzo „dyskre tnego”  fo rm a tu , jes t szczególnie cennym 
i godnym uwagi zjaw iskiem . Najlepsza to chyba pozycja nie­
mieckiego pisarza. A  wydal on —  w tym  roku obchodząc 
pięćdziesiątą rocznicę urodzin i dwudziestą podjęcia pracy 
lite ra ck ie j —  przeszło dziesięć dzieł. Jednak „Las Casas vor 
K a r l V ” , bo tak brzm i ty tu ł o ryg ina łu , przewyższa zarówno 
zbyt apokaliptyczne w  swej koncepcji ideowej „Trzęsienie 
z iem i” , ja k  i późniejsze tak  poetyckie, ja k  prozatorskie u tw o­
ry , czy to będzie „Sędzia dzie jów ” , „W ładza i laska” , czy —  
powojenne ju ż  „M y ś li o pokoju”  lub „Ocalenie Fausta” . Nad 
u tw oram i ty m i „Las Casas’ ’ góruje zwartością, s iłą  swego 
w yrazu artystycznego w yn ika jącą z sity, z precyzji ideowej 
centralnego i arcyważnego problemu. W  książce ta j z n a j­
w iększym  szczęściem i zdecydowaniem w yra z iła  sie ta  cecha 
p isarstwa Reinholda Schneidera, k tó ra  Johanna Schomerus 
W agner (w  książce, „Deutsche ka to l’«che. D ichter der Ge­
genwert”  wyd. Glock und Lu tz in N ürnberg , 1950, S. 140 — 
i 411 określiła  jako zdolność łączenia w  piękną jedność głębi 
m yś li z żyw iołem  poetyckości.

A le  nie na tym  polega szczególna ważność te j pozycji, k tó ­
ra , po raz pierwszy wydana w roku 1938, w piętnaście la t 
później zasłużyła na wydanie drugie, a obecnie na przekład 
polski. Zasługuje ona na uwagę nie ty lk o  jako najlensze 
dzieło Schneidera, którem u Aleksander R ogalski— za wieloma 
k ry ty k a m i niem ieckim i —  przyznał w swoim przedsłowiu i w 
swoiej książce o kato licyzm ie niem ieckim  jedno z czołowych 
miejsc.

I  nie na tym  nawet polega zasadnicza wartość tego dz:eła 
że przed piętnastu la ty  —  co przypom ina autor, wstępu do 
polskiego wydania —  funkcjonowało ono lako artystycznie 
wyrażone memento w chw ili zagrożenia Europy i świata

* )  R e in h o ld  S c h n e id e r: ..O ska rże n ie “ : t t .  J e rz y  G a w ro ń s k i. S ło ­
w o  w ste rm e  A le k s a n d e r  R o ą s t-k i;  re d a k to r  J e rz y  K rz y s z to ń ; w y d . 
„ P a x “ , W arszaw a  1953, s tr . 198.

przez rozzuchwalony „Ansohlussem” , A u s tr ii nacjonalizm  h i­
tlerow ski. Główna wartość te j na js łusznie j przypom inanej 
książki leży g łęb ie j, polega na wyrażeniu znacznie is to tn ie j­
szego problemu.

Przeoczenie tego problemu, niedostrzeżenic* go w pozornie 
proste j fabule Opowieści historycznej równałoby się w yrzą ­
dzeniu książce* w ie lk ie j k rzyw dy, zubożyłoby ją  w sposób zbyt 
bolesny i  dla n ie j, i dla autora, i dla czynników, k tóre podję­
ły  trud  przyswojenia je j naszej lite ra tu rze , no i wreszcie —  
co chyba najważniejsze —  zubożyłoby czyteln ików. Pierwsze 
zwycięstwo pisarza polega tu  na wykluczeniu ta k ie j ewentu­
alności. Książka swoją metaforyczność nakazuje odczytać p ra ­
widłowo.

T y lko  pozornie jest ot, taką sobie, dobrze napisaną, in te ­
ligen tn ie  zrobioną be le trystyczną trawestacją epizodu z h i­
s to rii szesnastowieczne.j H iszpan ii, kolon izujące j k ra j Indian. 
W  rzeczywistości stanowi bowiem odważny, na wskroś współ­
czesny m ora lite t po lityczny, ka to lick i m o ra lite t pol tyczny.

Fabuła n iby  zw ykła. Pobożny m isjonarz Las Casas do jrza ł 
okrucieństwo i potworną zaborczość „chrześcijańskie j“  k tu e ja  
ty  Hiszpanów w kolonizowanej przez nich Ameryce. P rzy­
padkowe zetknięcie z jednym ze skruszonych kolonizatorów, 
kawalerem Bernardino, jego opowieści dopełniają w strząsa ją­
cego obrazu. Szlachetny ksiądz staje w obronie Ind ian. W a l­
czy w publicznej dyspucie z obrońcą „chrześcijańskie j” , k ru ­
c ja ty , doktorem Sepulvedą. D yskusji przysłuchuje się K a ­
ro l V. Chytrość Sepulvedy zdaje s’ę brać górę had szlachet­
nością wywodów księdza Las Casas. Jednak jego żarliwość 
i zeznanie kawalera Bernard ino przeważają szalę. K aro l V 
stałe po stronie sprawiedliwości. Dekret kró lew ski przywraca 
l u d o  om wolność. La s Casas jako biskup wyjeżdża do Chia- 
py. Konic*c,

A le za tym  w szystkih i, a raczej w tvm  wszystkim , jest coś 
więcej. To „coś” ’ decyduje o istocie książki. Tym  „czym ś”  
.jest wielkość i słuszność przem awiającej przez nią idei, k tó ­
re j jest poświęcona i k tó re j zawdzięcza swoją dzisiejszą, 
chciałoby się powiedz eć *— zin tensyfikowaną żywotność.

Odczytajm y to ideo oełni poczucia ważności sprawy. Czego 
domaga się Las Casas? O co walczy? Co mu dyk tu je  sumie­
nie kapłana, obowiązek m isjonarza, w iara głębokiego k a to li­
ka? Przeciwko czemu pro testu je? 7, k im  toczy boje? Kogo
w społeczność" ka to i : '*Vni — sgm 7 ma żo-lłwpśęia n r n p ń
zw’nzany —  atakuje pełen poczucia słuszności swojej Spra­
w y ?

Las Casas domaga się wolności dla uciskanych narodów. 
W alczy o prawo m iłości między narodami. S um etro  kapłana 
dyktu je  mu konieczność niesienia pociechy i św ia tła  b liźn ie­
mu,  ̂a nie goryczy podboju i ciemności niewoli. Obowiązek 
m isjonarza nakazuje „ lu d y  poznawać nie w wojnie, lecz w po­
ko ju ” , nakazuje nie brać, lecz dawać. Protestu je przeciwko 
gw ałtom , sile zaborczych Jcolon zatorów, przeciwko uciskowi 
narodu nad narodem. Toczy bój z bo jownikam i „k ru c ja ty ” , 
k tó rych  najgłębsze przekonanie wyraża m yśl, że „bez miecza 
św iat nie stanie się czysty” . A taku je  w społeczności kato- 
1'ckiej tych, k tó rzy  au to ry te t re lig ii, au to ry te t Tronu P ię tro ­

wego w iążą ze swo;mi po litycznym i, grabieżczym i planami.
Porywająca dysputa, k tó rą  toczy Las Casas z doktorem 

Sepulvedą, a k tó ra  przeradza się w w ie lk ie  oskarżenie sprzecz­
nych z duchem kato licyzm u, choć firm ow anych samozwań­
czym katolicyzm em  postaw, ma miejsce w X V I wieku. N a p i­
sał ją  autor X X  w ieku, I jest ona dyskusją, jest oskarźe*"!ęm, 
które* trw a . Las Casas walczy z Sepulvedą anno Dom ini 1953! 
W tym  sens książki.

Sens protestu, sens słusznego oskarżenia, rzuconego przez 
„ojca Ind ian ”  — czy autor w pełn i tak  to zam ierzył, czy nie 
•— ma dzisia j swoją konkretna wymowę.

Ksiądz Las Casas pro testu je przeciwko pseudochrześcijań- 
skie j krucjacie  nie ty lk o  jako praw y człowiek, nie znoszący 
k rzyw dy innych ludzi i innych ludów, ale także jako ka to lik , 
k tó ry  rozumie i c erp i iiad tym , że w ielka, świętą sprawę 
re lig i:, w ie lka, świętą spr. Wę Kościoła ośmielono się zaanga­
żować, nadużyć, w ogóle «używać w rozgryw kach politycznych. 
Ksiądz Las Casas w idzi ogromną —  na jde lika tn ie j mówiąc 
—  nieprawidłowość te j postawy, w idzi po tw orny błąd, t r a ­
giczne konsekwencje tego błędu. „Bom  ja  s łysza ł •— powiada 
~— przekleństwa tych, k tó rym  głosiłem  Ewangelię m iłości 
i pa trzy łem  bezradnie, ja k  um ierający odm aw iali przyjęcia 
sakramentu, aby nie dostać się do ra ju  H iszpanów” . Chcia­
łoby się. aby te* słowa b y ły  w yb ite  w  książce wersalikam i, 
aby w ry ty  się w pamięć wszystkich, aby s ta ły  się przedmio­
tem g łębokie j re fle ks ji i głębokiego przeżycia. Zawarta jest 
w nich w i-lka  prawda, k tó rą  i dzis ia j —  w  języku naszej 
>poki —  głos?ć trzeba.

Gdyby jeżykiem  naszej epoki przem aw iał ksiądz Las Casas, 
dyszelibyśm y od niego najp iękn ie jszą obronę zasady, k tó rą  
dz'ś nazywam y zasadą samostanowienia narodów'. Gdyby ją ł 
żyMem n rs te i enoki Przemawiał ksiądz Las Casas, i ego pro­
test przeciwko Sepulye-dzie s ta łby  się protestem przeciwko

1
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c i e m n o ś c i
—- K to  go sprz^tn^i?  —  zapyta ł 

Chaim, kro jąc scyzorykiem zastyg łą 
kaszę; podał kaw ał Dudi i sam za­
jadał łapczywie.

—-  U m ia ł się bronić, nawet nie 
myślałem, że tak i sprytny.

;— Im  większa kanalia, tym  bar­
dziej um'e się bronić —  rzek ł Chaim 
powściągając swoje zadowolenie.

-i— Chuny dostał od niego nożem.
—  Jednak Chuny do-piął swego.
—  C huny! On ściga ziemię, k tóra 

m knie na w ietrze! A te
dzieci H yndy Gfiis, wzię 
te pod zastaw’ za bezpie­
czeństwo Gaiła? Cc teraz 
te dzieci ?

—  Uspokój się. Nie 
można się było wlec da­
le j .z ty iń  szpiclem na 
plecach.

—  Chętnie bym zn ik ł 
lub zapadł się pod zie­
mię. To wszystko razem 
bardzo ponura rzecz, pę 
dzić życie wśród rozdzie 
rających krzyków’ m or­
dowanych ludzi, przypa­
tryw ać się zamarzaniu 
dzieci z nagim i szyjam i 
w’ śniegu. Nawet ja k  m i 
się tu  p tak po jaw i na 
drzewie —  śledzę go ja k  
wroga, to wszystko z mu 
sza mnie do podtrzym ywa 
n ia  w  sobie drę tw ej zło­
ści podejrzenia. N ie moż 
na tak żyć. P rzykra  per 
spektywa, raz na zawsze

—  Tak, wiem —  powiedziałem, nie biefając minę w ielkiego przygmębie-
podając mu ręk i —  nie wr m ojej sto- nia. Strzepnąwszy dużym palcem po- 
dole. W iem, co pan chce przez to po- piół z papierosa, nadal głosowi sym- 
wiedzieć. Ten tema-t trzym a się pana patycanie brzm ienie: 
niecierpliw ie. Niech pan s ada i  niech -— W padł ksiądz w  tę w strętną
pan powie, co pana ściągnęło do egzystencję żydowską, nadzianą ka- 
mnie-. p raw ym  strachem. Z byt dobrze ksiądz

Gaił siadł na prawo ode mnie, po- wie, co chcę powiedzieć. Od tego na­
pa trzy ł m i ironicznie w oczy, zd ją ł leży się oderwać. To jes t sprawa cięż 
czapkę i pow iedział: ka, pewnie, ale to trzeba zrobić...

—  Znowu ta sama sprawa. Powiedziałem m u: k ilk a  słów t ra f -
Ja siedziałem na swoim miejscu z nie dobranych, nic więcej.

—  Proszę pana. Nie 
jeetem przerażony ani 
tym , co mam za sobą. 
ani perspektywą, jaką  

m i zakreśliliście w swo­
je j polityce. Ja wyruszy 
łem na św iat p rzygoto­
wany na wszystko. B re- 
worie, w rodzaju w a­
szych, zuchwalstwa w y ­
lęgłe pod czaszką zbrod 
niarza niepokoją mnie, 
ale nie dam się sprowo­
kować. Pan jes t skale­
czoną jednostką ludzką.

W stałem, aby zachwy 
cić tchu. I  w tym  mo­
mencie ku la  przebiła 
oparcie mego krzesła. 
W  ten sposób przezna­
czenie na pewno wykres 
la  drogę człowieka. Gaił 

też w sta ł, w ydobył re ­
wolwer i  począł żuć w ar 
gam i, jakby  delektując 
się czymś smacznym. 
P rzypa tryw ałem  mu się 

chw ilą  z dziwną pilnością.Zaro iło  się koło ciebie teraz od twarzą u k ry tą  w  dłoniach, ach, Bo- grze«„• i . , . ' . L̂ 1 w  w uiu*nmon, acn, jdo- pi& t-z cnwuą z dziwna pilnością.
I iïc h  * 1 * * * * 6 ®*ynow 'wr“ loez-  ciężka droga w K a lw a rii tego Przecwałowałem w myśli" całe swojenych. No nie ?

—  A le Boże —  zastękał Bańezyc- 
* '• ~  Jakże smutno jest parać się 
z tym  wszystkim . Masz ty  broń?

—  Mam. Dlaczego pytasz ?
—  Wącham sprawę, co z tego mo- 

że wyniknąć w najb liższych godzi­
nach. Dwa dni trw a ła  sprawa z Gai­
łem, dziś m ia ł wrócić do Szabasowej 
ze swej społecznej wędrówki. Żandar 
m i podejmą drogę. D latego te® trze ­
ba by rozpalić w piecu i ugotować 
coś ciepłego, nim coś zajdzie nowego.

Chaim wydobył z siennika wiecheć 
słomy, porąbał drewnianą zasłonę do 
pieca chlebowego i. rozpalił. M ilczeli, 
a kiedy już  ogień zagra ł pod blachą 
dzwoniąc obwisłą zasuwką, Bańęzyc. 
k i wypogodzonym tonem powiedział: 
,, —  W ąskopyski podał m i rękę, bo 
ja mu powiedziałem: dobra jest! Tak, 
to nie ła tw a sprawa zgodzić się na 
eoś takiego. Chuny b y ł inny; w róc ił 
jeszcze, obejrzał się, ja kby  szukając 
zapomnianej rzeczy. Powiedział do 
mnie: „ży je m y  na tym  świecie niby 
na pokucie -— ps akrew ” . P rzyszli je 
szcze do mnie po pół godzinie., ale 
nie po to, żeby m i opowiedzieć, ale 
aby ręce wym yć!

Nic nie przeczuwałem tego wieczo­
ra  —  ciągnął ksiądz —  Kędy wszedł 
Gaił zamieciony śniegiem i odezwał 
się tym  swoim tenork iem :

-— Ach, to tak, dobrodzieju. Z a ja ­
damy sobie ciepłą zupkę, a dzieci ży- 
lowsk;e zam arzają na kość -w pustej 
todole!

świata.
W bija jąc  uparcie spojrzenie w ko­

niec swoich butów’, słuchałem.
—  Obiecał dobrodziej zapośredni- 

czyć w’ sprawie tych uwięzionych 
dzieci na posterunku h ilfs p o lic ji” .

Po k ró tk ie j przerw ie dodał:
Zgodziliśm y się, skonfiskowaw­

szy dolary, puścić go do czorta. Za- . . . . .
czem —  .jak widać —  »prawa w  n i-  Zaczął wyć ja k  osrała iy . chociaż 
czym nie posunęła się dalej. W ydawa dwa w y s trza ły  z karabinu na podwó-

życie. pełne, ja k  ci wiadomo, nieba, 
ziemi, słońca i go lgoty przebrzydłej. 
Cokolw iek uspokojony, zaczęłam zie­
wać do rozdarcia szczęki. W  milcze­
n iu  pyta liśm y się oczyma, co ozna­
cza ten strza ł.

Gaił zgasił la tarkę.
Oto życie w  swej w łaściwej powta- 

w ieikości i  brzydoty.

ło m i się, że porozum ieliśm y się do 
tego stopnia. A le  jeden z nas pozba­
wiony jest dobrej woli, .

Moje milczenie i cisza dokoła nas 
obydwu, p rzyp rą jy ilą  „mnie. o zawrót 
głowy.

—  Dzień dobry —  zaw oła ł Gaił, 
obudziwszy mnie z drę tw ej rozpaczy.

—  Dzień dobry —  odpowiedzia­
łem i złość mnie ogarnęła, bo to by­
ło nic innego, ja k  pociąganie biednego 
człowieka za nos. O niebo i ziemio!
— ty  bez końca ludzka nadziejo! Ban 
dyto —  pomyślałem sobie —  bandy- ze swego m iejsca w idz ia ł ich. Buch-

rzu nie b y ły  wymierzone w  jego skoł 
czałą postać. Okrucieństwo człowie­
ka! —r nie możesz miąć pojęcia o dra 
macie, k tó ry  ro z w ija ł się w moim po­
bliżu.

— i K to  to zapyta ł Gaił.
—  To chyba oni -— «dezwałem się, 

nie dbając już  o nic. —  Tu ktoś in ­
ny zastąpią prokura to ra , niech się pan 
uspokoi. Na. nic ten lament.

W idziałem , ja k  Gaił celował powo­
li^ w okno, za k tó rym , prócz mętnej 
bieli, już  nic nie w idzia łem . Może on

to, łow iący mimochodem drobne owa­
dy, wydaje ci się, że biegniesz ludz­
ką ścieżką, ka rk  ei d rę tw  i o je.

—  Serce m i się wzdyma na to 
wszystko —  powiedziałem głośno.

—  A  tak, może się wzdymać. 
Ksiądz już je s t tak  osaczany przez 
samotność, że bandyci w rodzaju Sze 
ruckiego, Chuny, Szaji w yda ją  się je  
dynym i przy jac ió łm i. -— W yszeptał 
— Biedny człowiek z księdza.

Twarz szpicla w yd łuży ła  się, p rzy -

ną ł głośny huk i rzeczywiście zrobiło 
się pod oknem jakieś zamieszanie: 
dw ie postacie w yciągnęły się w m ro­
ku. Odpowiedziały s trza ły . D rzw iam i 
od kuchni wb ieg ł Chuny i k rzykną ł, 
G aił rzuc ił broń. Dłuższą chwilę zosta 
w ili go na pozór w spokoju. W idz ia ­
łem, że parę razy zapaliła  się zapał­
ka i wyszedłem, bo czułem, że m i się 
rob i słabo. B rak m i by ło  czegoś. W 
progu na werandzie odetchnąłem 
świeżym powietrzem “ .

O D P O W I E D Z

Śpią w głębi ziemi wszystkiego niepomni 
i spać tak będą co dnia.
Nie zapomnieliśmy i  nie zapomnim: 
zapomnieć ich to zbrodnia.

Pod Moskwą śpią i śpią pod Pragą 
i tam, gdzie mórz bezbrzeże, 
śpią pod czerwoną dumną flagą, 
w mogiłach bratnich leżą.

My na obszarach ziemi ukochanej, 
czy to w dolinie, czy na górskim «toku 
śmierci grożącej dziś zza oceanu 
stawiamy zgodnie opór.

Nie chcemy, żeby rosły znów mogiły 
na wszystkich globu naszego połaciach.
Nie wymazaliśmy z pamięci miłych 
i bliskich nam przyjaciół,

co padli aby dzień się świecił 
w ojczyźnie naszych serc; 
za siebie i za swoje dzieci 
mówimy: „W ojnie śmierć!“
Tej , co się zwiesza nad zbóż łanem 
ciemnością chmur zza oceanu.

Michał Swietłow

PIEŚŃ O ZAMIECI

Wicher chaty dokoła zaśnieżył.
Nic nie widać, kurniawa, że he j!
Zamieć,wy je i  prosi żołnierza:
—  Pozwól spocząć na piersi m i swej.

Jeszcze muszę się kręcić nad ziemią, 
pośród lasów tych krążyć i pól.
Chcę odpoćząc i trochę się zdrzemnąć 
na twym sercu, co drwi sobie z kul. —

Na to żołnierz serdecznie je j powie:
—r  Zgoda. Kładź się. Nie trzeba tu słów.
Tylko w nocy daj spocząć mej głowie, 
nie mąć nocnych widziadeł i  snu! —

Gdy przylgnęła do serca żołnierza, 
jasny miesiąc wypłynął zza wierzb, 
chaty płoną nad rzeki wybrzeżem — 
zamieć śpi i żołnierz usnął też.

Świt obudził ich ze snu oboje, 
zamieć szepce: —  Żołnierzu m ój, dziś 
za twą dobroć, za serce to twoje 
chcę ci służyć, za tobą, wciąż iść! —■

Zaśpiewajcie więc piosnkę wraz z nami, 
jak to w' walkach duch w każdym z nas rósł, 
jak to żołnierz rosyjski swą zamieć 
do niemieckiej stolicy aż mósł!

tłum. Kazimierz Andrzej JAW ORSKI

'log iczn ie  fa łszyw e j zasadzie ka to lick ie j im m anencji po litycz­
ni. Niech nam nie przeszkadza to, że ży ł w X V I w ieku. Sta- 
o za jego słowami m ęstw o 'p ięknej w a lk i. Żyje on więc i w 

\yeku XX. I  domaga się zrozumienia.
I  jest w ie lką zasługą, w ie lk im  osiągnięciom p sarskim  Rein 

holda Schneidera; że głos zwycięskiego oskarżyciela brzm i 
tak mocno, czysto, przekonująco.

T D E A  książki nie m ia łaby te j s iły , jaką ku sobie zjednać
J musi czyteln ików, gdyby dzieło nie było owocem trudu 

dojrzałego a rtys ty . Jest proste, czyste i mocne. Reinhold 
Schneider Zrezygnował z ła tw ych ozdobników, k tórych za- 
’v«ze un ika prawdziw ie przeżyta sztuka. Bogactwoi jego

;ćążki jest bogactwem wodzenia świata, widzenia w głąb. 
Schneider dynam izuje swoje dzieło nie poprzez akcję ze­
wnętrzną, nie poprzez jakieś złożone sytuacje, spiętrzające
!'ę w karambole sytuacyjne, lecz poprzez ważkość czy t ra -  
•"Yzność związków między rzeczami i między zjaw iskam i. 
Dni* polowania na papugi nie jest ty lko  p isarskim  zwrócc- 
"lem  oczu na barwność obrazu, na tychm iast staje sie fu n k - 
1 ią m yśl: głównego bohatera, D ir lo g  przed Karo 'em  V  jest 
•'ramatyczny n !e ty lko  przez polem eaną przeciwstawmość
6 "skutantów , lecz przede wszystlćm  przez m oralną przemw- 
t~w nnw py, poeto.w. K o rU ik ty  sy tuac ji czy ludzi sa k o r f l ik -  

t-smi idrąj. Oczywiście: iće j wpisanych w ludzi i sytuacje.
Tej —  jak słusznie zauważono—  ascetycznej niemal eko- 

n o n ri środków artystycznych w komponowaniu fabu ły , akcji, 
wątków osobowych podporządkował się jęZvk powieści, k tó ­
ry  —  podobnie do je j s tru k tu ry  —  jest m aksym alnie prosty, 
a jednocześnie poetycki, barwny, w ie lowym iarow y. Czytaiąc 
w y g in ą ł ma się wrażenie obcowania z mową faktów , dla M ó- 
” ch słowo jest ty lk o  koniecznym zapisem. Tłumacz ooDkh 
Jerzy Gawroński, z w ’o’ką troskliwością dbał o to. aby jak 
n?,imn:ej z tego bogactwa prostoty uronić.

Książka jest —  podkreśli- to warto raz leszcze —  w ie l- 
’■ m zwycięstwem pi*c-z,a. Potw 'erdzen‘em tego zwycięstwa 
"•st je i nowy żywot. Zawsze tnku-h potwierdzeń doczekają 

j ' “  artyści, k tó rzy  n o t r f f :ą dojrzeć prawdę świata, nozornie 
osbkowa. noznnnw ty lko  historyczną, a w  istocie prawdę, 

‘ " ' “i  k--.d- » iw t-  sy-ói snosob w e rrf'i-ow sć  m u li,  by 
czerpać z n ie j mądrość dążenia ku lepszemu światu.

Z ygm unt L ichn iak

i Jerzy GAW ROŃSKI
I . ' .

U uiagi tłum acza
I 7 V J A  u p rz e jm e  zapro sze n ie  R e d a k c ji „D z iś  i  J u t r o “ , z ca łą  chęcią  
j i  n b io rę  u d z ia ł w  d y s k u s ji  n a d  „O s k a rż e n ie m “  S ch n e id e ra , ja k o  

tłu m a c z  te j p o w ie śc i na ję z y k  p o ls k i.  A le  też  p rag n ę  u c z e s tn ic z y ć  
w  d y s k u s ji  t y lk o  ja k o  tłu m a c z . M ó w ić  w ię c  będę o s ty lu  a u to ra , 

j  a m oże racze j o s ty lu ...  tłu m a c z a ; o tru d n o ś c ia c h  i  o ty c h  ( ja k  
: p o w ia d a  H e ine ) „ lu b y c h  tro s k a c h “ , ja k ie  t łu m a c z o w i nastręcza  

je g o  praca.
N ec v e rb o  v e rb iim  c u ra b is  re d d e re  f id u s  

| , In te rp re s ...

¡ — ta k  p oucza ł M is trz  H o ra c y  s w y c h  p rz y ja c ió ł  F iz o n ó w ; „ N ie  
| będz iesz  się k w a p ił,  ja k o  w ie rn y  tłu m a c z , o d d a w a ć  s ło w o  s ło- 
! w e m " , A  M a reu s  T u l łlu s  C ice ro , n ie  ty lk o  p rz e p y s z n y  s ty lis ta  
I i m ów ca , lecz i  t łu m a c z , k tó r y  m ię d z y  in n y m i p rz e ło ż y ł na ła c i-  
' nę m o w y  Eschynesa i D em oetenesą , w  p rz e d m o w ie  do tego  tK tn ia -  
| czenia  n ap isa ł, że n ie  u w a ża ł za k o n ie czn e  odd a w ać  w  n im  „s ło -  
¡ w o  za s ło w e m “  te k s tó w  o ry g in a ln y c h  i  d o d a ł: . .B y łe m  b o w ie m  
i zd a n ia , że n ie  m uszę  c z y te ln ik o w i o d lic z a ć  (s łów ), lecz je  n ie ja k o  
i o dw ażać“ .

„O d w a ż a ć “  s łow a  a u to ra , n ie  „o d lic z a ć “ ... a za tem  o dd a w ać  
| w  p rz e k ła d z ie  n ie  ty lk o  treść , lecz i  n a s tró j d u c h o w y  o ry g in a łu .
! Jpkże  k ró tk o  i ję d rn ie  w y ra ż o n a  całość p o s tu la tó w , k tó re  dz iś  s ta - 
I w ia m y  t łu m a c z o w i i je g o  p ra c y : — T łu m a c z  w in ie n  trz y m a ć  się 
; zasady „ś c is ło ś c i f i lo lo g ic z n e j“  — s łuszn ie . W in ie n  p rzes trzeg a ć  
i zasady, k tó rą  p o z w a la m  sobie  nazw ać zasadą „u p o d o b n ie n ia  s ty -  
! lu “  — ta kże  s łuszn ie . A le  o b ie  te  zasady p o w ie d z ia łb y m , na tuP y 

fo rm a ln e j,  m e  w y s ta rc z a ją . A  g d y b y  je  stosow ać ślepo i  bezdusz­
n ie , s p ra w i.y b y . że p rz e k ła d  s ta łb y  się d z iw o lą g ie m . „N e c  v e rb o  

I v e r ftt im ... '*  T rze b a  jeszcze, by tłu m a c z  ja k  n a jb l iż e j z ż y ł się 
; z u tw o re m  tłu m a c z o n y m  i  z je g o  a u to re m , b y  — w y ra ż a ją c  się 
j p a ra d o k s a ln ie  — w c ie l i ł  się w  je g o  duszę: w te d y  d o p ie ro  m oże 
; n ie  „ t łu m a c z y ć “  go s łow o  w  s łow o  a n i go „n a ś la d o w a ć “ , lecz 

.o d tw a rz a ć “  — „n a c h c lie h te n “ . ja k  m ó w ią  N ie m c y .

Te  u w a g i o zasadach i sposobie t łu m a c z e n ia  p od a ję  tu  w  n a j­
b a rd z ie j s k o n d e n so w a n e j pos ta c i na to , aby  się u s p ra w ie d liw ić . 
Bo w  s w y m  p rz e k ła d z ie  , O s k a rż e n ia “  n ie  tłu m a c z y łe m  o ry g in a łu  
„s ło w o  za s ło w e m “ , ba — n ie  zawsze trz y m a łe m  się zasady „ u p o ­
d o b n ie n i*  s ty lu “ . N ie m n ie j s ta ra łe m  się  u c z y n ić  w sz y s tk o , b y

w  p rz e k ła d z ie  ty m  oddać tre ść , fo rm ę  i  d uch a  o ry g in a łu  i p rz e *  
to  z b liż y ć  się, w e d le  m ożnośc i, do id e a łu  tłu m a c z e n ia . Id e a łe m  
zaś d osko n a łe g o  p rz e k ła d u  je s t — m o im  zd a n ie m  — ta k ie  odefa* 
n ie  o ry g in a łu  w  o b c y m  ję z y k u , b y  osoba zn a ją ca  z a ró w n o  ję z y k  
o ry g in a łu , ja k  p rz e k ła d u , p rz e c z y ta w s z y  w p ie rw  o ry g in a ł,  o d n o ­
s iła  p rz y  le k tu rz e  p rz e k ła d u  w ra ż e n ie , że czy ta  o ry g in a ł po raz  
w tó ry .  *

A  te ra z , m o ż liw ie  n a jk ró c e j,  o s ty lu  „O s k a rż e n ia “ .
S ty l S ch n e id e ra  u w a ża m  za d o s k o n a ły : s ty l ty p o w o  „ fa b u la r n y “ , 

z n a k o m ic ie  d os to sow a ny  do e p o k i p o w ie ś c i, do  te n d e n c ji a u to ra , 
do c a łe j tre ś c i u tw o ru . A le  S c h n e id e r je s t  N ie m c e m , s ty l je g o  
m u s i w ię c  p os iadać w s z y s tk ie  ce chy , c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  s ty ­
lu  N ie m c a ; a m ię d z y  in n y m i — zd an ia  je g o  m uszą b y ć  d łu g ie . 
S k ło n n o ść  cfo b u d o w a n ia  zdań  d łu g ic h  je s i  b o w ie m  w y n ik ie m  
w ła ś c iw e j N ie m c o m  m e to d y  m y ś le n ia . N ie m ie c  n ie  m y ś li szybko , 
a le  za to  m y ś li d o k ła d n ie  i  w  szcze gó ln y  sposób: ju ż  w  czasie b u ­
d o w a n ia  sw y c h  m y ś li t r a k tu je  je  ja k o  p rz e s ła n k i do da lszych  
w n io s k ó w  i  o d d a je  te  m y ś li w  postac i g o to w y c h  ju ż  s y lo g iz m ó w , 
.iako  je d n ą  ca łość s ty lis ty c z n ą . Jes t to  m e to d a  n ie w ą tp liw ie  d o ­
k ła d n a  i  te o re ty c z n ie  b io rą c  .ja s n a , bo  zb liż a  w n io s k i do p rz e ­
s ła n e k : a le  w  p ra k ty c e  poc iąga  za sobą to , że w y ra ż o n a  w  ta k ie j 
fo rm ie  m y ś l je s t w s k u te k  sw e j c ią g ło śc i d łu g a  i  za g irfa tw a n a . 
i ty m  sa m ym  n u ż y  s łuchacza  czy  c z y te ln ik a . M y ś l, je ś l i  m a  b yć  
w y p o w ie d z ia n a  d o k ła d n ie , n ie  m u s i b y ć  c iąg ła , m ożna ją  p o d z ie ­
l ić  na  p a rę  części. W te d y  odefa się ją  z ró w n ą  d o k ła d n o ś c ią  a le  
w  sposób b a rd z ie j z ro z u m ia ły  lu b  c h o ć b y  ty lk o  b a rd z ie j b a rw n y . 
T a k a  w szakże  m e toda  m y ś le n ia  k r ó tk im i  m y ś la m i je s t psych ice  
N ie m c a  obca, to te ż  b ud o w a n e  p rzez  n ie g o  zdan ia  są z re g u ły  d łu ­
g ie , „ ta s ie m c o w e “ .

C z y ż b y  s ty l  S ch n e id e ra  b y t ta kże  „ ta s ie m c o w y “ ? — I  ta k , i  n ie . 
l a k ,  bo zdarza  się, że je d n o  z d an ie  c ię g n ie  s ie  u n ie g o  p rzez p ó l 
S tro n y ;  n ie . bo S ch n e id e r, p ra g n ą c  s ty l sw ó j u p ro ś c ić  i u B a rw n ić , 
ro z d z ie la  te  tas iem ce  ś re d n ik a m i — czasem  w  je d n y m  z d an iu  n a ­
t r a f ia m y  u  n ie g o  na 4-5 ś re d n ik ó w . A  za tem  w n io s e k : s ty l,  ja k  
na ję z y k  n ie m ie c k i, n ie z w y k le  b a rw n y : n ie m n ie j z d an ia  d la  P o - 
la k a  z b y t d łu g ie .

N ie  chcąc te d y  c z y te ln ik a  p o ls k ie g o  n u ż y ć  re p ro d u k o w a n ie m  w  
p rz e k ła d z ie  te j w ła ś c iw o ś c i s ty lu  o ry g in a łu , zna laz łem  się  m ię d z y  
m io te m  n k o w a d łe m  — m ię d z y  zasadą „u p o d o b n ie n ia  s ty lu “  a k o ­
n ie czn o śc ią  p rz y s to s o w a n ia  te k s tu  p o ls k ie g o  do m e to d y  m y ś le n ia  
P o la ka , do sposobu m y ś le n ia  m y ś la m i k r ó tk im i.  W y b ra łe m  te d y  
d rog ę  p c ftre d n ią : w  w ie lu  m ie js c a c h  za s tępow a łem  w  p rz e k ła d z ie  
ś re d n ik i o r y g in a łu  k ro p k a m i,  n a w ią z u ją ^  n ie ra z  ja k im ś  s p ó jn i-

( Dokończeni« na it r .  * )



fcśtr. 8
D Z I Ś  i  J U T R O N r 46 (416)

/ 'A  G LĄ D A M Y  obecnie w Muzeum 
Narodowym  w W arszawie n a j­

większą naukową wystawę, jaką kie - 
dyklowi&k oglądała Polska. Stano­
w iąc pendant do w ystaw y Oświecenia 
sprzed dwóch la t' —- przewyższa ją  
znacznie ramowo i  objętościowo. 
Obejmuje 41 sal. I lu s tru je  ‘ eksponaty 
dostarczone prze-z 70 przeszło in s ty ­
tuc ji. Sam ty lk o  przewodnik liczy so­
bie 126 stron plus 64 ilus trac je ! W- 
organ izacji współpracowało 50 nau­
kowców plastycznych, plus cały sztab 
p ro jektan tów  j wykonawców g ra ­
ficznych. Przygotowania trw a ły  pół 
roku plus pó łtora roku. .

Ten podwójny sposób liczenia ma 
na celu coś więcej, ja k  ty lk o  f i lu te r -  
ność sprawozdawcy. Chodzi o to , że 
wystawa oprócz swej ro li „no rm a l­
ne j“  spełnia też rolę doświadczenia.
J est metodologicznym eksperymen-

Manan RADAW1 A K

Wystawa Odrodzenia

Ratusz w Tarnowie przebudowa­
ny w I I  połowie X I I  w. w stylu 

renesansowym

tern. Zastosowano tu  novum tech­
niczne, polegające na redagowa. 
n iu  scenariusza jednocześnie, z . o r­
ganizowaniem wystaw y. Ogólnie 
dotychczas p rzy ję tą  zasadą było, 
że scenariusz powstawał przed 
wystawą i  stanow ił niejako je j ma­
kietę Zasada ta obowiązywała n a tu ­
ra ln ie  i  p rzy w ystaw ie Odrodzenia, 
ale ty lko  w pewnym stopniu. A lbo­
wiem kierownictwo naukowe Stanęło 
tym  razom na stanowisku, że w ys ta ­
wa powinna nie ty lk o  podsumowywać 
czy ilustrow ać osiągnięcia nauki, ale 
również z n im i współpracować. Czy 
tak ie  stanowisko jest słuszne? Czy 
w  ogóle jest do przyjęcia  ?

Powiedzmy sobie przede wszyst­
k im : problem nie jest nowy. W iado­
mo przecież, że znaczenie niektórych 
m alarzy pojęto dopiero wówczasj gdy 
zgromadzano po raz p ierwszy na jed 
nym  m iejscu całość ich dzieła. Jeżeli 
chodzi o wrystawę Odrodzenia, to 
koncepcja organizatorów  poszła znacz 
nie dalej. Słuszność je j ocenią fa ­
chowcy. N iew ą tp liw ie  —  nie- u ła tw i­
ła  ona zadania organizatorom  ani 
personelowi technicznemu. Zw iększy­
ła  koszty, w ys iłek  i czas. Z d rug ie j 
strony wiadomo, że nie te koncepcje 
są najlepsze, k tóre wym agają n a j­
mniejszego nakładu energii. Dziś już 
spotykam y się z opin ią ludzi sztuki, 
iż  same prace wystawowe walnie się 
p rzyczyn iły  do opracowywania ta ­
k ich na p rzyk ład  zagadnień, ja k : wy 
stępowanie p ierw iastków  rodzimych 
w  arch itekturze po lskie j W awel, za­
mek baranowski — ten ostatn i dopie­
ro po wystaw ie doczeka się prawdo­
podobnie swej m onografii.

W  tym  znaczeniu użyto powyżej 
określenia, że przygotow ania do w y­
stawy trw a ły  pól plus pó łto ra  roku : 
pó ł roku t rw a ły  przygotowania tech­
niczne, natom iast naukowe rozpoczę­
to znacznie wcze-śniej. Sesja naukowa 
P A N -u  odbywająca się współrzędnie 
z otwarciem w ystaw y czerpała z w y ­
siłków i  osiągnięć naukowych je j 
twórców. I  to jes t pierwsze osiąg­
nięcie wystawy.

O S IĄ G N IĘ C IE  drugie powinno 
być dydaktyczne. W inno pou­

czyć możliw ie najw iększą ilość zw ie­
dzających o zagadnieniach związa­
nych z Odrodzeniem. W  ja k ie j m ie­
rze- spełni wystawa ten warunek? —

Osobiście oglądałem ju ż  ją  pięcio­
krotn ie , poświęcając zwiedzaniu każ­
dorazowo po parę godzin. I  ja k ­
kolw iek zdążyłem się już niejednego 
nauczyć, to jednak wychodziłem zaw 
sze do pewnego stopnia zgnębiony, 
nie ty le  własną ignorancją —  0 te j 
zakładam, iż jest ogromna — ile oba 
wą niemożności poprawy tego stanu 
rzeczy, za pomocą środków dostęp­
nych in te ligen tow i —  średniakowi. 
Bo przecież te jakieś 20 godzin spę­
dzonych sumarycznie na wystaw ie — 
to mnóstwo czasu, to powiedzmy so­
bie od razu —  znacznie więcej niż 
na to sobie pozwoli, czy pozwolić ze­
chce 99% zwiedzających.

Powie ktoś, że to nie argum ent. 
Powie słusznie. Tematu takiego, 
ja k  Odrodzenie, niepodobna zamknąć 
w rozm iarach trzech, a nawet t rz y ­
dziestu sal. A  kom u się to nie podo­
ba —  ten może pozostać w domu.

Zapewne. Jednakże spotkałem się 
z opinią, pod k tó rą  się nie podpisuję, 
ale k tó rą  pragnę zasygnalizować, 
że wystawa je s t albo za duża, albo 
za mała. Za duża, by jednorazowe 
(zatem najczęstszego typu ) zwiedza­
nie mogło pozostawić coś więcej, po­
nad znużenie i  obraz chaosu. Za ma­
ła, by te j mniejszości, k tó ra  zada 
sobie tru d  w ielokrotnego zwiedzania 
-— mogła dać wyczerpujący obraz 
polskiego Odrodzenia.

W eźmy dla p rzyk ładu z te j i owej 
dziedziny: brak praw ie kom pletny 
danych odnośnie życia prywatnego, 
m eblarstwa, urządzenia wnętrz mie-sz 
kalnych, sposobu odżywiania się, ko­
stium ologii. Bo jeden, czy drug i 
obraz Moellera lub kodeks Baltazara 
Bema nie zaspokajają naszej w  tym  
względzie ciekawości. A lbo: ruch od-, 
rodzeniowy, pokazano nam łącznie z 
jego historyczną genetyką, p rzy 
uwzględnieniu rozleg łych europej­
skich a f il ia c ji;  tym  chyba należy t łu ­
maczyć umieszczenie po rtre tów  Lo- 
cke-'a i Spinozy w sali arian. W  ta ­
kim  kontekście w ydaje się niekon­
sekwencją poświęcenie Długoszowi 
skromnego stosunkowo stoiska.

J E D N A K Ż E  nie m oją jest rzeczą 
oceniać, ty lk o  — referować. Więc 

re fe ru ję  d a le j: czynniki kompetentne 
posiadają gotowy kon tra rgum ent na 
powyższe zarzuty; Twierdzą, iż w las 
nie dlatego, że wystawa jes t tak  znacz 
nych rozm iarów  —  podzielono ją  na 
trz y  dzia ły, z k tó rych  każdy można 
zwiedzać jako  zam kniętą całość. Stąd 
nawet powtarzanie się zagadnień, na 
wet ilu s tra c ji.  Rozpatrzona od te j stro 
ny posiada ¡wystawa trz y  odrębne ob­
licza. Oblicze działu historycznego 
—1 surowe, trudne i fachowe, z w y ­
raźną przewagą problemowości, cy­
ta t, c y fr  i  wykresów, niekiedy ba r­
dzo prze jrzystych, niekiedy —  m niej 
p rze jrzystych (sala 3 — 5, m a te ria ­
ły  odnośne do gospodarki czynszo­
w e j). Oblicze dz'ału trzeciego, gdzie 
przeważają m a te ria ły  plastyczne, 
w erba lis tyka zaś zredukowana jes t 
do koniecznego i nie nużącego m i­
nimum. Oblicze działu piśm iennic­
tw a  i nauki —  pośrednie. Tę tro is - 
tość narzuca sam temat.

A le  —  czy zawsze? Powiedziano, 
że dz ia ł p ierwszy jest działem tru d ­
nym , przez k tó ry  przebijam y się mo­
zolnie. A le  ty lk o  w pierwszej poło­
wie. Bo już  począwszy od sali Mo­
drzewskiego —  atm osfera się zmie­
nia, straszliwe ko lum ny c y fr  ulegają 
zmniejszeniu, cy ta ty  —  skróceniu. 
Sala 8 ze swoją wyraźnie „ciężką“  
problem atyką eksportu zboża i roz­
woju fo lw a rku  pańszczyźnianego nie 
nuży nas ani trochę.

Może odgryw ają tu  rolę um iejętne 
rozw iązania graficzne? W eźmy pod 
uwagę ta k i choćby; drobny fa k t:  sa­
le 3, 4 i 5 pomyślane są efektownie, 
ale ich rozwiązanie nie zawsze daje 
odpowiedź na pytan ie  „dlaczego” . 
Choć to brzm 'eć może paradoksalnie, 
wydaje m i się, iż w plastyce, b a r­
dziej i.-iż gdzie indzie j, musim y umieć

odpowiedzieć na pytanie ^dlaczego” . 
Otóż na p rzyk ład  nie bardzo rozu­
miem, dlaczego stoiska we wspomnia 
nych salach pomalowane są w  bia ło- 
niebieskie „m o rw ita n y “ , dlaczego uży 
to tam tak  wjele fio le tu . N atom iast 
rozumiem natychmiast;, dlaczego sala 
gospodarki zbożowej je s t żółta, dlacze 
go sala Modrzewskiego wprowadza 
zespoły barw  w yb itn ie  renesansowe. 
N ie  rozumiem, czemu sala 26 —  sala 
„m etody”  posiada wzdłuż ścian coś 
w rodzaju lis tw  drzewnych rozumiem 
natom iast dlaczego sale 15 i 16, obra 
żujące początek Odrodzenia w  Polsce, 
szczególnie tchną jasnością, . barwą, 
weselem. W racając do wspomnianych 
już  sal 3 —  5 (poświęconych proble­
matyce społeczno-gospdarczej) —  są 
dzę, iż zyskałyby one znacznie na 
prze jrzystości, gdyby w nich bardziej 
uwzględniono h ierarch ię gra ficzną, 
kolejność ważności graficznego ele­
mentu, innym i słowy, gdyby pro jek­
tanci w ystaw y w yb ili wyraźnie je ­
den, cen tra lny, na jważnie jszy mo­
ment —  kosztem innych.

Chciałoby się powiedzieć: rozw ią ­
zanie graficzne, dające p rze jrzys.ą  
odpowiedź na pytanie „dlaczego”  —- 
jes t wszystkim . Ostatecznie po to 
is tn ie ją  w ystaw y problemowe, oy 
zwiedzający m ógł uzupełnić swoją 
wiedzę o świecie w sposób trw a ły  a 
szybki. Te dwa w arunk i są spraw­
dzianem jakości w ystaw y. U staw icz­
nie wszak brakuje nam czasu. Ż y je­
m y w epoce pośpiechu.

Należy obiektywnie stw ierdzić, że 
rozwiązanie graficzne w ystaw y jest 
dobre, tzn. wprowadza nas w k lim a t 
epoki, pozwala przyswajać wiedzę o 
Odrodzeniu n ie jako samoistnie^ już 
zanim w głęb im y się w  tekst. Jakież 
jest narzędzie działania ? P ierwszy 
w arunek: oszczędność tekstu. N ie1 po 
to przychodzim y na wystawę, żeby 
czytać. Chcemy widzieć. D rug i w a­
runek: prawo kontrastu. Ten w aru- 
nek spe-lnia konsekwentnie cała nie­
mal wystawa. Jeżeli lewa strona sali 
obrazuje ciemnotę —  prawa obrazu­
je postęp. Jeżeli lew a-ilus tru je  k u ltu ­
rę mieszczańską —  prawa ilu s tru je  
magnacką. Na dole tekst —  u góry 
tryz . Trzeci warunek: warunek k l i ­
matu. Gabloty stylizowane na epokę, 
specjalnie zasługujące na omówienie 
tka n in y  z w is try  A n ie li Bogusław­
skie j, lite rn ic tw o . Taką salą, k tó ra  
nie-zbyt bogata w  eksponaty pozo­
staw ia doskonałe wrażenie ogólne z 
epoki —  jest sala 38, w  szczególno­
ści zaś zespół pom ników nagrobko­
wych.

Jednakże widz odnosi wrażenie, że 
i na tym  odcinku, na odcinku rozw ią­
zań gra ficznych wystawa spełnia ro ­
lę eksperymentu sztuk i w ystaw ien­
niczej. A lbow iem  sale dzia łu 2 (p iś­
m iennictwa) są w yb itn ie  s ty lizow a­

ne, tak  że zwiedzający m ógłby mnie- 
mać; iż sala 16, sala Akade-mii K ra ­
kowskiej w raz z księgozbiorem Cze­
pia jes t autentyczną salą z epoki. 
Natom iast organ izatorzy działu sztu 
k i zastosowali inną metodę s ty liza c ji 
daleko oszczędniejszej, sale są suro­
we, ściany — nagie i w tym  wnętrzu 
niemalże nowoczesnym tk w ią  ekspo­
na ty renesansowe. K tó ra  metoda jest 
lepsza ? Pierwsza, ja k  się rzekło — 
wprowadza nas w  k lim a t epoki. Bę­
dzie to raczej metoda kształcąca dla 
widza m niej przygotowanego, z tym  
jednak zastrzeżeniem, by został on 
dokładnie poinform owany, co jes t 
autentykiem , co —  sty lizacją .

W SZYSTKO to oczywiście pod 
podwójnym  w arunkiem : niena­

ruszenia prawdy historycznej i je j 
rozw inięcia. Uczynić zadość obu tym  
warunkom  jednocześnie nie jest ła -  
tw o; gdyż rozwój da poszukiwanie, 
poszukiwanie zakłada możliwość po­
m y łk i. W ie lką  zasługą twórców w y ­
stawy z je j komisarzem, pro f. Sta­
nisławem Lorentzem na czele, jes t 
w ys iłek  nowocze&ne-go, naukowego 
oświetlenia prob lem atyk i Odrodzenia, 
obalenia szeregu błędnych aksjom a­
tów  nauki burżuazyjne j, uw ypukle­
nie nie dopracowanych dotychczas za 
gadnień. I  znów nie- pokusim y się o 
syntezę, pozostawiając ją  fachow­
com. W ystawa ma wszak uczestni­
czyć w  pracach P A N -u . Niech wolno 
będzie jednak na tym  miejscu zasy-1 
gnalizować takie problemy, ja k  rola 
husytyzm u i  a rian w  kszta łtowaniu 
się po lskie j m yś li postępowej; po tró j 
ne czynszownictwo: pieniężne, na tu­
ralne i  pańszczyźniane; rozwój idei 
państwowej w epoce jag ie llońsk ie j; 
różność ro li m agnąte rii i mieszczań­
stwa ich oddziaływaniu na narodową 
ku ltu rę ; wybicie p ierw iastka  ludowe­
go (św ietny pom ysł t,liber ehamo- 
ru m ”  z sali 29 opracowany przez Zo­
f ię  Niesiołowską, albo doskonałe k o ­
pie po lich rom ii ludowych szkoły Sa- 
m ostrzeln ika —  sala 37), ale obok 
tego —  niech wolno będzie się zdzi­
wić ze sform ułowań • ty p u : „szczegól­
ny nacisk k ładziem y na źródło odro­
dzenia nauk medycznych związane z 
rozwojem życia m iejskiego, z rosną­
cą ceną zdrow ia człowieka i jego 
zdolności do pracy, z renesansowym 
odwróceniem się od a.scezjy h is te rii 
i k u ltu  śm ierci”  (s tr. 58 przewodni­
ka po wystaw ie, podkreślenia m oje). 
Czyż aby nie nazbyt pochopne jest 
tak ie  wsadzanie do wspólnego worka 
ascezy i h is te rii?  Albo — niżej, na 
str. 59: „N a jw ażn ie jszą jednak spra­
wą —  ...jest ogólny postęp wiedzy 
lekarsk ie j, polegający na tym , iż z 
więzów przesądów, teo log ii i  astro lo­
g ii w yrasta  powoli empiryczna w ie­
dza o człowieku...”  (tamże, podkre­
ślenia m oje). Takie sform ułowania

—  których na w ystaw ie je s t wiele —  
budzić mogą poważne zastrzeżenia. 
Tak samo zamaszyste uderzenia w 
średniowiecze en bloc nie noszą cech 
ostrożności naukowej i mogą nasu­
nąć pytań ie j przeciw ja k im  to poten­
tatom  jes t owa zamaszystość wymie­
rzona: czyżby średniowiecze aż tak  
było jeszcze groźne ? M ia ło ono swo­
je  k a r ty  chlubne obok ciemnych i 
niektóre k a rty  wspaniałe —  choćby 
rozwój f ilo z o fii tomistyczne-j, skw i­
towanej na pierwszej sali działu dru 
giego dwiema cyta tam i ze św. To­
masza, s tw arza jącym i sugestię, że 
ten w .elki kon tynua to r Arystotelesa 
b y ł m yślicielem nader w ą tp liw e j mia 
ry ,

W  zakończeniu tego skromnego 
omówienia chcielibyśm y parę slow 
bodaj poświęcić organ izacji technicz­
nej, szczególnie zasługującej na pod­
kreślenie w  dziale artystycznym , czy 
l i  trzecim  dziale wystawy. O rganiza­
to rzy  zadali sobie tru d  ściągnięcia 
dokum entacji z 70 przeszło in s ty tu c ji 
i to takich , ja k  B ib lio teka Narodowa 
i U niwersytecka P rag i Czeskiej i 
A ustriacka B ib lio teka Narodowa —  
przy współudziale MSZ-u. W  ogóle, 
troska o autentyzm  przebija z każ­
dego zespołu, każdego stanowiska. 
Począwszy od dokumentów te j wagi,

Uwagi tłumacza
(Dokończenie ze s tr. 7)

k ie m  czy d ro b n a  zm ia n ą  s łó w  do p o ­
p rz e d n ie g o  zd an ia  i  u t rz y m u ją c  tą  d rogą  
c iąg ło ść  m y ś li.

T y le  o s ty lu ;  m usze  ju ż  k o ń c z y ć , a b y  
n ie  p rz e k ro c z y ć  w ią ż ą c y c h  m n ie  ro z ­
m ia ró w  k ró tk ie g o  a r ty k u łu .  T y lk o  za tem  
jeszcze p a re  s łów  o  o ds tę ps tw a ch , ja k ic h  
się w  s to s u n k u  do  o ry g in a łu  d o p u ś c iłe m . 
Są to  d ro b ia z g i, a le  m usze sie z n ic h  oczy  
ścić. — O tóż S c h n e id e ro w i, ja k  w ie lu  n a ­
w e t n a jw ię k s z y m  p isa rzo m , zd a rza ło  się 
czasam i n ie  ty le  „p rz e g a d a ć “ , có „p rz e ­
p is a ć “ : w  czasie p is a n ia , w  zapa le  tw ó r ­
czym  zd a rza ło  m u  się  n ie  z w ró c ić  u w a g i 
na n ic ..grabność tego  czy  inn e g o  zW ro tu , 
na n ie d o k ła d n o ś ć  te j czy  in n e j m y ś li,  na 
ja k iś  a n a c h ro n iz m  lu b  po  p ro s tu  na  n ie ­
jasność u ż y ty c h  s łó w . A  z.atem, na 
p rz y k ła d , o p o w ia d a n ie  B e rn a rd in a  o n a ­
paśc i ira  s z cze p . In d ia n  g n ie żd żą cy  sie 
na d rze w a ch . C z y ta m y  tam , że B e rn a rd i­
no  ro z k a z a ł ż o łn ie rz o m  śc iąć  d rze w o  
d ź w ig a ją c e  d om  w odza , a ż o łn ie rz e  n a ­
ty c h m ia s t zaczę li w a l ić  to p o ra m i w  p ie ń . 
J a k  d o tą d  w s z y s tk o  w  p o rz ą d k u ; a le  te ­
raz  o ry g in a ł p o w ia d a : „S c h o n  s e n k te  s ie li 
e in  A s t in s  W asser“  — „ ju ż  z w a l i ł  s ię  
je d e n  k o n a r  w  w o d ę “  . — n ie p ra w d a :
D rz e w a  n ie  zaczyna  śc ina ć  sie o d  ko na  
ró w , a ta kże  i  B e rn a rd in o w i n ie  o to  
c h o d z iło : c h c ia ł o n  z w a lić  w  w o d ę  n ie  
k o n a ry , lecz ca le  d rze w o . M u s ia łe m  w ię c  
“ m ie n ić  te k s t, zresz tą  zg o d n ie  z dalszą  
je g o  tre ś c ią : „ . .  Ju ż  się d rzew o  za czyna -

ło  c h w ia ć “ . — A lb o  in n e  p o tk n ię c ie  się 
a u to ra : a n a c h ro n iz m  m ieszczą cy  w  so­
b ie  za razem  n ie d o k ła d n o ś ć . Jes t to  
„ K lo s te r  (*er B a r fu s s e r in n e u “ . „ B a r fu s -  
s e r in n e n “  zn aczy  d o s ło w n ie  „b o s e " , m ia  
n o w ic ie  z a k o n n ic e  chodzące boso. O tóż 
n ig d y  m e  is tn ia ł  żaden  za kon , a ty m  sa­
m y m  k la s z to r  z a k o n n ic  „B o s y c h “ ', n a to ­
m ia s t u w ie lu  z a k o n ó w  a sce tyczn ych , 
ta k  m ę s k ic h , ja k  i  że ń sk ich , re g u ła  n a ­
k a z u je  chod ze n ie  boso. W  P o lsce  z z a k o ­
n ó w  ż e ń sk ich  tego ty p u  p o p u la rn y  jes t 
za kon  „ K a r m e l i ta n e k  b os y c h “ . Z d a w a -1 
ło b y  sie  w ię c , że w y s ta rc z y  s p ra w d z ić , 
” 7’ ’ w  “ o nesz -i p o w ie łc i ; ’Ą •„ 
V a lla d o lid  k la s z to r  K a rm e lita n e k  bosych, 
a w  a a n y m  lu z ie  u ż y ć  w  u um a c z e m u  ;< 
n a z w y . I  cóż sie o kaza ło?  — O w szem , w  
o k re s ie  nasze j p o w ie śc i is tn ia ł  w  V a lla ­
d o lid  k la s z to r  K a rm e lita n e k : a le  o b “ -v : . 
zek  ch od ze n ia  boso w p ro w a d z iła  w  ty m  
z a k o n ie  d o p ie ro  św. T eresa  w  r . 1560, a 
w ię c  o ko  o 40 lo t  po  p rz y jś c iu  na  s tu m  
syna B e rn a rd in a ., A b y  za tem  w y b rn ą ć  z 
s y tu a c ji  i  n ie  p o w ta rz a ją c  o m y łk i  a u to ­
ra  z b liż y ć  sie ja k  n a jb a rd z ie j do je g o  
m y ś li,  m u s ia łe m  ó w  „k la s z to r  B o s y c h “  
z m ie n ić  w  p rz e k ła d z ie  na  „ k la s z to r  K a r  
m e lita n e k “ , a le bez d o d a tk u  „b o s y c h “ .

T a k ie  to  b y w a ją  ow e „ lu b e  t r o s k i“  t łu ­
m acza. z k tó ry c h  sie t łu m a c z o w i ta k  
gęsto tłu m a c z y ć  w yp a d a .

J e rz y  G a w ro ń s k i

Anna z Tyczyńskich SzydłowiecJca 
—  obraz Stanisława Samostrzelnika 

oh. 1530 r.

co pierwszy tekst kons ty tuc ji po l­
skie j z r. 1534 i hiszpańskie tłu m a ­
czenie dzieła Frycza, a skończywszy 
na na jdrobnie jszym  ornamencie ścień 
nym —  wszystko jes t oryginałem  
lub w ierną kopią. Im ponująca jest 
pomysłowość w  udostępnieniu zwie­
dzającym h is to r ii: cudowne ilum ina- 
ty  kodeksu Bema na sali 34 i gra- 
duału O lbrachta na sali 36 będą sta­
le odwracane tak, aby widz m ia ł moż 
ność obejrzenia całości. W  sali m u­
zycznej odbywać się będą koncerty 
płytowe z nagrań m uzyki staropol­
skiej. Godny podkreślenia jest rów ­
n ie j w ysiłek aktua lizac ji czy uprak- 
tycznienia tematu. T rzy  p rzyk łady : 
napis na sali jag ie llońskie j, domaga­
jący się zw rotu arrasów, sala ^ka­
m ieniarska” , przedostatnia sala -wy­
stawy, ukazująca . stopień niszczenia 
m ateria łu , a zatem —  uw arunkowa­
nie jego użyteczności, i wreszcie 
obraz M oellera z sali 39 ilus tru ją cy  
odrodzęnioWe metody budownictwa, 
w raz z nieoczekiwanym szczegółem —  
tró jk a m i m ura rsk im i. Takie chw yty 
odgryw ają doniosłą rolę wzmożenia 
zainteresowania zwiedzającego.

Dlatego w łaśnie, że chw yt tech­
niczny posiada tak  wielkie- znacze­
nie —  chciałbym  rzucić końcowe py ­
tanie, czy celowe i zadowalające 
smak widza jest zestawienie obrazu 
olejnego z fo to g ra fią  z sal 33 i 35. 
Świetne fo tog ra fie  Barbakanu, dzie­
dzińca Kopernika, a nade wszystko 
pomników Bonnerów wykonane przez 
Pańtsw. Zakłady Fotoprzezroczy i 
Przedsiębiorstwo Fotograficzne- M in. 
K u ltu ry  i Sztuki kon tras tu ją  chyba 
niekorzystn ie z o ryg ina łam i W ita  
Stwosza czy Kulmbacha. Są to oczy­
wiście detale. W ystawa jako calośi 
jest w ie lk im  osiągnięciem. P lastycz­
nym i naukowym.

M arian  Radaioiak

i
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zmierzchu i wieczorem, wszędzie 
tam, gdzie nie rozbrzmiewa tu rk o t 
s iln ików  samochodowych i  zg rzy t ha 
m ulców tram w a jów , słyszeć można 
głośne ćwierkanie. Bo ja  wiem zresz 
tą, czy głośne? Takie jak ieś  dziwne, 
n iby to wątłe, n iby cichuteńkie, a 
jednocześnie wpada to do ucha tak 
natrę tn ie , tak  jakoś zwraca na siebie 
uwagę, te  dosłownie głuszy dźwięki 
dużo od siebie silniejsze.

No cóż, ła tw o  się domyślić, że mó. 
wię tu  o ta k  zwanym „cykan iu “  czy. 
i i  „śpiew ie“  świerszeza.

Świerszcz domowy, poczciwy 
„świerszcz za kominem“  je s t owadem 
pokrewnym  konikom  polnym, słowem 
należy do szarańczaków. Zadomowił 
on się zresztą w  siedzibach ludzkich 
w przeciw ieństw ie do swego czarne 
go pobratymca, świerszcza polnego, 
k tó ry  żyje w norkach na polach, łą ­
kach i porębach, będąc zresztą tak im  
samym wszystkejadem ja k  świerszcz 
domowy. Zarów no bowiem bl.faszka 
liścia, m iękki owoc czy bulwa, ja k  i 
mięso owada, dżdżownicy czy kręgów 
ca pałaszowane je s t przezeń bez żad 
nych grymasów.

I  on również głośno ćw ierka na 
polu, jednak tam  głos jego ginie 
wśród podobnych cykań koników poi 
nych, odległego rechotu żab lub świer 
g'ctu ptaków.

N atom iast tego rodzaju dźw ięki w 
środku m iasta budzą specjalną uwa­
gę.

Jeszcze jedną ciekawą właściwość 
ma głos świerszcza domowego —- oto 
słychać go n iby  tuż, tuż. Zdawałoby 
się, że na ślepo, ty ik p  k ie ru jąc  się 
słuchem; zagarn ie  się ręką Owada. 
A le  je ś li się tam  zbliżyć z zapałką, 
świeczką czy żarówką... cykanie s ły . 
chać wyraźnie z tego kąta, gotowiś­
my ołówkiem zakreślić, skąd ' wycho­
dzi n iby z głośnika. Tymczasem owa­
da —  ani śladu.

W łaśnie dlatego rzecz je s t taka 
dziwna, że deska je s t gładka, równo 
przyb ita , żadnych szczelin ani dziur 
nie ma nawet na wsadzenie paznog- 
cia, a świerszcz —- trzeba wiedzieć —- 
wcale znów tak im  maleństwem nie 
jest. Hodowałem go w swoim czasie 
przez la t  parę, rozmnażałem, więc 
znam dobrze tego owada Mam go w 
oczach, ja k  dopiero co wyszedłszy z 
ja jk a  biega zabawnie i podskakuje 
niby pchła (jednak n ik t  się nie po­
m yk, gdyż je s t bursz.! ynowożółty i 
przezabawnie rusza d ług im i czułka- 
m i), lub ja k  po paru miesiącach, kie 
dy odbywszy ostatn ią linkę, wychodzi 
ze s tare j skórki ju ż  jako  dorosły 
owad, opatrzony czterema skrzyd ła, 
mi. M a w tedy około trzech centy­
m etrów długości, a je ś li to  je s t sami 
ca, ciągnie wówczas za sobą jeszcze 
d ług i raz praw ie  tak  dług ie c ie n iu t­
kie pokładełko.

J a k ie  więc ta k i owad sk ry łb y  się 
przed naszymi oczyma w nie is tn ie ją ­
cej dziurce, bo choć kolor ma nieco 
podobny do świeżo zs*bejcowanego 
drewna, to  jednak gdyby siedział na 
powierzchni, zauważyłoby się go na 
pewno.

Rozwodzę się zresztą nad tym  dla 
tego, iż w  ogóle nie ty lk o  świerszcza 
domowego, ale ■wszelkie owady odzy 
wające się je s t uość trudno  w y tro ­
p ić  „n a  słuch“ .

Byłem  kiedyś na wyspach Dalma- 
tyńskich i tam  wieczorem wsłuchiwa 
łem się we „w rza sk" cykad. Cykada 
to owad należący do pluskw iaków. 
Jednak je s t to  p luskw iak niespecja l­
nie szkodliwy, a rozm iaram i dorów­
nywa niemal na3zej najw iększej ćmie 
—  tru p ie j główce. Otóż poszukiwałem 
te j w ielkości owada po zaroślach i — 
choć to nie do uw ierzenia — nie uda 
ło  m i się go nie ty ik o  złapać, ale na. 
wet zobaczyć, chociaż zdawało się, że 
hałasuje tuż, tuż...

OŻE to  nieco w y jaśn i pewną 
sprzeczność dość w yraźnie rzu ­

cającą się w  oczy, a m ianowicie, że 
wrzeszcząc tak  „na  całe gard ło“  da­
je  się przecież znać o sobie wrogom. 
Tyle się opowiada o. barwach ochron 
nych, o  n ieruchom ieniu zw ierząt —  
aby ty lk o  u jść uwadze niaprzyjae ie 
la, a tu  n i stąd, n i zowąd k rzyk i i 
hałasy, ja k b y  się naum yślnie zapra 
szalo: „proszę, oto tu  jestem, może 
kto ma ochotę mnie zjeść“ ...

Jak widać jednak, owo „zaprasza, 
nie“  na pieczyste z własnego mię a 
jest dość ułudne, gdyż (chociaż tru d  
no mi wyjaśnić, w ja k i sposób to  się 
rob i) jednak naprawdę 'w yda je s ę, 
że głos owadów n igdy nie wychodzi 
z tego miejsca, w  k tó rym  w  danej 
chw ili śpiewak siedzi, a zawsze, ja k  
gdyby się go słyszało gćz’eś obok. 
Dopiero je ś li wreszcie wpadnie nam 
■y oko s'edzący owad, to pod kontro 
lą wzroku zaczynamy słyszeć śpiewa

ka rzeczywiście z tego miejsca, gdzie 
go w idzimy.

No, ale skorośmy ty le  ju ż  o tym  
śpiewie opowiedzieli, w a rto  się zain­
teresować, skąd te dźw ięki się biorą. 
Bo nie sądzę, abym msisiał przypo­
minać. że tony wydawane przez zwie 
rzęta nic muszą wychodzić koniecznie 
z gardła. Toż przecież j  klekotanie 
bocianów to nie ich głos w łaściwy, 
;ecz uderzanie o siebie częściami dzio 
ba. żaden owad w  ogóle nie mógłby 
wydawać dźwięku pyszczkiem, chyba 
jedynie chrząszcz szczękami p rzy  g ry  
zieniu, gdyż żaden % nich nie oddy­
cha otworem ustnym , a co za tym  
idzie, nie byłby w  stanie wydawać 
głosu tak  ja k  m y czy inne kręgów 
ce, wydm uchując powietrze poprzez 
odpowiednio zwężane j rozszerzane 
drogi oddechowe.

Toteż teraz przyznaję się do tego, 
że p ie rw o tny ty tu ł tego opowwiada- 
n ia  „Śpiewacy wśród owadów’“  mu­
siałem zmienić ja ko  n ie tra fn y , bo 
w łaściw ie to są „m uzykanc i“ , ty le  
ty lko , że swoje piosneczki w ygryw ać 
p o tra fią  nie na obcych instrum en­
tach, lecz na własnych skrzydełkach i 
nóżkach. I  o tych sposobach właśnie 
chciałbym parę słów powiedzieć.

p  R Z E D E  wszystkim  -warto pa-
•*- nriętae, że wśród świerszczy 

ćw ierka ją  ty lko  samce, one bowiem 
m ają po tentu odnośne urządzenia 
W ygląda to  następująco: przednie 
skrzydła, te nieco zgrubiałe, leżące, 
ja k  wiadomo, na wierzchu, posiadają 
tuż  przy nasadzie pewne przystoso­
wania. A  m ianowicie na lewym 
skrzydle uw ypukla  się tw a rd y  ch ity  
nowy kancik. Na praw ym  zaś jedną 
z żyłek... (bo przecież każdy chyba 
wie, chociażby z obserwacji muchy, iż 
przez błonki skrzydeł owadzich prze. 
biegają chitynowe ży łk i, będące w 
rzeczywistości rureczkam i rozprowa­
dzającym i pow ie trze) —  otóż jedna 
z nich posiada wręby, ot zupełnie ta 
kie ja k  zęby na pile. Te nasady skrzy 
deł zachodzą na siebie tak, że przy 
każdym ruchu owa zębata p iłka  pra 
wego skrzydła n iby  smyczek po stru  
pach jeździ po owym kanciku lewego 
i w  ten sposób wprawna je  w drga 
nie, udzielające się pow ietrzu —  
co słyszymy w postaci dźwięku.

Jednak tak ie  skrzypeczki g ra ły  
by bardzo cichutko, gdyby na tym  
skrzydle ze struną, czyli z kancikiem , 
nie występowało jeszcze' ta k  zwane 
„lu s te rko “ : N ie  służy ońó do ;,prze­
glądania isię“ , je s t to  k a w a łb ło n k i 
skrzydła, bardzo c ienkie j, za to silnie 
napiętej pomiędzy otaczającym i to 
pole żyłkam i. Takie urządzenie s ta ­
nowi praw dziw y rezonator, W ielokrot 
nie potęgujący dźwięk.

Samo przeciąganie owego „smycz­
ka po strun ie “ , czylj te j piłeczki po 
krawędź; prawego skrzyd ła może od 
bywać się nawet dość wolno, ale m i­
mo to  przeskakując z maleńkiego ząb 
ka na ząbek owo skrzydełko zostaje

w rezultacie wprowadzone w, ruch 
drga jący, tak  szybki, że trudno  go 
okiem uchwycić, gdyż drga ja k  skrzy, 
dło la ta jące j muchy. Ta szybka 
W ibracja przede w szystk im  owej re ­
zonansowej błoneczki udziela swych 
drgań pow ietrzu i jego fa le , dobie­
ga jąc do naszego Ucha, da ją  nam w 
rezultacie w rażenia dźwięku. A  że 
nie je s t on zby t słaby, o tym  niech 
jeszcze zaświadczą specjalnie prze. 
prowadzone badania, k tó re  wykaza­
ły , iż głos n iektórych świerszczy roz 
chodzić się może p i m niej n i w ięcej, 
ty lk o  na odległość siedmiu k ilo . 
metrów.

Jakbym  słyszał, iż  czytelnikom cis. 
nie się na usta pytan ie : —  A le  po 
co to? —  Odpowiem za chwilę, chcia ł­
bym jednak, żeby n ik t  nie został pod 
wrażeniem, iż wszystkie owady w 
ten sam sposób głos wydają .

Otóż, je ś li chodzi o szarańczę, to 
tam  zasada je s t podobna, z tą ty lko  
różnicą, że ta k  zwana ćw ierkająca 
ży łka  zna jdu je  się norm aln ie na 
skrzydle, na tom iast kancik , też opat­
rzony szeregiem zazębień, mieści się 
na biodrach osta tn ie j, te j skaczącej, 
p a ry  nóg.

W  rezultacie —  nie skrzydło trze 
się o skrzydło, a nogi t rą  o skrzydła, 
co zresztą na jedno wychodzi.

U  n iektó rych  a frykańsk ich  szarań 
ez&ków fca ogtatnia para nóg w  ogóle 
ju ż  nie służy ani do skakania, ani 
do> chodjzeiuta, lecz przekształciła 
się na smyczek do wodzenia po 
skrzydłach.

Zupełnie inaczej rzecz je s t urządzo­
na u cykad, ponieważ zaś wspomnia­
łem o tych w ie lk ich  la ta jących plus. 
kw&ch, zresztą do naszych o lb rzyd li- 
wych domowych pasożytów wcale nie­
podobnych, więc nadmienię ty lko , że 
na odwłoku cykady —  na tu ra ln ie  ty l  
ko samca —-  zna jdu ją  się dwie 
ta rczk i, a pod n im i dość duże wgłę­
bienia. W  nich to  tk w i elastyczna 
w ypuk ła  błona, połączona z dwoma 
mocnymi m ięśniam i. P rzy skracaniu 
się m ięśni błona w yg ina  się i  w yda­
je  dźwięki —  o t tak ie , ja k ie  można 
wydobywać w gn ia ta jąc  denko puszki 
od konserw. Że to maleńkie „denko“  
cykady da je się słyszeć aż na k ilka  
k ilom etrów , zawdzięczamy temu, iż 
po obydwu stronach odwłoka, we. 
w ną trz  ciała, zna jd u ją  się dwa potęż­
ne wtorki i rezonatorowe, znakomicie, 
.zwiększające pogłos.

Przedstawiwszy, i Gzjrtełmkom • tych 
głównych śpiewaków, nie będę już  
Ich zanudzał wiadomościami, że i w 
innych rzędach owadów, i u chrząsz­
czy, i  u  m rówek, ha! nawet czasem 
a la rw  zna jdu ją  się organy dżwięko 
we użytkowane przez nie, jednak dla 
nas ludzi o dużo m niejszej słyszał 
ności.
I X 7 R A C A M Y  więc do tego przed 
* * chw ilą zupełnie zresztą słusznie 

postawionego py tan ia : a m ianowicie

—  do ezego to  służy owadom, ja k i z 
tego m ają pożytek? —  Otóż przede 
wszystkim  należałoby przypomnieć, 
że owady przeważnie rozporządzają 
również organam i słuchowym i, a co 
za tym  idede, wydawane dźw ięki mc 
gą być odbierane i  przyjm owane 
przez współtowarzyszy. Tu rzecz do­
tyczy przede wszystkim  spraw roz­
mnażania.

Samiec śpiewa przyw ołu jąc do sie­
bie samiczkę, k tó ra  słysząc to w ędru­
je  ku niemu N ie  chciałbym, aby 
mnie k to  posądcił, że in fo rm u ję  czy 
te ln ików  gołosłownie, to  znaczy, żc 
ponieważ stw ierdzono wydawanie gło 
su przoz samce i znaleziono organy 
słuchowe u owadów’, to  ju ż  zaraz 
wyprowadza się wniosek, iż samiczki 
biegną na dźwięk piosenki samczy­
ków.

—  K iedy ta k  je s t —• powie n ie je ­
den z czytelników. —  Jeśli się u jrz y  
kiedy ćwierkającego samca, to nie 
m inie i kwadrans, a ju ż  przykłusiu j" 
do niego jedna albo k ilk a  samiczek, 
więc widocznie r  «zumieją, że je  
wzywa.

Przyznaję, że to  bardzo ładnie pa­
miętać. 'swoje obserwacje, ale żeby z 
n ich wyprowadzić poprawne wrkos. 
k i,  nie można ta k  od razu wypow ia­
dać zdecydowanych tw ierdzeń. Prze­
praszam bardzo, ale skąd pewność, 
czy prócz dźwięków nie rozchodzi się 
wokoło ja k iś  zapach? Gdyż na przy 
kład w łaśnie zapachem samiczki me 
ty l i  p rzyw ab ia ją  do siebie samców, j 
to  z odległości kilkudziesięciu k ilo ­
metrów. Czy więc w  danym p rzy­
padku można dać głowę, że to słuch, 
a n ie  na przyk ład wąeh przy gania ł 
samiczki ku  samczykowi? Uczeni 
przyrodn icy są ostrożnie jsi i  nie w y. 
pow iada ją ostatecznego zdania, za­
n im  nie przerobią szeregu przekony­
wających doświadczeń. I właśnie o 
tych doświadczeniach chciałbym te­
raz opowiedzieć.

A  zatem, grającego samczyka u- 
mieszczono w jednym  pomieszczeniu, 
a samiczkę o trz y  pokoje dalej i g ra  
nie samca nadawano je j przez tele­
fon. W tedy biegła ona natychm iast 
km m ikro fonow i, skąd dźwięk docho­
dził

Podejrzewam czytelników, przyna j 
m nie j n ietkórych, że złapani przeze 
mnie na zby t pochopnym wniosko­
waniu, obecnie zaczną, ja k  to się mó­
w i, „dmuchać na zimne“  i  powiedzą 
m niej więcej ta k :

—  A  kto może zaręczyć, czy ten 
zapach samca nie je s t tak subtelny, 
że może przeniknąć przez parę 
pokoi?

Jeśli by ktoś tak  postawni sprawę, 
to  czuję, że chociażbym powiedział, iż 
samiczka była nie w innym  pokoju, 
lecz w innym  gmachu, w  innym  mieś­
cie, to  zawsze można by z uporem po. 
w tarzać, że: „n u ż ta m  zapach docho­
dzi“ ... Ty lko , z tym  chyba każdy się

Świerszcz po lny  
bohater opow iadania

Tryptyk o przyjaciołach zmierzą!:

M

CY T i znalazłem się w towarzystwie czcigodnych mędr- 
có.w. Bowiem: są rzeczy, o których nie śniło się f i ­

lozofom. Cale to szczęście, że pamięć przywiodła lęu obro­
nie tę przypowiastkę, inaczej jakże mizernie wyglądałyby 
moje horyzonty!...

Nie śniło mi się przecież o wielu faktach i sprawach, 
które składają się na tematykę trzech*) książek dra Ża­
bińskiego, znanego wszystkim z doskonałych przyrodni­
czych pogadankach radiowych — i z kilkunastu poprzed­
nio ogłoszonych prac.

Mniemałem np. dotychczas, że w hodowli zwierząt — 
jeśli nie uczyniono już wszystkiego — to  prawie wszyst­
ko... Tymczasem w trakcie lektury wyszło szydło z wor­
ka. Okazało się, iż tkwiłem na szarym końcu, wśród ho­
dowców „zwierzęeiny“ , podczas gdy wyprzedzali nas w a l­
nie rolnicy, nie mówiąc o najbardziej postępowych w tym 
względzie ogrodnikach, śmiało wprowadzających do ho­
dowli coraz to nowe odmiany roślin.

Pachłonąwszy gawędy dra Żabińskiego w; rekordowym 
czasie, postanowiłem wyjść w świat z transparentem 
(„czyta jcie!“ ) — co też niniejszym czynię,

,,Przekrój przez Zoo" ze wszech m iar godzi się zalecić 
bywalcom ogrodów zoologicznych. I tym, którzy przeby­
wając w Zoo wynoszą zeń coś więcej ponad utrwalone w 
pamięci obrazy oglądanych zwierząt, i tym, których do­
tychczasowy stosunek do nie umiejących się skarżyć więź­
niów był —- określmy łagodnie — zawstydzająco nie r.a 
poziomie, jeśli wspomnimy nasz systematyczny ty tu ł: homo 
sapiens. (Zęby nie być gołosłownym: Bytem tego lata świad 
kiem — w łódzkim Zoo — jak przyjemniaczek w kowboj­
skiej koszuli, chcąc lepiej obejrzeć zaszytego w kąt klatki 
lwa, począł go „źgać“  żelaznym hakiem. Kiedy spostrzegł 
szy cło dozorca Ostro zareagował, część zgromadzonej 
przed klatką publiczności stanęła w obronie... owego face­
ta, gdyż „przecież nic się nie stało“ !)

Przyjaciele czworonogów znajdą w omawianej publikacji 
— autor może się poszczycić — pierwszą w polskiej l i ­
teraturze przyrodniczej historię ogrodów zoologicznych. 
Odkryte też zostaną przed czytelnikiem wielce interesu­
jące kulisy powszedniego żywota Zoo, które z menażerii 
przekształciły się w wielkie „labora toria“  doświadczalne 
o poważnym znaczeniu dla nauki.

O doświadczeniach przeprowadzanych przez fachowców,

którzy wytrwale i  bez rozgłosu pracują nad uzyskaniem 
„krzyżówek“  jeszcze bardziej przydatnych człowiekowi 
aniżeli nasz obecny „pa rk“  zwierząt hodowlanych —- do­
wiemy się sporo szczegółów z „W ielk ie j rodziny“  i) .  Książ 
ka przyprawiona jest tahim i rodzynkami, jak nn. wiado­
mości, że „przodkiem naszych zwierząt kopytnych było ma 
te, pasiaste zwierzątko wielkości królika, chodzące na pię- 
oiopalczastych stopach“  (paradne, co?) lub że „krew nia­
kiem tak nam wszystkim znanego konia jest: nosorożec“  
(ten nosacz! —- nie można powiedzieć rogacz, gdyż „ró g “ 
tia jego nosie nie jest wcale rogiem). Oczywista —  to 
nie wszystko, ponieważ rzecz jest ,,o dziejach i życiu 
przodków’ i krewniaków naszych zwierząt domowych“ , 
przedstawia Historię Ich udomowienia, aklimatyzacji.

Na korzyść „Porozumienia ze zwierzęciem“ należy zapi 
sać pożyteczne dla czytelnika umieszczenie przed wstę­
pem kilkudziesięciu wierszy inform acji o samym autorze.

Książeczka ta, żeby scharakteryzować ją  w kilku sło­
wach, wywraca świat do góry nogami. Ale bez obaw! 
Autor podważa bowiem nie ten świat, po którym depcze­
m y w codziennym kieracie żywota, lecz wprowadza rewo­
lucję. do światka naszych poglądów na życie zwierząt prze 
bywających na swobodzie i w niewoli. Wprowadziwszy 
zaś czytelnika w psychologię dzikusa —- uczy, jak osiąg­
nąć ze zwierzęciem porozumienie — korzystne dla obu 
partnerów.

Z lektury wspomnianych książek odniosłem wrażenie, że 
stanowią one egzemplarze cennego rodzaju popularyzator 
»kiego, lak gdy idzie o treść, jak i jej urozmaicenie oraz 
podanie.

Zważywszy, że ze zwierzętami w naszym życiu mamy tak 
wiele do czynienia i spotykamy się z nim: na tak licznych 
odcinkach naszej gospodarki — pozwalam sobie postawić 
-wniosek, aby właściwe czynniki zechciały zalecić chociaż­
by „Porozumienie ze zwierzęciem“ młodzieży szkolnej jako 
lekturę obowiązującą w nauce przyrody.

Andrzej Krzyżanowski
* )  J . Ż a b iń s k i. P rz e k ró j p r re *  Zoo . „B ib l io te c z k a  d la  K ażde  

g o " . W y d . „W ie d z a  P o w s z e c h n a ", W arszaw a  lass. S tr . 2A7 +
BO i lu s tr .

J . Ż a b iń s k i. W ie lk a  ro d z in a . „W ie d z a  P ow sze ch n a “ . W a r­
szawa 1953. S tr .  SSi +  138 ¡ lu s tr .

J . Ż a b iń s k i, P o ro z u m ie n ie  ze z w ie rz ę c ie m . S p ó ittz  W yd .
„ C z y te ln ik " ,  W a rsza w a  ł#53. S tr . 142 +  71 1 lu s t r .

agodsi, że jeżeli by m ia ł dochodzić za 
pach, to  w każdym razie nie pop; zez 
d ru ty  telefonu, a raczej od drzw i czy 
okna, a więc w tam tą stronę powin 
r,a aię kierować szukająca męża 
świerszczyca.

Żeby jednak rozproszyć i pod tym  
względem wszelkie wątp liwości, po­
wiem, że i do głośnika radiowego iub 
nawet do gram ofonu, odtwarzające 
go p ły tę  z nagranym  głosem świersz 
cza, samiczki odwracają się j rusza­
ją  z zainteresowaniom ezułkami. 
Gdy się przerw ie im  audycję —  
uspoka ja ją  się i  -wędrują w różne ką 
ty  poko ju ; je ś lj się ją  wznowi — sa- 
iliteresowanie j wędrówka ku apara­
tow i zaczyna się od nowa.

N ie ma więc wątp liw ości, ja ką  rolę 
pełn ią w danym przypadku oweserena 
dy owadzie. Badano zresztą również i 
zachowanie dwóch samców gra jących. 
Każdy zw rócił na pewno uwagę, że 
ćw ierkan ie odbywa się z ry tm iczny , 
m i przerwam i. T ak i samczyk w y­
daje dźwięki przez pewien czas, aby 
później przerwać i po k ilkudziesię­
ciu sekundach znów powtórzyć swo 
ją  zwrotkę. Otóż jeżeli dwa śpiewa­
jące samce um ieścimy w pobliżu, to 
albo każdy z nich będzie hałasował 
na swoją rękę, albo też zaczną grać 
duet.

—  Czy to możliwe?

A dlaezegóżby - nie ? Co w i ęce j,
■r * mogę zapewnić, że duety te mo­

gą b y ć , w  dodatku różnorodnych t y ­
pów; uczeni w y ró żn ili ieh aż cztery.

Jeden z nich —  to  kiedy obydwa 
samce g ra ją  dokładnie na przem ia­
n y : d ru g i zaczyna dopiero w chw ili, 
k iedy pierwszy kończy, pierwszy z 
kolei nie podejmuje g ry , dopóki swej 
zw ro tk i nie wykona do końca drugi.

Odrębny typ  duetu —  to  kiedy 
pierwszy zaczyna gęsto ćw ierkając, 
a pa rtn e r dopiero nieco później w łą 
cza się do śpiewu. Przez chwilę mu 
*y k u ją  razem, a potem zaczyna się 
n iby  przerzucanie piłeczką, pojedyn­
cze ćw ierknięcia na przemian, to je ­
den, to drug i.

Trzeci typ  je s t m nie j bogaty: po 
prostu jeden zaczyna, a d rug i wpada 
mu w ten. G ra ją  razem, ten k tó ry  
wcześniej zaczął, wcześniej przesta. 
je , wobec czego duet kończy się solo.

Wreszcie czw arty  typ  — składa się 
wyłącznie ja k  gdyby z rozmowy. Na 
każde ćwierknięcie jednego z partne­
rów  następuje ćwierknięcie drugie, 
go, potem znów’ „m ów i“  pierwszy... 
i  ta k  może trw ać  bardzo długo.

W szelkie wątp liw ości, czy obydwa 
samce na wzajem się słyszą i dosto­
sowują do pa rtne ra  w łasny ry tm  
inelodjii, wyłącByh* następujące do. 
świadczenie.

Dwa gra jące owady umieszczono 
—  da jm y na to  —- wewnątrz tub p a  
mofomowych, osadzonych na podstaw 
kaoh w  ten sposób, iż  można je  było 
obracać dc-ko-ła osi pionowej. Okazało 
się, że ty lk o  w tedy, k iedy oba wyło 
ty  kierowane są ku sobię, a więc 
obaj muzykanci słyszą się wzajemnie, 
występuje k tó ryś  z opisanych dopie­
ro  co zgranych duetów. Jeśli zaś 
obie tuby odwrócić całkowicie od sie­
bie, albo odchylić na boki. ja k a k o l­
w iek zgodność g ry  przepada i  każdy 
z m uzykantów rzępoli swoja p-ioseń 
kę bez żadnego względu na to, co 
robi (irug i.

N ie  ma czemu się dziwić, nie 
ła tw o  dostosować się do partnera , 
którego ani się w idzi, anj słyszy 
Toż nawet n ie  od biednego owada 
ale od najwspanialszego muzy!.» 
ludzkiego, obdarzonego nadzwyczaj 
n.ym słuchem, trudno  by wymagać 
tak ie j sztuki, aby gra ! akompania­
ment do melodii, k tó ra  w rgóle nie 
dochodzi do jego uszu.

Jan Żabiński
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„Horsztyński“ — jubileuszowa premiera w Teat rze Polsk im
społecznej uosabia ją  nieznajomy jeszcze je s t on w  jego akc ji wewnątrz conej przez poetę pierwszej redakcji, wzruszając —

K
. . rew olucjon ista  z g ru py  Jasińskiego

A z D E  wznowienie Słowackiego -  oraz d rug i, w duchu re lig ijn y m  —

w  rodzaj sądowej roz

musi żywo poruszać dzisiejsze, 
go chrześcijańskiego widza. Słowacki 
to nie ty lko  nasz na jw iększy twórca 
dram atyczny. To zarazem jeden z na j 
wyb itn ie jszych przedstaw icie l; postę­
powej tra d y c ji chrześcijańskiej na­
szej narodowej sztuki. 2vcie poety, 

W

je s t to rozwiązanie ludzi z dworku 
Horsztyńskiego. W  im ię tych dwóch 
rozwiązań, węższego lu b  szerszego, 
toczy się w  dramacie wa lka o duszę 
Szczęsnego.

„Pośunęe Hę w ie lk ie j sprawie, a 
urośniesz z w ypadkam i“ ... „niepatrze-

praw y. Czyni się zadość ja k ie jś  na 
pozór absolutnej, ponadczasowej, a 
naprawdę —  mimo wszystko —  dzi. 
siejszej ocenie społeczno-historycznej, 
pozostawia się zaś niedosyt artystycz 
nego wzruszenia i  etycznej podniety. 
Poza wszystkim  —  je s t to chyba i

dram aturgow ie nie ty lk o  p rzyw róc ili 
Szczęsnego ciągnie coś do dworku w  odsłonie IX  poetycki obraz ostatnich

Horsztyńskiego. Salomea? To raczej ->uz zapewne chw il Horsztyńskiego;
w  n ie j budzi się uczucie do młodego równocześnie p rzestaw ili w  pewien
hrabiego. Szczęsnego prześladują sPosób samą rolę konfederata. Opusz-
m ysli, k tó re  podsuwał mu w  długich czaJ%c m ianowicie w  rozmowie z
rozmowach Ojciec Prokop. Szczęsne- ..Edwinem “  (Szczęsnym) słowa „H o r
go pociąga piękno m oralne starego sztyńskiego“  o toporze ka ta  i  spada- zła in te rp re ta c ja  postulowanego
Horsztyńskiego. L a ta  powstania d ra  j»cych głowach, dram aturgow ie roz- słusznie socjalistycznego optymizmu,
m atu, to  okres twórczego ferm entu, w inę li m otyw  samobójczego zam iaru Jeśli można dopatrzeć się jakiegoś
k tó ry  zwróci poetę k u  coraz p iękn ie j starca. W  tekście w łaściw ym  poja- braku w  świetnej zresztą inscenizacji
i  czyściej odczuwanemu ideałow i mo- w ia  on bardzo k ró tko  i  dyskretn ie T ea tru -Jub ila ta , to by łby to  brak w 
ra lno -re łig ijnem u . W  postać; H or- (O sterwa usunął go kiedyś całkowi- rodza ju  wyżej opisanym. Potmniej- 
sztyńskiego ja ko  jednej z pierwszych cie z p rzedstaw ien ia ); tu  —  przyw ro  szeniu u leg ły  nawet nieliczne istn ie, 
k ry s ta liz u je  się ten nowy wzór życia cono in  extenso scenę z Świętoszem, jące w  utworze postacie pozytywne, 
i  odczuwania. Szczęsny w idz i w  n ie j wręczeniem arszeniku itp . Pogłę- I  tu  więc pow tarza się z konieczności

bdono w  ten sposób akcenty re . h is to ria  z ludem, k tó ry  dram aturgo- 
zygnacji, osłabiono w  ogóle ro lę w ie w yw o łu ją  w  E p ilogu  przed za- 
postaci. Czy słuszna była  ta  mek Kossakowskich, aby w raz z

Halina Mikołajska w ro li Amelii

które sam nazwał „poematem dla B o, 
ga", było upa rtym  dążeniem ku etycz 
ne j czystości —  w brew  wszelkim  ob­
ciążeniom stwarzanym  przez ducha 
czasu i  w łasną psychiczną kon s tru k ­
cję. Jego twórczość zaś, w  na jw yż ­
szym stopniu kry tyczna  i  wzniosła 
zarazem, to  śmiałe i jedyne w  
swoim  rodzaju połączenie r e l ig i j ­
ności z ideą ludowładztwa. Re­
wolucjon izm  —  staw ia jący  na 
lu d  j  na  w ieczny postęp d ro­
gą nieustannych przem ian —  u-

bn i są przeciwko nam “  —  N ieznajo 
my mówi do Szczęsnego tw ardą  mową 
praw  h is to r ii i  socjologicznych deter­
m inantów . Lecz temu na turalnem u 
społecznemu rozw iązaniu przeciw , 
s taw ia się w  Szczęsnym rów nie na­
tu ra lne  poczucie przynależności ro ­
dowej i  arystokra tyczna pogarda dla 
plebejskiego tłum u .

W  tym  samym w  gruncie rzeczy 
k ie runku , co N ieznajom y —  może

to wszystko, co je s t przeciwieństwem 
jego własnego egotyzmu i  wewnętrz­
nego skłócenia: pełną spokoju prosto 
tę, zapomnienie o sobie, bezinteresow 
ną, zdolną do wyrzeczeń miłość. 
P rzy jęc ie  zdecydowanej postawy na- 
rodowo.społecznej, po stronie ludu, 
należy do pe łn i tego obrazu. Oczywiś­
cie i  to  p rzyb ie ra  przede wszystkim  
cechę czynu etycznego, staje się w y ­
razem szerzej pojętego dążenia ku 
re lig i jńo-m ora łne j spraw iedliwości,
pełnieniem odczutej w  sum ieniu w o li 
Boga.

Lecz do re lig ijnego , a poprzez re ­
lig ijn e  —  społecznego nawrócenia —  
głów ny hohater Słowackiego jeszcze 
w  tym  dramacie nie do jrza ł. „Bóg  
się nie mięsza do wypadków św iato­
w ych" —  m ów i Szczęsny, ja k  p ra w . 
dziw y wyznawca deizmu, nieodrodny 
syn epoki Oświecenia. O. Prokop w y ­
ja ś n ia ł mu transcendentalny charak­
te r  ludzkie j egzystencji. „Postanow i­
łem dążyć do te j w ielkości —  w y. 
znaje Księdzu —  nareszcie znudziło 
mnie napięcie niezgrabne przyrodzo­
nych w ładz  —  przerabianie ciągłe 
nicości na wielkość olbrzym a". Szczę 
sny nie p o ją ł p raw dy o twórczej sile 
chrześcijańskie j pokory. Dumy, będą­
cej „duszą duszy m o je j“ , nie um ia ł 
użyć ku  dobremu celowi, ani po ję te­
m u na tu ra ln ie , an i w  sposób nadprzy 
rodzony. Pozostał też obcy samemu 
sobie i  b liźn im , obcy i  niepotrzebny 
społeczeństwu.

Taka poszerzona in te rp re ta c ja  w a­
hań Szczęsnego w yjaśn ia , ja k  się 
zdaje, pe łn ie j sens dram atu. W idzim y 
w  nim , ja k  bohater cofa się jeszcze 
przed rew olucją , lecz zarazem ja k  co 
fa  się i  przed przyjęciem  re lig ijn e ­
go sensu świata. W krótce ju ż  jednak 
ten w łaśnie sens re lig ijn y  utw ierdzaćty lk o  z siln ie jszym  podkreśleniem

zysk iw a ł w  te j poezji ostateczne po- m otyw acji narodowej aniżeli społecz bę<izie bohaterów Słowackiego w  
— ■' — — - * - nej —  oddziału ją na Szczęsnego

Ojciec Prokop i  H orsztyński. Rola 
tych  dwóch postaci je s t w  dramacie 
ważniejsza, n iż się ostatn io u ta rło  o 
tym  sądzić. O. Prokop, p ierwowzór 
późniejszych ludowych kapłanów Sło. 
wackiego, z żywą sym patią śledzi po 
ruszenia w ileńskiego ludu, coraz na 
nowo podejm uje ten tem at w  rozmo­
wach ze s ta rym  konfederatem. I  
H orsztyński nie je s t byna jm n ie j tak  
bardzo b ie rny i  zrezygnowany. W  
nie wykorzystanym  w  inscenizacji

tw ierdzenie w  m istycznym  „B óg  tak 
chce“ .

W  niewykończonym Horsztyńsłdm  
z 1835 r . S łowacki nie znalazł jeszcze 
fo rm u ły  tego ścisłego połączenia. Oba 
n u rty , rew olucyjny i  re lig ijn y , p ły . 
ną tu  oddzielnie, raz po raz jednak 
p rzyb liża jąc się coraz w yraźn ie j ku 
sobie. H orsztyńsk i oznacza dzięki te 
mu ważny etap w  ew oluc ji św iato. 
poglądowej Słowackiego.

Choę czuły na lite racką  sławę 
poeta nie zdoła ł ukończyć ; wydać

przy jm ow aniu  aż do końca rewolucjo 
nizmu (ducha i  h is to r ii)  ja ko  zasa­
dy rozwojowej wszelkiej stworzonej 
przez Boga rzeczywistości. N iewykori 
czony zaś H orsztyńsk i u ryw a  się 
znamiennie wejściem Księdza...

NA JN O W S ZE  opracowanie d ra ­
m aturg iczne Leona K ruczkow ­

skiego ; (reżysera) Edm unda W ie r­
cińskiego, podobnie ja k  i  sama insce­
n izacja  Horsztyńskiego  w  obchodzą, 
cym swe 40-lecie Teatrze Polskim,

lin ia  inscenizacyjna?. W ydaje się 
—  że nie, i  to  z dwóch względów.

N a jp ie rw  ze względu na in tencję 
samego poety. S łowacki hołdował, 
ja k  w iem y i  z Fantazego, dość osob­
liw ym  poglądom na spraw y honoru, 
a również j  na praw o jednostk i do 
rozporządzania w  p e łn i swym, żjy- 
ciem. To prawda. W  pojęciu jednak 
poety H orsztyński nie ulega —  
załam any —  swemu losowi, lecz zwy 
cięsko go dopełnia zdobywając się 
na przebaczenie żonie i  dobrowolnie 
się usuwając. S łowacki do końca nie 
odbiera Horsztyńskiem u jego w y b it­
nej ro l i w  dramacie, ro li pozytyw ­
nego przeciw ieństwa Szczęsnego. Na 
w et jego zam iar samobójczy, obiek­
tyw nie  z ły, w  u jęc iu  Słowackiego —  
subiektywnie je s t wyrazem  m iłości. 
„N ie c h a j ( in n i)  szukają szczęścla 
w  nieszczęściu drugich... Trzeba czy. 
nić, ja k  Jezus Chrystus nakazał“ . 
W  obliczu tego k o n flik tu  między 
ob iektywnym  wartościowaniem  etycz 
nym  a subiektywną in tenc ją  samego 
poety" i  jego postaci —  zadanie reży 
sera było trudn e ; należało jednak 
poszukać reżyserskiego rozw iązania, 
k tó re  by w  pewnym sensie czyniło 
zadość obu tym  postawom.

Należało go poszukać z drugiego 
jeszcze, zasadniczego względu. Cho­
dzi m; o pewien ogólny aspekt ideo. 
w o-artystyczny wszelkiego w idow is­
ka scenicznego. Całość przedstaw ię, 
n ia  Horsztyńskiego  w  Teatrze Pol­
skim , nawet przy  jego wysokim  po­
ziomie, posłużyć tu  może jako  p rzy ­
kład dość symptomatyczny.

Obserwując wiele wznowień w  na 
szym współczesnym teatrze w idzim y, 
że inscenizatorzy na ogół podchodzą 
do łudzi i p rob lem atyk i ideowej 
ukazywanych w  dziełach klasyków  z

Horsztyńskiego  i choć prócz b ra k u ją - fragm encie pierwszej redakc ji u ja w - nie u ja w n iły  zainteresowania powyż- 
cego zakończenia je s t w  n im  szereg 
innych luk , w a rto  w ystaw iać to dzie 
ło. N ie  ty lk o  dla jego sceniezności i 
p iękna dia logów; nie ty lko  dla cieką 
wego momentu historycznego: po.
w stan ia Jasińskiego w  W iln ie , k tó re  ożyje...“  A le  i  we w łaściwej akc ji dra

n ia  on nieprzejednany stosunek wo. 
bec zła społecznego: Zdrajcę... póki 
t y le ' g łów z ich pokolenia pod topo­
rem  kata  nie spadnie, ile ru b li w zię li 
z kazny moskiewskiej, to k ra j nie

u tw ó r ośw ietla ; czy dla dokonywanej 
na tym  t le ' w n ik liw e j analizy klaso- 
wo.społecznej uw arunkow ań postawy 
magnackiego syna, Szczęsnego. W  
H orsztyńskim  Słowacki kon tynuu je  
problem Kord iana, problem „niepo- 
trzebności“ , g łówny problem swego 
życia i twórczości. S taw ia jeszcze raz 
pytan ie  o cel życia i  działania, o to, 
ja k  odnaleźć utraconą więź z współ- 
ludźm i, ze społeczeństwem. „O rszak  
ogromnych wypadków... ja k  się weń 
wmieszać? Czym być?“  „N ie  widzę 
żadnej drog i prrzed sobą... Co robić? 
Powiedz, wahająca się m yśli...“  

D ram at ukazuje dwa w a ria n ty  od. 
powiedzi: jeden w płaszczyźnie czysto

m atu, kiedy H etm an-targow iczanin 
zbiera „s iln ą  p a rtię “ , H orsztyński 
reaguje z w ie lką  czujnością i  na pew 
no nie ty lk o  z n ienawiści osobiste j: 
„Czas, kHążę, użyć tych papierów " 
—  ma na m yś li posiadane dokumen­
ty  zdrady Hetmana. N ie ustępując 
przed jego groźbami, nawet w  ob li­
czu zupełnego zru jnow an ia  i perspek 
tyw y  żebraczej, ślepy starzec (z po. 
mocą 0 . Prokopa) rzuca papiery na 
szalę w ileńskich wypadków. W  d ra ­
macie to one w łaśnie popchną lud do 
powieszenia zdra jcy. Lecz to je s t do­
piero —  dość decydujący, ja k  w idz i, 
m y —  udzia ł ludz; z dw orku w  akc ji 
zewnętrznej dram atu. W ażniejszy

szą, trochę niedomówioną i  urw aną 
przez Słowackiego stroną problem a. 
ty k i,  ukazały przede wszystkim  niurt 
społeczny dram atu. Opracowanie ce­
chuje dyskrecja  i  p ietyzm  wobec 
tekstu Słowackiego. N a  uzupe łn ia ją ­
ce w staw k i —  z reg u ły  k róc iu tk ie  —  
składa ją się jedynie słowa powtórzo­
ne lub przeniesione z innych m iejsc 
dram atu  albo też z pierwszej re­
dakcji. N atom iast jedyny  d ług i f ra g . 
m ent z te j re d a kc ji: scena I  aktu 
I I I ,  pozwalając wzbogacić obraz IX  
spektaklu całym i ustępami w ie lk ie j 
piękności, u j aw niła  zarazem —  przez 
sposób jego włączenia w  ostateczny 
tekst Słowackiego —  pewną tendencję 
inscenizacji, k tó ra  wespół z n iek tó ry  
m i u jęciam i reżyserskim ; oraz doda­
nym  Epilog iem  zasługuje na szersze 
omówienie.

Kom binując z w łaściwym  tekstem 
Słowackiego większość tekstu zarzu.

Zygmunt Chmielewski jako 
T rombonista

ogromnym (w  zasadzie ch lubnym ), 
kry tycznym  rygorem . Często jednak 
posuwają go ta k  daleko, że o fia rą  
bezlitosnego rew iz j omizmu padają 
bez w y ją tk u  wszystkie postacie sztu­
k i,  pozytywnym  zaś bohaterem pó-

Poetą, s tro fa m i Odpowiedzi na Psal. 
m y przyszłości, wzm acniał, osłabioną 
hiperkrytycyzm em  wymowę dram atu. 
Koncepcja takiego E p ilogu  mogła 
n iew ą tp liw ie  być nęcąca, lecz czy by­
ła  słuszna? N aw et nie ty le  ze wzglę 
du na różnicę historycznego etapu 
1794 —- 1846. S tro fy  E p ilogu  —  
wbrew inscenizacji —  odczuwamy 
ja ko  zwrócona do Szczęsnego, lecz 
lib e rtyn  Szczęsny, to  przecież n ie f i-  
deista i  konserwatysta K rasińsk i. 
Odmienna je s t sytuacja ideowa dra 
m atu i  Odpowiedzi, łączącej ju ż  w y . 
raźnie rewolucjonizm  z m istyką. Mo­
że zresztą różnicę tę częściowo za­
ta r ł  dobór fragm entów  Odpowiedzi; 
p rzy  tym  jednak wykonaniu zbioro­
w e j sceny Epilogu, ja k ie  u jrze liśm y  
na prem ierze (b ra ła  w  n im  udzia ł 
młodzież aktorska) —  wykonaniu 
wznaw iającym  tradyc ję  złego symbo 
listycznego patosu —  nawet lepsza, 
bardzie j w yraz is ta  inscenizacja za­
kończenia spektaklu m usiała chybić 
celu.

F 7  A S A D N IC Z A  cecha opracowa 
n ia  i  inscen izacji: b rak rów ­

nowagi elementów kry tycznych oraz 
wzruszeniowych i  budu jących—  od­
b iła  się dość w yraźnie w  szczegółach 
wykonania aktorskiego. Weźmy dwie 
główne postaci spektaklu —  w  obu 
zresztą zademonstrowano wysoką ran 
gę g ry  akto rsk ie j —  Szczęsnego 
i  Horsztyńskiego.

Czesław W olle jko  połączył w  swej 
ro l i Szczęsnego in te lektua lną b łyskot 
liwość salonowca epoki Oświecenia 
z estetyzuj ąco-neurastenicznym ro ­
mantyzmem. Może nie zawsze podołał 
swej ro l i głosowo, zag ra ł jednak po 
pisowo ; efektownie w  każdym calu. 
Szczególnie interesująco um ia ł uka ­
zać zdeprawowaną in te ligencję  
Szczęsnego, jego czułość Narcyza w y 
m ienia jącą się z okrucieństwem ego. 
tys ty . B y ł ten Szjzęsny na pewno 
nadm iernie ju ż  zblazowany i  znudzo­
ny, za mało ży ł życiem realnym , za­
nadto wyobraźnią —  dziś nawet 
H am leta po jm ujem y i  gram y ina . 
czej. (B ardz ie j realistycznie u ją ł po­
dobno swą rolę Jan K reczm ar). P rzy 
tym  wszystkim  Szczęsny W o łłe jk i 
n ie  zadrga ł p raw ie  n igdy bardzie j 
szczerym wzruszeniem, w  swym dia­
logu, często bardzo poetyckim, poety 
zował racze j; odpychał, niem al zu­
pełnie nie budził współczucia. I  to  
chyba nie było słuszne. Jeśli H or- 
sztyński je s t tragedią, ja k  uzasad­
n ia  to  w  program ie W ik to r Hahn, 
powinien też budzić uczucie właściwe 
traged ii, m .in. p rzyna jm n ie j w  pew. 
nym  stopniu tragiczne współczucie 
dla w artości, k tó ra  ginie, choćby na­
wet ginę ła z w in y  w łasnej. Pod tym  
względem Szczęsny w  łódzkim , 
sprzed dwóch la t wykonaniu Tadeu­
sza M inca —  p rzy  całej różnicy k la ­
sy akto rsk ie j i m im o za mało k ry -

zostaje na jw yże j nie po jaw ia jący się . tycznego u jęc ia  postaci —  budził prze 
na scenie lud. Śmiano się tuż po
wojnie z przeprowadzonego w  Szcze. 
cinie „Sądu nad Przeprowadzką" 
Rostworowskiego, W  podobny w  grun 
cie rzeczy sposób wiele inscenizacji 
zmienia u tw ó r a rtystyczny —  m a ją ­
cy kształcić j  wzruszać, kształcić

cięż więcej ludzkiego uczucia.
K a ro l Adwentowicz  (H o rsztyńsk i), 

pow itany przez warszawską publicz­
ność brawam ; p rzy  podniesieniu 
k u rtyn y , s tw orzy ł postać bardzo 
odczutą, w  k tó re j wewnętrzna dziel 
ność i  duma dawnego konfederata
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przesila ła się z tonam i rezygnacji 
złamanego starca. W  scenie z Hetma 
nem (J. Leszczyński) obydwaj nieco 
przesadnie rozciągali słowa w duchu 
dawnej polskiej szkoły akto rsk ie j, za 
to  w końcowych pa rtiach  swej ro li 
Adwentow icz wydobył —  może jeden 
jedyny w przedstaw ieniu obok Bar­
szczewskiej - Salomei —  przepiękne 
momenty prawdziwe j poezji. Ta 
prze jm ująco zagrana postać bu­
dziła Współczucie, choć było to 
—  dzięki ustaw ieniu reżyserskie­
mu — współczucie dla człowieka zła 
manego, k tó ry  przestał być nieugię­
ty  i wierzący. M im o to stała się wy- 

t *S  N N J  v v-v v

cepcją swego epizodu, Zdzisłatv l u ­
belski. Z innych ró l wzruszający był 
Świętosz Edw arda S zup e la kG liń ­
skiego; bardzo poprawny i trochę n i­
ja k i O. Prokop J u la n a  Składanka; 
dobry tym  razem i  głosowo, bardzo 
rom antyczny spiskowiec W ładysława  
'Hańczy.

Dekoracje Teresy Roszkowskiej od 
pow iadały bogactwu, rozmachowi, 
barwności szekspirowsko-romantycz- 
nej scenerii Słowackiego, może je d y ­
nie rozw iązanie su fitów  wydawać 
się mogło nieco manieryczne. Świetne 
były również kostium y, zwłaszcza 
Hetmana oraz mieszane, polsko-
: <- <: ,<• i  • -* .%

Stanisław URSTEIN

Refleksje pokonkursoire

Fłorsztyński w wyk. Karola Adwentowicza

b itnym  osiągnięciem znakomitego francuskie  s tro je  Szczęsnego, wśród 
a rty s ty . k tórych był ł  czarny, ham letowski.

Romantycznym rozmachem, lecz za Bardzo piękna, zwłaszcza w scenie 
razem i w yrazis tym  w szczegółach żniwnej, oparta  tu  na starych, chyba 
rysunkiem , uderzaia ro la Hetm ana w jeszcze renesansowych motywach, 
opracowaniu Jerzego Leszczyńskiego. mUzyka WUolda Lutosławskiego. 
Leszczyński, doskonały zwłaszcza w Caly zespół T ea tru -Jub ila ta  dał w 
ruchu i geście, s tw orzył postać wyżu przedstawienie poważny wkład pracy
tego z ezej i sumienia sprzedawczy­
ka, o masce j mimice ja kb y  celowo 
prze jaskraw ione j.

i am bicji, nie można zapomnieć na­
wet o efektach dźwiękowych, np. bar 
dzo rom antyczny efekt wycia w ilków

Z ró l kobiecych na jp iękn ie jszą -wypadł b. sug es tyw n i. W  całoścj w i 
stworzyła klzbieta. Barszczewska ja - clowiska szczególnie wysoka wydaje 
ko Salomea. Ogromny szlachetny sję zasługa inw enc ji reżyserskiej 
wdzięk j liryzm  g ry  te j a ity s tk i Edmunda W iercińskiego. P rze jaw iła  
jeszcze raz święciły tr iu m f, św ietn ie 3ję ona w w ielu scenach solowych i
w ypad ły również momenty fo rte  ro li. zwłaszcza —  w w ie lk ie j scenie
Nawet bardziej współczesne ujęcie zbiorowej. Reżyseria znakomicie roz 
postaci nie zaszkodziło te j k reac ji, w iązała ten wykazujący najw iększą 
H a lin a  M iko ła jska  popadła w ro li ]uk ę tekstu zespołowy obraz ( X I I ) .  
A m e lii w pewną sty lizac ję  sentymen Rozwiązała w ten sposób,, że w ypadł 
ta lną . U talentowana a rtys tka  zdaje op w najwyższym  stopniu przekonu- 
się nie wychodzić ostatnio poza właś jaeo w  całości spektakl był na- 
c iw y sobie rodzaj wdzięku; tu  stał prawdę godny w ielkiego jubileuszu.
s;ę on jeszcze bardziej w ą tły , prze­
chodząc w- za mało przemyślaną in ­
te lektua ln ie  słodycz. W ydaje 3;ę, że 
mało też było w M iko ła jsk ie j z cór­
k i m agnata. Jadwiga S w triu n  w ro li 
M a ryn y  prafenęła zapewne stworzyć

To, czego brako-wało może św iet­
nemu , przedstaw ieniu, co spraw ia ło , 
że z całości w idow iska wynosiło się 
jednak wrażenie pewnego niedosytu 
—  w yn ika  z w iny  pewnej ogó ln ie j­
szej tendencji jdeowo-artystycznej, z

ty p  dziewczęcia w iejskiego podgląda ]<tór-ą. zresztą bu i ówdzie zaczyna 
jącego gust pałacowy: to połączenie sję j u - powoli zl.yWać. Przed dwo- 
p rym ityw u  i sztuczności n.e wypadło rna ja ty  k ry t j'k a  i  o fic ja lne  czynniki
jednak w  grze szczęśliwie

Powiedzmy sobie szczerze,
artystyczne z przeoadną surowością 

ze po trak tow a ły  ustawienie reżyserskie
przedstaw ieniu brak było jednolitego przedstaw ienia łódzkiego H orsztyń . 
s ty lu  g ry  akto rsk ie j. Obok ujęć rea lis sknego. Dziś reżyser wyciągnął wnio 
tycznych t ra f ia ły  się i rom antyczno, ski z k ry ty k i,  i  co się okazało? Po- 
koturncw e. nie zabrakło i groteski, stacie, rozstrzygające o wrażeniu 
W  tym  w łaśnie duchu bardzo żywo spektaklu, osądzone zostały ściśle 
w ypad ły w przedstaw ieniu sceny z według moralnego pa rag ra fu  j za- 
Karłem  (H e n ryk  M a łko w sk i), S for- sad historycznej typowości, lecz ogól 
ką (A leksander Dzwonkowski) i ny e fekt artystyczno-ideowy przed 
Trom bonistą (Z ygm un t Chm ielewski) staw ienia byna jm nie j na tym  nie 
W spaniale, z nerwem zagrano scenę zyskał. Przedstawienie stało się czę- 
zbiorową ze szlachtą, wśród k tó re j sto znakom itą w  wykonaniu, bardzo 
— obok bardzo dobrego Ksińskięgo sumienną, bardzo w ierną ilu s trac ją  
(A lfre d  Łodzińeki), W yrw ika  pewnych typowych spraw społeczno 
( Kazim ierz Dejunoiaicz) f Skowicza historycznych, ale też i niewiele po. 
(Tadeusz W oźntak) w y b ija ł się tern- nadto. Lecz w sztuce często właśnie 
peramentem, lecz i przemyślaną kon to „ponadto“  decyduje.

TA N IA  28 paaździernika b r. za- 
kończył się s tarannie urządzo. 

ny przez M in . K u ltu ry  i Sztuki w raz 
z CZOFiM-e-iii drug i ogólnopolski kon 
ku rs  śpiewaczy. K oncert laureatów, 
połączony z rozdaniem nagród, był 
jego fina łem , a jednocześnie —  pod. 
sumowaniem prac tak  organiza­
cyjnych, ja k  i  artystycznych.

W  przeciw ieństw ie do konkursów 
międzynarodowych, ja k  chopinow­
skie lub ostatn io skrzypcowy im. H. 
W ieniawskiego, ogólnopolskiemu ko-n. 
kursow i śpiewaczemu z regu ły  towa- 
izyszy mniejsze zainteresowanie, ob­
jaw ia jące  się tak ilością a .raczej 
jakością zgłoszeń, ja k  oddźwiękiem 
w op in ii publicznej. W praw dzie na­
leży stw ierdzić, że i  na tym  odcinku, 
w porównaniu z ubiegłym  konkursem 
sprzed dwóch la t, nastąp iła  znaczna 
poprawa, ale analiza ostatn ie j im pre 
zy, zaw arta  w sprawozdaniu przewód 
niczącego ju ry , p ro f. W ik to ra  B re . 
gy, nasuwa szereg w ątp liw ości —  
przede wszystkim  n a tu ry  organiza­
cy jne j.

Pobieżny przegląd ilości zgłoszeń 
w poszczególnych konkurencjach 
(A -am atorów , U-uczących się i  Z- 
zawodowców) daje dużo do myślenia. 
Zgłosiło się 45 am atroów, 55 śpiewa 
ków zawodowych i 181 uczniów. Co 
to  oznacza? Po p ie rw sze----- niedo­
stateczną propagandę idei konkursu 
wśród am atorów, brak zainteresowa­
n ia 's ię  tą ważną akcją  przez tereno­
we re fe ra ty  K u ltu ry  j  organizacje 
społeczne, a co za tym  idzie —  myśl 
podstawowa: .. re k ru ta c ja  talentów 
(a  je s t ich w  u k ryc iu  na pewno ba r­
dzo w iele) pa li na panewce'.

Po drug ie : absentowanie się kad r 
zawodowych jes t n iew ą tp liw ie  zna 
czące. Potw ierdza, że idea konkursu 
w te j form ie je s t wśród nich niepo­
pu larna. Należałoby zastanowić się 
poważnie nad przyczyną tego stanu 
rzeczy.

Jak mi skądinąd wiadomo, poważ­
nym motywem absent.acji bardziej 
znanych artys tów  od ogólnopol­
skich konkursów jes t, z jednej s tro ­
ny —  obawa postawienia swych do­
tychczasowych osiągnięć na jedną 
kartę , co je s t zresztą całkowicie nie­
słuszne; z d ru g ie j zaś strony —- u- - 
ważają dni mieszanie amatorów, u*v, 
czniów j zawodowców w ramach je ­
dnej im prezy za niewskazane.

Czy m ają rację? K to  wie. T °  
pu nk t do dyskusji. Jedno je s t pewne 
—  zestawianie tych trzech kategorii, 
mimowolne porównywanie (a bez te­
go się nie obejdzie) je s t poważnym 
ryzykiem  tak dla ju ry ,  ja k  i  dla u- 
cżestników, i  od strony organ izacy j­
nej n iew ą tp liw ie  powinno być poważ 
nie przewentylowane ta k  w  rozk ła­
dzie przesłuehiwań,. ja k  i  w  wym a­
ganiach repertuarowych.

O pierając się więc na wyżej poda­
nym zestawie cyfrow ym , konkurs 
stał się w łaściw ie przeglądem kadr 
uczniowskich. Osiągnięcia i b rak i, 
wynotowane skrupu la tn ie  przez grono 
poważnych fachowców, staną się pun 
ktem w y jśc ia  d la  czynników decydu­
jących p rzy  wysnuwaniu właściwych 
wniosków o stanie po lskie j w o ka li­
s tyk i —  ja k  zapewnili w icem in ister 
K u ltu ry  i Sztuki, W ilczek, j p ro f. 
Bregy. Z tego punktu widzenia cel 
został osiągnię ty; z punktu  w idzenia 
ogólnokrajowego, na odcinku ama­
torów  i  zawodowców —  konkurs 
egzaminu nie zdał. I  nad tym  nie 
można przejść do porządku dzienne­
go, tak  samo ja k  i nad zbyt n ik łym i 
echami w  prasie, k tó ra  wyraźnie idei 
i koncepcji konkursu nie doceniła. P i 
sząc powyższe uw agi mam nadzieję, 
że w yw o ła ją  one pewne echa —  że 
wypowiedzą się na ten tem at zarówno 
organ izatorzy, ja k  i artyśc i i że na­
stępny konkurs wychodząc poza ra ­
my zainteresowań tych samych 700 
do 800 łudź; ze św iata śpiewaczego, 
k tó rzy  p rze w ija li się ja k o  słuchacze 
przez satę M in is te rs tw a  K u ltu ry  
i Sztuki, stanie się ważnym wydarzę 
niem k u ltu ra ln y m  w  życiu całego 
narodu, tak  ja k  na to w  pełn i zasłu 
gn je.

I>  E Z Y S T Ą P M Y  z kolei do o.
■*- mówiienia samego kołneertu. 

Piszący te słowa z braku czasu nie 
m ia ł, niestety, możliwości obserwo­
wania przebiegu konkursu, toteż 
musi ograniczyć się do omówienia 
nagrodzonych kandydatów Obser­
wującemu śpiewających uczniów i 
zawodowców nasuwają się. dwa czo­
łowe zagadnienia: em isji głosu i po­
ziomu muzycznego. Otóż w koncer­
cie dnia 28-go października dało się 
zauważyć przesunięcie ciężaru za 
interęsow&ń pedagogów j wykonaw­
ców na stronę m uzyczno.ińterpreta- 
torską. Jest to cennym zjawiskiem , 
gdy zważy się, że do sm utnej t r a ­
dycji p o lske j w oka lis tyk i należał 
wyłącznie popis wokalny, a sprawa 
przysłowiowego już  „górnego € “  u- 

i ras ta ła  do najwyższego znaczenia,

usuwając samą muzykę na dalszy, 
nieważny plan. N iem niej jednak 
ideałem jes t przecież połączenie 
em is ji, a więc technik i, ię*m iosła 
śpiewu ze stroną in te rp re ta to rską  
—  i  z tego pu nk tu  widzenia spra­
wa nie przedstaw ia się na jlep ie j. 
N ie jednokrotn ie  in te rp re ta c ja  góro­
wała nad stroną em isji wokalnej, 
ja kb y  chciała pewnym; nie zawsze 
udanym i chw ytam i pokryć je j b ra­
ki. Rzuca się również w oczy, że 
u k ilkunastu  wysłuchanych osób spo 
sób prowadzenia głosu je s t cakowi- 
cie odmienny (bez względu na lep­
szy czy gorszy e fe k t), co oznacza, 
że czeka nas jeszcze daleka do prze 
bycia droga, k tó re j celem jeet u- 
zgodnienie i ustalenie ja k ie jś  w za­
rysach chociaż uwidocznionej po l­
skie j m etodyki nauczania śpiewu.

W  grup ie  am atorów m am y do za­
notowania dwa odrębne z jaw iska 
Pierwsza nagroda przypad ła w  u . 
dziale pani O ttm an-S te in —- operu­
jące j ładnym , nieźle prowadzonym 
sopranem. Powinna z n ie j „w y ro s ­
nąć“  dobra p ieśn iarka, je ś li p rzy­
szli opiekunowie nauczą ją  t ru d ­
nych arkanów śpiewu . i... poszano­
wania dla śpiewanego u tw oru  (do­
wolności u M oniuszki j Żeleńskiego 
nie są, moim zdaniem, dopuszczalne 
nawet u  am atora). Tenor Pawlus 
(d ruga  nagroda g ru py  am atorsk ie j) 
to  fenom elny m a te ria ł głosowy. M u. 
si on jednak pamiętać, że przed 
nim  długa, długa droga. Można do 
niego, w raz z życzeniem k a rie ry  i  za 
ehętą do dalszej pracy, zastosować 
znane powiedzonko, że „n ie  w ys ta r­
czy mieć. Bechsteina, trzeba jeszcze 
umieć na n im  grać — nie w ys ta r­
czy umieć grać, trzeba umieć ładnie 
i m uzykaln ie grać“ . Mam jednak 
nadzieję, że za. k ilka  la t polska k u l­
tu ra  muzyczna mieć będzie z Paw­
lusa praw dziw ą pociechę.

W  grup ie  uczniów moim zdaniem 
w yróżn iła  się bezsprzecznie zdobyw. 
czyni d ru g ie j nagrody ob. Romań­
ska, To urodzona kam era lis tka 
Znakomicie (chyba jedyna) prow a­
dzony głos, doskonałe wyczucie s ty ­
lu , wrodzona duża muzykalność —  
oto je j n iew ą tp ł we zalety. P rzy­

puszczam , że uplasowanie je j na d ru  
•g im ;:: a--nie na pierwszym ;; mię jiscą. 
je s t w yn ik ie m  ograniczonych w y ­
łącznie do estrady możliwości a rty s t 
k i, A le  jednocześnie chciałbym pod 
kreślić, że żaden poważny muzyk 
nie będzie s taw ia ł śpiewaczki w y ­
łącznie kam eralnej na niższym niż 
inne szczeblu, a rozwój tego typu 
koncertów w Polsce stwarzać będzie 
coraz większe na ten rodzaj a r ty ­
styczny zapotrzebowanie.

Dwie pierwsze nagrody przypadły 
mezzo sopranom, ży lis  ; M ichel P ier 
wszą z n c h  iest ju ż  dzis ia j dobrą 
śpiewaczką Ma ładny, ciepły głos, 
je s t m uzykalna i  dalszą, sumienną 
pracą może wiele osiągnąć, _ M ichel 
ma przebogaty głos oraz n ie w ą tp li­

w y  nerw  artystyczny. Je j poważne 
jeszcze b rak i em isyjne nie są w 
stanie zaciemnić ogólnego pozytyw ­
nego wrażenia. Życzyć je j można w 
te j ch w ili ty lko  w ytrw a łości w p ra ­
cy, a w yn ik i nie dadzą na Meble 
czekać.

Ciekawie prezentuje się bas Pilec. 
k i —  średnica jego je s t ju ż  całkow i­
cie wyrównana, toteż b ra k i w  gó r­
nych, a przede wszystkim  dolnych 
re jestrach są do usunięcia. Bas ba­
ryton K lim ek nie pokarał swoich 
pełnych możliwości wokalnych. Cały 
swój popis oparł na in te rp re ta c ji, 
k tó ra  w monologu Borysa była do 
przesady histeryczna, bez p roporc ji 
niezbędnych na estradzie, więc w su­
mie nieprzebonywająca M łody a rtys  
ta  w in ien poważnie zastanowić się 
nad tym  zagadnieniem Zewnętrzne 
e fekty  prowadzą w konsekwencji t y l ­
ko do m aniery i często zaprzeczają 
muzyce Podstawą iest śpi w — w  je  
go ramach i p rzy jego. pomocy nale­
ży przekazać słuchaczowi głębię swe 
go odczucia.

Wybaczą m i pozostali laureaci —  
studenci, że nie omawiam ich wszyst 
kich, ale staram  się ograniczyć do 
z jaw isk specyficznych, a nic powta­
rzać tych samych sform ułowań. Do­
dać mogę ty lko, że poza zasadniczy, 
m i, podkreślonym i przeze mme, od­
chylen iam i w dobrą czy złą stronę 
—-  poziom by ł na ogół wyrównany.

W śród zawodowców spotkaliśm y 
dobrych znajomy, h. Znam ienny jes t 
fa k t, że pierwsza nagroda n a zosta­
ła  w  ogóle przyznana. Równorzędne 
dwie drug ie o trzym a li: tenor Jerzy 
Kobza (w ystępujący w objazdowej 
operze A rtosu ) i Kazim ierz Walter* 
—  bas a r t5*sta Opery Warszawek*«}. 
Rozwój Kobzy obserwuję od k ilk u  
la t  i stw ierdzam, że ostatn io poczy­
n i ł  on ogromne postępy wokalne 
Piętą Achillesa iest jeszcze u niego 
strona- in te rp re tacy jna * którą a rtys ­
ta  koniecznie w inien pogłębć, tym  
bardzie j, że —  ja k  się w y d a je ’ —  
stać go na to Kazim ierz W a lte r ma 
ładny, ciepły głos, nieźle prowadzo­
ny. Robi wrażenie, że ma przed so. 
bą jeszcze poważne możliwości ro­
zwojowe. Zdobywcy nagrody trzecie j 
( Szykowski i M a r-h u t)  nie wnieśli 
mc nowego <jó ogólnego obrazu ca­
łości.

Kończąc swoje uwagi o Konkursie  
•' koncercie Laureatów  proszę wszyst 
k ch uczestników, aby wybaczyli m i 
nie jednokrotn ie zbyt ostre sform uło­
wania w  ich ocenie —  czynię to bo. 
wiem nie ze złośliwość*, ani też z 
braku zrozumieniaa ich sy tuac ji, ale 
ty lko  po to. by w ytknąć im  te błędy 
i niedociągnięcia, które w  moim zro­
zumieniu sto ją  na przeszkodzie ich 
rozw oju i ka rie ry . Poza tym  życzę 
im wszystkim  w ytrw a łości w  pracy 
i ja k  najlepszych osiągnięć na d ro ­
dze upowszechniania k u ltu ry  muzycz­
nej w naszym k ra ju

ANDRZEJ PIOTROWSKI

Fiolet wrzosów najbliższy rękom, 
oddech traw przychylony ustom, 
most obejmuje miękko 
nurt co na chwilę usnął,

niebo obłoki marszczy 
przed zachodu powodzią.
Lęku ode mnie starszy 
gdzieżeś m i się zapodział?

A S TR O N O M

Obłok zapala włosy 
anteny cichych modlitw 
wchodzę spojrzeniem bosym 
w planet celowy odlot,
zamykam w tętno powiek 
lotu zielone cienie.
Jakie oczyma opowiem 
Boga, ruch sfer i  ziemię?

PO D R O Ż

„Podróż cisz ... ku twoim oczom''

Od twoich oczu do moich 
podróż milczenia pełna 
błękitnym niepokojem 
trudną odległość spełnia.

Piały semafor ręki. 
linię podróży skończy 
i  wtedy wejdę miękko 
oczyma w twoje oczy.

P. F.ltMrd

Ï t

V i
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M M M Jkm  ś tjo Ę M j o :
r N O W E R A D Z IE C K IE  

W Y T W Ó R N IE  F IL M O W E
W ie lka  w y tw ó rn ia  
f ilm o w a  o zdolności 

p ro du kc ji 40-tu ko­
lorowych pełnometra 
żowych f ilm ó w  20- lizację pierwszego polskiego

etanie zbudowana w  ciągu ro- k'rT? ''f°  >»Pfzjgoda na
ki, W M nsW i»  „=  W * 2 L „ I ,  M ariensztacie , k tó ry

bileusssowego, ma za zadanie 
zaprezentowanie bogatego do. 
robku masowego ruchu ama- 
terskiiego. Wielki: fe s tiw a l, któ  
ry  zakończony zostanie centra l

„Dcnnek z K a r t “  według sztu- to rzy  poświęcili rok  czasu na cioły. Że założenie to p rzy ję to  nym pokazem^ w  d n a  22 ńpca 
k i E . Zegadłowicza grane j _ w  dokładne przestudiowanie całej ja ko  wytyczną, świadczy ogrom 
Teatrze Współczesnym w  M a r  twórczości w ielkiego pisarza i  na różnorodność wystawy, 
sza wie w  reżyserii _E. Axera. ducha jego epoki oraz insceni- W szystkie dziedziny sztuki re- 

Niebawem też u jrz y m y  f i lm  zacji u tw orów  M aupassanta lig ijn e j : m alarstwo, rzeźba, gnmzacje masowe.
„.P iątka z u licy  _ B a rsk ie j“ , we F ra n c ji. Maupassant cie- a rch itek tu ra  oraz zdobnictwo 
k tó ry  je s t adaptacją powieści szy się w  Zw iązku Radzieckim przedmiotów litu rg iczn ych  są 
Kazim ierza Kozmewskiego (re  dużym powodzeniem; dzieła tu  bogato reprezentowane, 
zyseria A . fo rd a ) .  jego ukazały się w  nakładzie Za najwspanialsze dzieło Sa.

Również zakończono ju ż  rea- —  - - ■ -

1954 r., posiadać będzie jednoli 
ty  program  i obe jm ie 'w szyst­
kie środowiska, in s ty tu c je  i  or

B A Z A R  K S IĄ Ż K O W Y  
W  P A R Y Ż U

czasie 
nasze ekrany.

w  n ą j. 
wchodzi naku w  M oskwie na .'Wzgórzach ui;,- 

Leninowskich, W pobliżu nowe y 
go U n iw e rsy te tu  M oskiew­
skiego.

W  1954 roku zostaną zakoń­
czone p ro je k ty  budowy trzech 
nowych ośrodków film ow ych  —• 
w  M ińsku, Baku i  Rydze.

»
P O L S K I F IL M  O T R Z Y M A Ł  

Z Ł O T Y  M E D A L  
N A  K O N K U R S IE  ..

W  B R U K S E L I
J u ry  Międzynarodowego Kon

ku rsu  f ilm u  turystycznego i  rosłych, pod nazwą „S a ty ra ' 
fo lk lorystycznego przyznało zło T ea tr za inaugurow ał swą 
ty  medal f ilm o w i polskiemu działalność w  W arszaw ie w ido

t& c & t r z io
T E A T R  L A L E K  

D L A  DO R O SŁY C H
P rzy Domu W ojska 
Polskiego powstał 
p ierw szy w  Polsce około 200

blisko 5 m ilionów  egzemplarzy.

I I I  O G Ó LN O PO LSKA 
W Y S T A W A  F O T O G R A F IK I

N a zamku w  O lszty 
nie o tw a rta  została 
3 ogólnopolska w y ­
stawa fo to g ra fik i.  
W  ystawa zaw iera 
prac reprezentuj sa­

lonu jednogłośnie uznano rzez 
bę M arce l G ili, p rzedstaw ia ją­
cą Chrystusa na krzyżu. W iel

24 października staraniem  
Narodowego K om ite tu  P isarzy 
F ra n c ji o tw a rto  na terenie z i­
mowego to ru  kolarskiego bazar■ • -i • i 1 m w n  e g u  w l  u  JVOialSAIC«U Uc\£tcXi

ką uwagę zwiedzającycn wzbu- kai żk B azary tak ie  m ają  
nzają także p lany 1 m akiety no ju ż  -e tra {iyc je  _  s ta ł 
woczesnych kościołów wykona- ja kb  j*,,. ,m  p r-Zeg!adem 

pi-zez m łodych a rch itek tów  po, tępo - l i te ra tu ły  f l .arleus. 
i wspaniałe w itra że  Jean kie j- w  roku obecnym wśród

ne
ora z
B a rille ta  i  M axa Ingranda.

Ludowej satyryczny cych na jnowszy dorobek ^  to  w  j-rening-raazie w saiacn 
T e a tr La lek dla do- szych czołowych a rtys tów  fo . Ing t tu tu  M a la rs tw a A ka-
lH n o r7Txro S. o fir-roi * rnrrr oti UTiTlf - ^ . , . r -rr-.-r-.-r- .

W Y S T A W A  
M A T E J K O W S K A  

W  L E N IN G R A D Z IE

D la  uczczenia 60 roczni, 
cy śm ierci Jana M a te jk i o tw ar 
to  w  Leningradzie w  salach

tog ra fików .

P L E N U M
Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W NEGO  

ZW . P L A S T Y K Ó W  
*  P O LS K IC H

Od 30 do 31 październ ika 
trw a ły  obrady P lenum  Zarzą­
du Głównego Zw. P lastyków  
Polskich. G łównym  tem atem  
obrad b y ły  sp raw y związane z 
twórczością p lastyków  i  ściślej

demii Sztuk P ięknych ZSRR 
wystawę dzieł tego w yb itne ­
go polskiego m alarza. N a  
wystaw ie zgromadzono m. 
in . reprodukcje dzieł M a­
te jk i :  „B itw a  pod G runw a l­
dem“ , „K azanie S ka rg i“ , „U n ia  
Lubelska“ , „K o p e rn ik “ .

obecnym
najnowszych pozycji w ydaw n i­
czych uwagę zwracały' m. in. : 
powieść A ndré  S tila  „P a ryż  
z nam i“ , rozpoczynająca t r y ­
logię p t. „P ie rw szy szturm “ , 
książki poświęcone w o jn ie  w  
W ietnam ie i  walce narodu 
wietnam skiego o wolność ; n ie­
zawisłość, ja k :  „Czarna rzeka“  
—  P ie rre  Courtade’a „O s ta tn i 
nabój“  —  Jean Chavrola.

Prasa francuska przepowia­
da duże powodzenie dziennikom 
z podróży Ciaude Roy „K lu cz  
do Ch in“  oraz powieść P ierre  
G am arra „Roselie Bruss“ .

Oprócz wyżej wymiomonych 
autorów na bazarze znalazły 
się nazwiska te j m ia ry , co: 

Louis A ragon, Claude M organ, 
E. T rio le t, D. Desant; i in.

C Z Ł O W IE K  J A S K IN IO W Y

W  słynnym  domu „Człow ie­
ka z Pekinu“  w  Czukution, 
mieści się wystaw a cennych 
w ykopalisk zw ierząt i  zabyt­
ków k u ltu ry  ludzkie j z epoki 
człowieka jaskiniowego. W y­
stawa ta  zorganizowana zosta 
la  pod pro tektoratem  Chiń­
skie j A kadem ii Nauk. Ekspo­
na ty  podzielone są na trzy' 
działy. W  pierwszym  umiesz­
czono narzędzia i ozdoby z ka ­
m ienia i kości. W  drug im  dzia 
le przedstawione są skam ieliny 
zw ierząt oswojonych przez czło 
wieka jaskiniowego. W ostat­
n im  dziale szczątki innych cie­
kawych i  nie spotykanych ju ż  
gatunków  zw ierząt żyjących 
w  tym  okresie.

NIE D A W N O  (bo mniej w ię c e j 
pięć miesięcy temu) rozpo­

czę ta  przez P .I.W . seria wydaw­
nicza pod  nazwą „ K le jn o t y  Sztu- 

tw ó r- Podklej"  doczekała się już trz e
szym je j powiązaniem z ży- ez0i;cj  plastycznej dzieci o tw ar c’ cgo Ukazanie się pierwsze
ciem (współpraca z a rch itek tu  ka została w salach Leningradz eo z n ic h ’ P t  „ D r z w i  onieźnień- 
rą  i  przem ysłem ), sprawa szko k -eg.0 Zw iązku Radzieckich. A r  skie“  sygnalizowaliśmy naszym 
len ia  (ideowo-artystycznego, t ystów -M a larzy. W ystaw a za. czytelnikom (nr 27); następny, pt.

TWÓRCZOŚĆ 
P L A S T Y C Z N A  D Z IE C I

C entra lna w ystaw a

Wit Stwosz —  Głowa apostoła
■ t .  ■ -...... ■ I

„O łta rz  W ita  Stwosza“ . N agro  wiekiem p o i  i t y  czn o - s a ty  rycz-
da ta  ufundowana została nym pt. „C y rk  Coca-cola“ , 
przez M iędzynarodowy K om ite t którego au toram i a zarazem

sprawa za trudn ian ia  absołwen. 
tów  szkół plastycznych, p ro ­
blem kon taktów  p lastyków  z 
in s ty tu c j am i i  odbiorcami.

Omówiono też szczegółowo 
zagadnienie w ystaw  organlzo- 
wanych z okaz ji X -lec ia  Lo l- 
ski Ludowej', w  szczególności 
IV  Ogólnopolskiej W ystaw y 
P las tyk i, k tó re j szeroki w a­
ch larz tem atyczny obrazować 
ma przem iany, ja k ie  zaszły w  
naszym życiu w  okresie 10-le- 
cia.

W iera ponad 600 rysunków , 
rzeźb i  innych prac. wykona­
nych przez dzieci. G łównym ich 
tem atem  je s t: w a lka  o pokój, 
praca ludzka oraz szczęśliwe 
dzieciństwo młodego pokolenia 
radzieckiego.

H  “ç z e / s  t J k if tT i

■W IELKI F E S T IW A L

„G ło w y  W a w e ls k ie “ , ro z c h w y ta n y  
w  k s ię g a rn ia c h  z a n im  .¡eden ch oć­
b y  e g z e m p la rz  sporego  n a k ła d u  
t r a f i ł  na  b iu r k o  re d a k c y jn e  — m u ­
si jeszcze zaczekać na  o m ó w ie n ie ; 
o s ta tn i — p o ś w ię c o n y  je s t K a p lic y  

Z y g m u n to w 3 k ie j na  W a w e lu ]) .
A u to r  k s ią ż k i — A d a m  B o c h n a k  

— w  s w y m  b a rd z o  c ie k a w y m  s tu ­
d iu m  p rz e d s ta w ia  z w ię z ły  za rys  
h is to r i i  b u d o w y  o raz  d z ie je  w y p o  
sażen ia  w n ę trz a  te g o  k ró le w s k ie g o  
m a u z o le u m . W  sposób p rz e k o n y w a  
ją c y  u d o w a d n ia , że d z is ie js z y  ża b y

A M A T O R S K IC H  ZESPOŁÓ W  te k  sztuki — mimo cech R enesan. 
A R T Y S T Y C Z N Y C H  su boskiego — jest dziełem najzu

W  związku ze zbliżającym  Pełniej oryginalnym, dostosowa- 
W  Muzeum M iasta  P aryża się obchodem 10-leeia Polski i proporcjami do wa-

I I I  S A LO N  S Z T U K I 
R E L IG IJ N E J

K in em a to g ra fii W ychowawczej reżyserami są J. Cichocka i  J. Otw a rto ~ "o s ta tn io  I I I  Salon Ludowej, M in is te rs tw o K u ltu ry  ruułców miejscowych. Twórca mo 
i  K u ltu ra ln e j dla najlepszego Kulm a. Sztuki R e lig ijn e j. Jak  się wy- i Sztuki wespół ze w szystk im i deiu kaplicy, jak również t^jej de-

SU KC ES

ra z ił o rgan iza tor te j im prezy organ izacjam i m asowymi oraz h o ra c j i  rz e ź b ia rs k ic h  — B a r to lo -
M A U P A S ^ A N T A  Joseph Richard, salon ma na ce szkolnictwem ogłasza w ie lk i m eo B e rre e c ., a r c h i te k t . i r z e ź b ia r z
M A U P A S S A N T A  P ukazanie jakichś, fes tiw a l am atorskich z e s p o łó w  *  e k o lie  F lo re n c j i  -  m ia ł  n ie ła tw e

W ie lk im  artystycznym  sukce ^ S f t n ,  k tó ry  będzie T Z S T S Z Ę t t S ! .
sem T eatru  S a ty ry  w  Moskwie w e j pr^e s a • . a -  ^ tó re jedna z głównych imprez ku l-  łedry, wielkość więc i  kształt pod

lo-iy  obok trzech innych nagro- ^ ® r0V“  ^ a u p a w “ ta. Realfza* m ogłylw^zdobić francusk ie  koś tu ra lno-artystycznych Roku Ju stawy, a także wysokość mauzole-
dzonych film ó w  —  kanadyjskie  u t   p "  —1—  -------------- - —  ---------------------- --------— -----------------------------------------------------------------------

f i lm u  o tendencjach k u ltu ­
ra lnych . W  konkursie uczest­
niczyło 21 k ra jów . Zgłoszo­
no 73 f ilm y . Konkurs za­
kończył się 31 ub. m. „O łta rz  
W ita  Stwosza“  został w yśw iet.

go, francuskiego 
go.

i be lg ijskie-

t

Jeżeli zapytacie, czy to w K rakow ie , czy we W rocław iu, 
w Szczecinie, a 'law e t w m ałych miastczkach

sukces na r ^ u w a m  rm u u  . > ~ M uranów , M iró w  lub M arienszta t - n i e -
wym  w  W enecji, przygotow uje *  S p y ta n y c h  opow iedzą  W am : „W iem y, w iem y

—  osiedla mieszkaniowe w  W arszaw ie !“

P R O JE K T Y  F R A N C U S K IC H  
R E A L IZ A T O R Ó W  

(V  F IL M O W Y C H
: M arce l Carné, k tórego f i lm  
„Teresa Raqu in“  odniósł w ie l. . . 
k i sukces na Festiw a lu  F ilm o  Lub lin ie , e*y 

rene„j., ,
obecnie —  w raz ze scenarzystą ma  ̂ wszyscy ’ z
Ja ę q u ^  V rn t — ^sw oj nowy w arszaw sk ie 'os ied la  —  sw ym i jasnym i blokami, prze- 
£um, k tó ry , H dz.e  nosił t / . u ł  gfrzsnnością zi el sni ą na zawsze eleminująee ponure wspom- 

a ir  de ra n s  1 kuj. - go ni eni e , trzec ie j o ficyny“  i  podwórka-studni przedwojennej 
akc ja  toczy się w  środowisku ™ ™ ° z ó £ k i-  są dobrie  znane i  popularne nie ty lko  w W ar- 
w ysża ^a ’ ’ •« n  ̂ a V n  A r l- t t - ^  ssawie. Synonim am i nowoczesnego, socjalistycznego  _ bwdow- 

'Y ves 'k l le a r e t  krec i ob-cAe‘ n ic tw a mieszkaniowego s ta ły  się nazwy osied li: M arienszta t, 
r, ową6 wers ,ięg r  słynne j 1 op'erei- Mokotów, M łynów , M iró w , Ochota, Kolo, P raga, Grochow,

k l f  H ‘ *  h v« ‘ p o r n a n d ' N ^ w y m ie n i l i ś m y  tu  w s z y s tk ic h  zesp o łów  m ie s z k a n io w y c h
,M a m ‘zeUe N U a u c n e  . F e r n a n -  g i0 ^ .  ^  ic h  _ Jw ra z  z tym i<  k tń r y r h  re a liz a c ję  n ie  d a w n o

deł będz.e g łów nym  rozpoczęto —  iuz dwadzieścia osiem. Dziś chcemy parę słów
tego f lm u ,  żadna jednak ro la  w i„ś n i e nowopowstającym  najm łodszym  osiedlom
kobieca me została jeszcze War8Zat0„  g ą fo osiedla: Sielce —  obliczone na około 6500 
obsadzona. A lle g re t zamierza m issrkańc6w 'i M okotów-Racławiclca  —  na około 15.000 miesz 
następnie f  Imowac sztukę auto k M j ;  ( „ o pe,ne j  M d o w i e ) . .......................
ra  „Sol: Ziemi , Georges A r  ^  słońcu pogodnej tegorocznej jesien i czerw ienie ją juz  
naud, noszącą ty tu ł ,^ e s  aveux /i>wg2e dacky osiedla Sielce ograniczonego u lica m i: Bel- 
les. plus aoux (Najsłodsze v ,ederaką, Chełmską, Zakrzewską 1 Nowoprojektowaną. W  
zwierzenia.). _ .. jednym  z bloków m ieszkają ju ż  lokatorzy, następny zostanie

Ju lien  D uv iv .e r w  1’atopa- wkrófce oddany do użytku , inne podciągnięte ju ż  pod dach, 
dzie rozpwayna nakręcan e tu  ^  ^  j eszcze te j jes ien i zostaną one zamieszkałe. Osiedle m.a 

o '” ,,a w a’ charakte r ząciszny, w yb itn ie  m ieszkaniowy, czemu sp rzy ja
usytuowanie go na uboczu od ruch liw ych  a r te r i i kom unika­
cyjnych, m imo położenia w  pobliżu centrum  m iasta. 90"U łącz 
ne j kub a tu ry  osiedla wynoszącej ok. 350 tys. m* przeznaczo­
no na mieszkania, pozostałe 10*1 o zajm ą sklepy, pu nk ty  us łu­
gowe { inne lokale użyteczności publicznej. Specjalnie tro s k li­
wie zaprojektowana została a rch ite k tu ra  osiedla Sielce za 
względu na urozmaiconą rzeźbę terenu i bogate tło  zw iem

T V a t£zaw a
dłużona
halnych

u lica  Racław icka. W  osiedlu, oprócz bloków miesz- 
0 kubaturze około 6U2 tys, md, przew iduje się budo­

wę szkoły podstawowej, 2 żłobków, S przedszkoli, wreszcie —  
około iO sklepóu: 1 różnego rodza ju  punktów  usługowych. 
Z ogólnej pow ierzchni terenu osiedla zieleńce i  k w ie tn ik i zaj-

c łu g  powieści Jakuba Wasser 
mana, „p raw dz iw e j traged ii 
k lasycznej“ , ja k  ją  nazwał 
rea liza to r. Ń iik tó re  ro le  _ są 
ju ż  obsadzone, a m ianow ici: 
wiadomo, że w  f ilm ie  w ystą  
p,'ą Madeledne Robinson. Da 

Celi

TP.ZY N O W E  F IL M Y  
P O LS K IE

m ei Celin, Roi su Drago, a byc ^ p g h ie g o  pa rku  belwederskiego i  Łazienek, W  pro jektach  
może i  P ierre-M ichel Bock. oparto się na tradyc jach a rc h ite k tu ry  narodowej, ksz ta łtu jąc

według nich ogólną bryłę budynków i  ich  detal a rch itek to ­
niczny.

Realizację p ro jektów  osiedla M ckotpyj.R acław icka rezpoesę- 
Z rs ts ła  ukończona rea lizac ja  to we wrześniu, tradycyjnym . miesiącu Budowy Warszawy^ 

pierwszego w  Polsce pełno- Powstanie ono na 20-hektarowym  obszarze między A le ja m i 
metrażowego przedstaw ienia Niepodległości j  Puław ską oraz u lic a m i: W ik to rską  i  U rsy- 
te s tra lm g o  j u $ wkrótce bo- rawską. Główna a rte ria  kom unikacyjną, tworząca zarazem oś 
wiem wejdzie na nasze ekrany kompozycyjną osiedla, będzie poszerzona i obustronnie prze-

A L B U M
K A P L I C Y  Z Y G M U N T G W S K I E J

u m  b y ły  m u  n ie le d w ie  n a rzu co n e . 
A r ty s ta  ro z w ią z a ł te  tru d n o ś c i w  
sposób, k tó r y  d o tą d  ś w ia d c z y  o je ­
go o g ro m n y m  ta le n c ie ; s tw o rz y ł 
d z ie ło  z a c h w y c a ją c e  h a rm o n ijn o ś . 
c ią . P o t r a f i ł  w  d o d a tk u  w p ro w a ­
d z ić  e le m e n ty  a rc h ite k to n ic z n e  n ie  
s tosow ane  w e  W łoszech , a p o trz e b  
ne w  P o lsce  ( ja k  n p . duże o k n a , 
d a ją ce  d o b re  o ś w ie tle n ie ) .

S iln ie  a k c e n tu ją c  o ry g in a ln o ś ć  
K a p lic y  Z y g m u n to w s k ie j,  p o d k re ś  
la  za razem  B o c h n a k  to  w szys tko , 
co je s t w  n ie j ty p o w e  d la  s z tu k i 
re n e sa n so w e j, co je s t p rz e z w y c ię ­
że n ie m  k o n w e n c ji ś re d n io w ie c z , 
n y c h . M im o , że p rz e w id z ia n a  ja k o  
m a u z o le u m  —■ k a p lic a  s ta je  się 
p o c h w a łą  i  a f irm a c ją  doczesności, 
żaden  szczegół n ie  p rz y p o m in a  o 
ś m ie rc i;  fa n ta s ty c z n e  — a je d n a k  
re a lis ty c z n e  w  fo rm ie  — o rn a m e n ­
t y  ro ś lin n e , zw ie rzę ce  i  lu d z k ie  są 
sw ob o d ne  i  p e łn e  ż y c ia ; sam a u to r  
d z ie ła  n ie  chce b y ć  z a p o m n ia n y : 
u  s z c z y tu  k o p u ły  m o żna  w y c z y ta ć  
im ię  B e r re c c i‘ego.

S tu d iu m  B o c h n a k a  p rz y n o s i ta k  
że in fo rm a c je  d o tyczą ce  a u to rs tw a  
o raz  czasu p o w s ta w a n ia  zespo łu  
rzeźb  f ig u ra ln y c h  z d o b ią c y c h  K a . 
p lic ę  Z y g m u n to w e k ą  i  w n ik l iw ie  
te  rz e ź b y  c h a ra k te ry z u je . — Z n a j 
du jem sr tu  poza ty m  n o w e  w ia d o ­
m o śc i o k i lk u  z a b y tk a c h  n ie  z dz ie  
d ż in y  a r c h i te k tu r y  i  d e k o ra c ji 
rz e ź b ia rs k ic h  2).

B o g a ty m  u z u p e łn ie n ie m  ro z p ra ­
w y  B o c h n a k a  je s t k i lk a d z ie s ią t  
fo to g r a f i i ,  k tó re  d a ją  d osko n a łą  
m ożność w g lą d u  w  d e k o ra c y jn e  
szczegó ły  K a p lic y  Z y g m u n tó w , 
s k ie j.  W iększość (u d a n y c h ) z d ję ć  
w y k o n a ł R u d o lf  K o z ło w s k i. — N a ­
su w a  s ię  t y lk o  d ro b n e  zastrzeże­
n ie : m im o  iż  m a m y  i lu s tra c je  posz 
c z e g ó in y c h  ś c ia n  — tru d n o  z d e cy ­
d o w a n ie  w y o b ra z ić  sobie  o g ó ln y  
w y g lą d  k a p lic y .  F o to g ra fia  n ie  
zawsze w y s ta rc z a . M oże  p rz y d a łb y  
się S ch e m a tyczny  ry s u n e k  p rz e k ro  
ju  p o d łu ż n e g o  i  p op rzecznego  — 
u ła tw i ło b y  to  „n a o c z n e “  p rz e k o ­
n a n ie  się o w s p a n ia ło ś c i p ro p o rc j i  
k a p l ic y  o p is y w a n e j p rz e z  A d a m a  
B o c h n a k a .

„ K a p l ic a  Z y g m u n to w s k a “  — 
je d n a  w ię c e j n a  n a szym  r y n k u  
k s ię g a rs k im  p o z y c ja  zw ią za n a  z 
R o k ie m  O d ro d z e n ia  — m a się 
w k ró tc e  doczekać n ow ego  k re w n i a 
k a : w ś ró d  za p o w ie d z i w y d a w n i­
czych  s e r ii  „ K le jn o t y  S z tu k i P o l. 
s k ie ju  o d n a jd u je m y  z ra do śc ią  
„R e n e s a n s o w y  Z a m e k  W a w e ls k i“  
w  o p ra c o w a n iu  Je fzego  S za b ło w ­
sk ie g o . ( b )

mą trzecią część —  6,5 hektara . Od ich tła  pięknie odbijać 
będą szlachetne ty n k i elewacji budynków o dachach k ry tych  
dachówką ceramiczną.

Sądząc według p ro jektów  obu osiedli i  według ju ż  zrealizo­
wanych obiektów osiedla Sielce —  możemy być pewni, że 
W arszawa otrzym a wkrótce racjonaln ie  rozplanowane } nrzą. 
dzone, naprawdę piękne zespoły mieszkaniowe* (W S )

1) , K a p lic a  Z y g m u n to w s k a “  n a ­
p is a ł A d a m  B o c h n a k , p .T .W . 1953, 
s. 26 +  6 n lb ., 64 ta b lic e  i lu s t r a ­
c y jn e .

2,> W  a r ty k u le  K . K o ź m iń s k ie g o  
,,K a o lic a  Z y g m u n to w s k a  w  K a p 'i 
c y  W a w e ls k ie j" ,  CD. i  J. n r  43' 
p od a n o  w ia d o m o ść , że o łta rz  z r .  
1535 m ie rz e z ą c y  s:ę w e  w s c h o d n ie j 
w n ę c t k a p l ic y  je s t  p ro je k tu  H a n ­
sa D  a re ra . o c e n ie  c y tu je m y  za 
A . B o c h n a k ie m :

„O ł ta r z  te n  je s t d z ie łe m  z b io ro ­
w y m  k i lk u  a r ty s tó w . O b ra z y  w y ­
sz ły  spod  pędzle. Je rzeg o  Fenczn. 
p ła s k o rz e ź b y *  zaś w y k u ł  z ło tn ik  
M e lc h io r  B a y e r  p o s łu g u ją c  się 
ta b lic a m i o d la n y m i p o d łu g  p ła sko  
rze. o w  d m e w ;e b ęd ą c y c h  d z ie łe m  
P io tra  F ió tn e ra . A r ty ś c i  c i pozo ­
s ta w a li pod w p ły w e m  n a jw y b it ­
n ie jsze go  m a la rz a  N o ry m b e rg *  
ty c h  czasów  — A lb re c h ta  D ilre -  
ra “ . (s. 25).
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